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W przeddzień rocznicy Rewolucji Październikowej

Plany produkcyjne wykonane przed terminem
Szef m is ji ZSRR 

p rzg b jjł do B erlina
B E R L IN  (P A P ). 2 bm. p rzyb y ł do 

B e rlina  szef m is ji dyplom atycznej 
Zw iązku Radzieckiego p rzy  Tym cza­
sowym Rządzie N iem ieckie j Republi­
k i  Dem okratycznej —  G. M. Puszkin.

N a lo tn isku  po w ita li Puszkina m i­
n is te r spraw zagranicznych N iem iec­
k ie j R epub lik i Dem okratycznej —  
D ertinger, nadburm istrz B erlina  
E bert, odpowiedzialni pracownicy m i­
n is te rs tw a spraw zagranicznych, g łów  
nego urzędu in fo rm ac ji, przedstaw i­
ciele niem ieckich p a r t i i po litycznych i 
o rgan izacji społecznych.

H u t a  „ B a t o r y “ 
kopaln ia „W alen ty  —W aiue l“ 

spółdzieln ie ujytm órcze  
w arsztaty ko le jow e

Polski św ia t pracy, przystępując do realizowania planów produkcji, po­
w z ią ł szereg zobowiązań przedterm inowego ich ukończenia.

Zobowiązania te  związano w  r.b. z uczczeniem niedawno obchodzonego 
M iędzynarodowego Dnia Pokoju oraz przypadającej na 7 bm. 32-ej roczn i­

cy W ie lk ie j Rewolucji Październiko-

Stosimki
chińsko - n iem ieck ie  

przyczynkiem  
do u trw a len ia  pokoju

P E K IN  (P A P ). Jak donosi agencja 
Nowych Chin, m in is te r spraw zagra­
nicznych N iem ieckie j R epublik i Demo 
kra tyczne j D e rting e r p rzesła ł do m i­
n is tra  spraw zagranicznych Chin L u ­
dowych Czu E n -la i te legram , w ita jący  
z zadowoleniem ustanowienie stosun­
ków  dyplom atycznych m iędzy obu 
k ra ja m i. M in is te r D e rting e r podkre­
śla, że dem okratyczne s iły  narodu 
niem ieckiego zawsze śledziły z sympa 
t ią  bohaterską walkę w ielk iego naro­
du chińskiego. Stosunki m iędzy obu na 
szym i narodam i —  stw ierdza m in. Der 
t in g e r —  będą poważnym przyczyn­
k iem  do dzieła u trzym an ia  i  u trw a le ­
nia  pokoju.

Dyskusja o procesie Rajka  
uj Paryżu

PAR YŻ (P A P ). W  wypełn ione j po 
przeg i s&Lii P layeba w  P aryżu  odby ł się 
wieczór dyskusyjny na tem at „P ra w ­
da o procesie R a jka“ .

Przewodniczący parlam entarnej g ru  
Py kom unistycznej Jacques Duclos 
s tw ie rd z ił, że proces budapeszteński 
m ie ś c i s ię  w ram ach trw a łe j w a lk i, 
prowadzonej przez s iły  rea kc ji p rze­
c iw ko siłom  postępu.

Znany k ry ty k  Ju lian  Benda podkre 
ś li ł,  że obowiązkiem dem okracji jest 
obrona przed im peria lis tycznym i w ro ­
gam i.

Pub licysta P ierre  Ceurtade, k tó ry  
b y ł obecny jako korespondent na p ro­
cesie w  Budapeszcie, om ówił jego 
przebieg, stw ierdzając, że R a jk  m u­
s ia ł się przyznać do w iny wobec przy 
gn ia tą jących dowodów.

Pub licysta Jean Baby, k tó ry  rów ­
nież podczas procesu b y ł w Budapesz 
cie, om ów ił spisek obozu im p e ria lis ty ­
cznego przeciwko Zw iązkow i Radziec­
kiemu i  k ra jom  dem okracji ludowej.

Noty rządu w ęgierskiego
B U D A P E S ZT  (P A P ). W  identycz­

nie brzm iących notach do U S A  i  W ie l­
k ie j B ry ta n ii rząd w ęg ie rsk i odrzuca 
kategorycznie bezpodstawne oskarże­
n ia  o rzekome pogwałcenie postano­
wień tra k ta tu  pokojowego.

Przypom inając m. in. procesy M ind 
szenty‘ego i  Ra jka, rząd w ęgierski 
podkreśla, że nie ty lk o  nienarusza 
tra k ta tu  pokojowego, lecz postępuje 
w łaśnie zgodnie z jego postanowie­
n iam i, gdy rozpraw ia się energicznie 
z w rogam i dem okracji l  wolności.

Rząd węgierski n iejednokrotn ie 
wskazyw ał już, że w łaśnie rządy U S A  
i  W ie lk ie j B ry ta n ii gw a łc iły  ustawicz 
nie postanowienia tra k ta tu  pokojowe­
go dotyczące W ęgier, gdy odm awiały 
bezprawnie zw ro tu m ienia węgierskie 
go, odrzucały żądania ekstradyc ji wę 
g iersk ich zbrodniarzy wojennych i  
pom agały przebywającym  na podle­
g łych im  obszarach okupowanych fa ­
szystom węgierskim .

N ota  węgierska podkreśla, że W ę­
g ry  an i w  chw ili podpisania tra k ta tu  
pokojowego, ani obecnie nie rezygno­
w a ły  i  nie m ają zam iaru zrezygnować 
z suwerenności państwowej, bronią na 
tom iast swej niepodległości i  samo­
dzielnego rozw oju demokratycznego 
przed wszelką ingerencją im p e ria li­
styczną.

Kryzys rządow y  
w e W łoszech

R ZY M  (P A P ). K ryzys  rządowy we 
Włoszech trw a . De Gasperi pragnie 
załatać lu k i w  gabinecie przez dookop 
towanie trzech m in is tró w  —  chrześci­
jańsk ich  dem okratów . P rzec iw staw ia ­
ją  się temu inne pa rtie , uczestniczące 
w k o a lic ji: republikańska i  libera lna.

W  te j sy tuac ji sekretarz generalny 
W łoskie j P a r t ii Kom unistycznej To- 
g l ia t t i w wyw iadzie udzielonym dzień 
n ikow i „Paese“  oświadczył, iż  dym i­
sja m in is trów  saragatowskich jes t 
jeszcze jednym  dowodem wzrastające 
go niezadowolenia politycznego w  k ra  
ju . Ci przywódcy p a r ti i saragatow- 
skie j, k tó rym  jeszcze zależy na u trzy  
m an iu  kon tak tu  z m asami pracujący­
m i zdają sobie sprawę, iż dłużej nie 
mogą popierać rządu de Gasperi.

wej.

W spaniałe osiągnięcia  
huty „Batory”

Pod hasłem pokoju tegoroczny plan 
państwowy wykonała w  dn iu ’ 3 ,bm. o 
godz. 11 rano —  na 7 dni przed te r ­
m inem  powziętego zobowiązania, pod 
nosząc wydajność pracy w  r.b. o 15 
proc., przekraczając miesięczne p_la- 
n y  produkcyjne w  osta tn im , okresie o 
około 30 proc. oraz skracając czas w y 
topu wysokowartościowej s ta li w  pie­
cu 50-tonowym o 1 godz. 50 m in.

Te wspaniałe osiągnięcia uzyska li 
hu tn icy  dzięki usprawnieniu techn i­
k i pracy przez rac jona liza torów  i  roz 
szerzeniu ruchu współzawodnictwa, 
w k tó rym  uczestniczy 95 proc. za łog i 
hu ty  „B a to ry 1“ . Załoga hu ty  uzyskała 
w  I I I  kw arta le  br. sztandar przechod­
n i, zdobywając pierwsze miejsce spo­
śród w szystkich h u t podległych H a j­
duckim  Zakładom  Hutn iczym .

W  ciągu rb. zastosowano ogółem 
1200 nowych pom ysłów rac jona liza to r 
skich, k tó rych  efekt, oszczędnościowy 
wynosi 300 m ilionów  zł. rocznie.

103,3 proc., a roczny plan oszczędno­
ściowy przekroczono o 30 proc.

W yko n yw an ie  p lanów  
przez w arsztaty ko le jow e

W arszta ty  w  Tarnow ie zameldowa­
ły  o w ykonaniu w  dn iu 17 październi­
ka  wyznaczonego im  przez Dyrekcję 
okręgową 3-letniego planu napraw  o- 
kresowych parowozów w  jednostkach 
naprawczych.

W arsz ta ty  w  Now ym  Sączu zgłosi­
ły  o, wykonaniu w  dniu 24 październi­
ka 3-letniego planu ijap ra w  okreso­
wych parowozów w  ; jednostkach na­
prawczych.

D elegacja
m łodzieży chińskiej 

u Prem iera
Dnia 3 bm. p rem ier Józef C yran­

kiew icz w  obecności podsekretarza 
¡Stanu Jakuba Bermana p rz y ją ł dele 
gację m łodzieży ch ińskie j z gen. 
H siao-H ua na czele.

N a czoło hu tn ików  ryw a lizu jących  
o ja k  najwyższe przekroczenie norm y 
w ysunę li się przodownicy pracy: W i­
to ld  Jan ik , Jerzy E rn s t, A lfre d  Grusz­
ka, Leon Herko i  Józef P rzybyła.

K opaln ia
„W a len ty  — W a w e l”

Załoga kopaln i „W a le n ty  - W awel“  
podległej rudzkiem u zjednoczeniu 
prżem. węglowego wykonała dnia 3 
bm. 3-le tn i plan produkcji, wydobywa 
jąc 4.177.060 ton węgla kamiennego.

Sukces
spółdzielczości pracy

Belgrad ośrodkiem  
njyiuiadu amerykańskiego

M O S K W A  (P A P ). —  Agencja TASS donosi z Paryża:
Konferencja  przedstaw ic ie li dyp lom atycznych U S A  w kra jach  euro­

pejskich rozważa problem zorganizowania środków „propagandy specja l­
ne j“  w k ra jach  Europy W schodniej.

D la k ie row n ic tw a tą  propagandą—  
ja k  s tw ie rdza ją  dobrze po in fo rm ow a­
ne ko ła , tw o rz y  się ośrodek w  B e l­
gradzie. Ośrodkiem tam  kierow ać bę 
dzie akredytow ana w  Belgradzie am 
basada Stanów Zjednoczonych.

W ładze am erykańskie  przeznacza­
ją  na finansowanie ruchów podziem 
nych w  rozm a itych  k ra jach  Europy 
W schodniej kwotę 10 m ilionów  dola­
rów . W  k ra jach  Europ y W schodniej 
belgradzkie centrum  szpiegowsko- 
propagandowe ma mieć swoich em i­
sariuszy, wyszkolonych przez fede­
ra lne  b iu ro  wyw iadu am erykańskiego.
F orm a ln ie  em isariusze ci będą p ia ­
stować stanowiska dyplom atyczne a t­
taches USA.

Kandydaci na tych em isariuszy po 
chodzą z k ra jów , do k tó rych  teraz 
sk ie ru je  się ich na nową „p racę“  pod 
zm yślonym i nazw iskam i 5 oczyw iście 
w łada ją  język iem  k ra ju  „sw e j p racy“ .

W  dobrze poinform owanych kołach 
tw ie rd z i się, że Departam ent Stanu 
U S A  zwróci się do rządów k ra jów  
A m e ry k i Łac ińsk ie j o ustanowienie 
systematycznego kon taktu  ich przed­
s taw ic ie li dyplom atycznych z przed­
staw ic ie lam i dyp lom atycznym i USA 
—  celem „w spó lne j w a lk i z kom uniz 
mem“ .

Czcząc rocznicę Rewolucji Paździer 
p ikow ej spółdzielnie, zrzeszone w  Cen 
t ra li Spółdzielni P racy i  w  C.S.W., 
„Solidarność“  zobowiązały się wykonać 
roczny p lan do dn. 5 listopada.

Spółdzielnie CSP dzięki współzawod 
n ic tw u zrea lizow a ły swe zobowiąza­
nie ju ż  w  dn. 27 października, przy 
czym produkcja wszystkich spółdziel­
n i osiągnęła wartość 21.854 m ilionów 
zł., czy li 100,2 proc. p lanu na rb.

Spółdzielnie CSW „Solidarność1 wy 
konały roczny plan ju ż  25 październi­
ka, p rzy czym łączna wartość produk 
c ji osiągnęła 11.293 m ilion y  zł., czyli

D elegacja radzieckiego  
św iata ku ltu ry  

przybyła  do Polski
W  związku z „M iesiącem  Pogłębię 

n ia  P rzy ja źn i Polsko - Radzieckie j“ , 
p rzyby ła  do W arszaw y w  dniu 3 bm. 
delegacja Wszechzwiązkowego Tow. 
Łączności K u ltu ra ln e j z Zagranica 
(W O K S ).

W  skład delegacji wchodzą: 
p ro f. Borys Greków —  h is to ryk , 

członek A ka d e m ii N auk ZSRR, la u ­
rea t Nagrody S ta linow skie j, k tó ry  
p rzyb y ł w raz z małżonką, 

d r nauk ro ln iczych —  P. Pogreb- 
n iak  —  członek A kadem ii Nauk 
USRR,

G. A leksandrów —  reżyser f ilm o ­
wy, lau rea t N agrody S talinow skie j, 

d r J. Wekau —  sekretarz G ruziń­
sk ie j Akadem ii Nauk,

poeta b ia ło rusk i M aksim  Tank __
la ip y a t N agrody S ta linow skie j oraz 
I. N ew ski — sekretarz delegacji.

Gości po w ita li na dworcu: w im ie­
n iu  Tow. P rzy ja źn i Polsko - Radziec 
k ie j prezes m in, Św iątkow ski i  śekre 
ta rz  gen. Turenieć. Z ram ienia KC 
PZPR p rzyb y ł J. A lbrecht. Obecni 
b y li r iw n ie ż  reprezentanci: B iu ra  
W spółpracy z Zagranicą, M in. K u l­
tu ry , K om ite tu  S łowiańskiego, M in 
O św iaty, P. p . F ilm  Polski i  Zw. L i ­
te ra tów  Polskich.

N a dworcu obecni b y li również 
amb. Lebiediew i  radca Kuźnieęow.

Gruziński zespół tanecznq in Polsce

P rzyby ł do W arszawy Państwowy Zespół Tańca Ludowego G ruzińskie j So­
cja listycznej Republik i Radzieckiej. Zespół ten liczący 40 osób da w ra ­
mach Miesiąca Pogłębienia P rzy jaźn i Polsko-Radzieckiej szereg występów 
na terenie całego k ra ju . Na zdjęciu — członkowie Zespołu po przybyciu 
do W arszawy (Fot. A rtos)

M irzo Tursun-Zade
Laureat Nagrody Stalinowskiej, pisarz tadżycki

Narody obronią pokój
A rtyku ł w p is a n y  specjalnie d la „Rzeczypospolite j“

Nouiy rząd egipski 
uiiDcrzony

LO N D Y N  (P A P ). Agencja Reuter: 
donosi ẑ  K a iru , że już  w  trz y  godziny 
po dym is ji swego dotychczasowego 
koalicyjnego gabinetu prem ier Hus- 
sem S ir fy  Pasza u tw o rzy ł nowy rząd 
egipski złożony z tzw . niezależnych 
m in is trów . S irry  Paszą ob ją ł sam w 
tym  rządzie tek i spraw wewnętrznych 
i zagranicznych. Zm iana rządu nastą 
p iła  na tle  sporów o re form ę w ybor­
czą.

Hasła KCWKP(b) wykazują osiągnięcia 
minionego roku i zadania na przyszłość

M O S K W A . PAP. W  a rtyku le  wstępnym , poświęconym  hasłom KC  
W KP(b), » głoszonym w  zw iązku zezbliżającą się X X X I I  rocznicą Rewo­
lu c ji P aździe rn ikow e j dz ienn ik „P raw da “  pisze m. in .:

Hasła te odzw ie rc ied la ją  w ie lk ie

W yzw o le n ie  miasta  
W a n fo u

P E K IN  (P A P ). Agencja Nowych 
Chin donosi, że wojska ludowe wyzwo 
l i ły  m iasto W anfou położone 150 kim . 
na zachód od Kantonu. W ojska kuo- 
m intangowskie w yco fa ły  się w k ie ­
runku  zachodnim.

N a północny zachód od Szanghaju, 
zestrzelony został bombowiec kuom in- 
tangow ski. Załoga licząca 8 osób w y ­
lądowała na spadochronach i  została 
w zię ta  do niewoli.

„Praw da“ o sukcesach 
c h iń s k ie j arm ii lu dow ej
M O SKW A (P A P ). „P raw da“  pub li­

ku je  a rty k u ł poświęcony sukcesom 
chińskie j a rm ii ludowej.

Rok 1949 —  pisze „P raw da“  —  wej 
dzie do h is to r ii Chin jako rok  w ie lk ie  
go zwycięstwa narodu chińskiego o- 
siągniętego w  w yn iku  d ługo trw a łe j i 
c iężkiej w a lk i z zagranicznym  uc i­
skiem imperialis-tycznym  i  rodzimą 
reakcją . Zwycięstwo narodu chińskie­
go je s t zwycięstwem światowego, de­
m okratycznego obozu an ty im pe ria li- 
stycznego.

Dziennik podkreśla olbrzym ie zna­
czenie osta tn ich zwycęsiw  w o jsk  lu ­
dowych w  Chinach południowych, k tó ­
re doprowadziły do wyzwolenia w ie l­
k ich portów  Kanton, Swatów i  Am oi.

W  rękach Czang-Kai-Szeka pozo­
s ta ły  obecnie jedynie zachodnie i  po­
łudniowo-zachodnie prow incje Tsu- 
Huan, Sikan, Guitshan, Kwangsi, Ju- 
nan i  Tybet. Czang-Kai-Szek zamierza 
w oparciu o Formozę oraz przy pomo­
cy m ilita ry s tó w  U S A  kontynuować 
blokadę morską Chin Ludowych oraz 
przeprowadzać a tak i lo tn icze na Szang 
haj, Nankin, Hankoi i  Inne m iasta.

N ie  ulega na jm niejszej w ątp liw ości 
—  pisze „P raw da“  —  że bohaterska 
arm ia  ludowa storpeduje również i  te 
p lany i  szybko w yzw o li te ry to riu m  
Chińskiej Republik i Ludowej.

zwycięstwa, odniesione \ /  m in ionym  
roku  przez naród radz ieck i i wszyst­
k ie  m iłu ją ce  wolność narody, walczą­
ce o pokó j, o dem okrację, o socja­
lizm . W ysuw a ją  one zarazem ncwe 
zadania w  dziele budow n ic tw a kom u­
nizm u.

K ra je  dem okracji ludow ej, — Pol- 
. ska, Czechosłowacja, B u łga ria , Rumu 
nia, W ęgry i  A lb an ia  —  osiągnęły w y 
b itae sukcesy w  bu dow n ic tw ie  gospo­
darczym  1 k u ltu ra ln y m . W przeci­
w ieńs tw ie  do m arsihalłowsikich k ra ­
jó w  E uropy  zachodniej, pogrążają­
cych się coraz bardzie j w  odm ęty no- 
we?o k ryzysu  gospodarczego, k ra je  
dem okrac ji ludow e j skutecznie w p ro ­
wadzają w  życie p lan y  odbudowy i 
rozw o ju  gospodarki narodowej. Gos­
podarka i  k u ltu ra  k ra jó w  dem okracji 
ludow ej ro z w ija  się nieustannie. M i­
lionow e masy pracujące po raz p ierw  
szy w  dziejach tych  k ra jó w  biorą 
czynny udz ia ł w  św iadom ym  tworze­
n iu  h is to r ii.

Ciesząc się z sukcesów k ra jó w  de­
m o k ra c ji ludow ej, ludzie  radzieccy ze 
szczególnym uczuciem oświadczają w 
w ig  lię  'w ie lk iego św ięta: ..B raterskie 
pozdrow ien ia  narodom  Polski, Cze­
chosłowacji, B u łg a rii, R um un ii, TVę- 
gier, A lb a n ii, k tó re  w kro czy ły  na dro 
fę  budow n ic tw a socja lizm u11!

W  dalszym ciągu ,P raw da“  naw ią ­
zu ję  do b ra te rsk ich  pozdrow ień prze­
syłanych Chinom  ludow ym  i  s tw ie r­
dza z radością, że w ie lo le tn ia  w a lka  
wyzwoleńcza na rodu chińskiego u-

wienczona została w ie lk im  zw ycię­
stwem. Naród ch ińsk i z entuzjazmem 
przystępu je  do budow y nowego ży- 
Cia. B ra te rsk ie  pozdrow ienia w ie lk ie ­
m u na rodow i ch ińsk iem u odzw iercie­
d la ją  uczucia w szystk ich  lu dz i radziec 
kich.

D z ienn ik  cy tu je  następnie hasło 
sk.erowane pod adresem N iem ieck ie j 
R e p u b lik i D em okratycznej, p rzyp om i­
na jąc słowa Generalissim usa S talina , 
ze u tw orzen ie  te j R e pu b lik i stanow i 

| zw ro tn y  p u n k t w  dzie jach Europy.
| M in io n y  re k  — pisze „P raw da “  — 
I Dył  ̂rok ie m  w zrostu i  wzm ocnienia s ił 

caicgo  ̂ obozu an tyim peria listycznego 
i  demokratycznego. Prowadzona pod 
przewodem Z w iązku  Radzieckiego
w a lka  o pokó j dow iodła niezbicie, że 

.u s iło w a n ia  podżegaczy wojennych
skazane są na fiasko, jeżeli sprawę 
obrony po kc ju  u jm u ją  w  swe ręce m i 
licnow a masy ludowe. W ita ją c  wszyst 
k ich  b o jo w n ikó w  o p o L 'j,  K o m ite t 
C em ra lny P a rt ii L e n n a  - S talina 
zw i aca się do mas pracujących wszyst 
k ich  k ra jó w  z p łom iennym  wezwa­
niem : „O brona pokoju jest sprawą 
w szystk ich  narodów  św iata! De :a- 
sku jc ie  agresywni p lany podżegac7v 
ć.o nowe.: w o jny ! Jed.noe-c:e wszwst- 

j k ie  s i;y  do w a lk i o trw a ły  pokój i 
b~7.p;ccz*ństwo narodów !“

| Zdecydowanie i kor.se!; ,/entn ie rea 
łiz u ją c  p o lity k ę  poko ju , naród ra ­
dz ieck i zdaje sobie sprawę, że n a j­
w ażnie jszym  i decydującym  czynn i­
k iem  po ko ju  w  całym  świecie jest 
dalsze wzm ocnienie mocarstwa socja­
listycznego —  ostoi poko ju  i  bezpie­
czeństwa narodów.

' p  A K  ja k  n ie  m ożna z a trzym a ć  
z m ie n ia ją c y c h  się p ó r ro k u , ta k  

ja k  n ie  m ożna ze trzeć z p o w ie rz c h ­
n i z ie m i śn ieżnych  szczy tów  P a m i­
ru  lu b  osuszyć oceanu, ta k  n ie  m oż­
na zm usić n a ro d ó w  b y  p rz e rw a ły  
w a lkę  o p o kó j, o p rz y ja ź ń  m iędzy 
sobą.

B y w a łe m  . w  In d ia ch , D obrze  
w ie m , ja k  c ię żk ie  i  n ie w o ln ic z e  je s t  
życie p ros tego  cz łow ieka  w  ty m  it r a  
ju ,  k tó r y  od w ie k ó w  znosi u c is k  ko  
ło n ia ln y . N ig d y  n ie  m ogę zapom ­
n ieć s traszne j c y fry  —  3,5 m ilio n a  
lu d z i, k tó rz y  z g in ę li z g ło d u  w  B e n ­
g a s i  .

A le  i  W  In d ia ch , ta k  ja k  w  p o łu d ­
n io w e j K o rc i,  ta k  ja k  w  V ie tn a m ie  
i  na w yspach  In d o n e z ji,  gdz ie  h o le n  ! 
de rscy  k o lo n iz a to rz y  p rz e le w a ją  ! 
k re w  n ie w in n y c h  lu d z i, szerzy s ię  ¡ 
w a lk a  o p o k ó j, o  w o lność  i  n ieza­
w is łość  na rodow ą .

K ie d y  w ładze  s p ró b o w a ły  zab ro ­
n ić  w  In d ia c h  z w o ła n ia  kon gre su  
z w o le n n ik ó w  p o k o ju , o d b y ł się on 
w b re w  ic h  w o li  w  z a p a d łym  m ia ­
s teczku  H a jd e ra b a d u . T u  postępo­
w i lu d z ie  In d i i  w y p o w ie d z ie li się 
w  o b ro n ie  p o k o ju  i w y ra z il i  sw o ją
w o lę  w a lk i o p o k ó j

O becn i w ła d c y  Ira n u , k tó rz y  
sp rz e d a li s ię a m e ry k a ń s k im  im p e ­
r ia lis to m , z a b ro n ili z w o ła n ia  k o n ­
gresu Z w o le n n ik ó w  P o k o ju  w  sw o­
im  k ra ju .  A le  czyż uda się  k a to w i 
n a ro d u  ira ń s k ie g o  g e n e ra ło w i Z a n - 
g in o w i z d ła w ić  gą s ie n n ica m i czo ł­
gó w  i  p ę t la m i szu b ie n ic  potężne dą ­
żen ie p ro s ty c h  lu d z i do p o k o ju  i  n ie  
p o d leg łośc i swego k ra ju ?  F a k ty  mó 
w ią  o czym ś in n y m . W  Ira n ie  m il io ­
n y  o b y w a te li c o ra z -u p o rc z y w ie j do­
m a g a ją  s ię  p o k o ju . :oraz goręce j 
n ie n a w id z ą  zaocean icznych h e ro l­
d ó w  w o jn y  i  ic h  z w o .c n n ik ó w  w  
s w o im  k ra ju .

N a ro d y  całego św ia ta , w  te j lic z ­
b ie  n a ro d y  k tó re  ż y ją  pod  u c isk ie m  
p rze m o cy  k o lo n ia ln e j z coraz w ię k ­
szą m iło ś c ią  i  w dzięcznością  k ie ru ­
ją  sw ó j w z ro k  w  s tro n ę  Z w ią z k u  
R adz ieck iego  w  s tro n ę  jego n a ro ­
dów , w idząc  w  n ic h  godne zau fan ia  
o p a rc ie  w  w a lce  o t r w a ły  i dem o­
k ra ty c z n y  p o kó j. P a m ię ta ją  tw a rd ą  
w o lę  p o ko ju , w yk a z a n ą  przez lu d z i 
ra d z ie ck ich  na w s z y s tk ic h  posiedzę 
n iach  O NZ, ich  dążenie do zabez­
pieczenia p o k o ju  i w o ln o śc i d la  n a ­
ro d ó w  In d o n e z ji, Y ie tn a m u  G re c ji, 
C h in , B irm y  i M a la jó w .

P rzyp o m in a m  sobie depeszę od­
czytaną na W szsch ra d z ie ck ie j Kon 
fe re n c ji Zwolenników P o k o ju  w 
M oskw ie  przez de lega ta  na rodu  
u k ra iń s k ie g o  p isa rza  A le ksa n d ra  
K o rrw jc z u k a .

Decesza p rzysz ła  ró w n ie ż  z m a­
le j w yspy  zag ub ion e j w śród n ie z li­
czonych w ysp  O ceanu S pokojnego. 

P ow iedziane w  n ie j b y ło : „M y  200 
tu b y lc ó w  z e b ra liś m y  się na w iecu

- wego b o jo w n ik a  o ró w n o u p ra w n ie -  
| n ie  m ię d zy  n a ro d a m i i  p rz y ja c ie la
w szy s tk ic h  u c iska n ych  przez o k ru t ­
ną, k o lo n iz a to rs k ą  p o lity k ę  im p e ­
r ia lis tó w . M y  300 lu d z i chcem y, że­
b y  nasz głos u s ły s z e li w  Z w ią z k u  
R a dz ie ck im  i w ie d z ie li, że w  w y ­
p a d ku  w o jn y  p rz e c iw  ■ Z w ią z k o w i 
R a dz ie ck ie m u  od da m y sw o je  życ.e, 
sw o ją  k re w  w  o b ro n ie  naszego w ie ] 
k ie go  p rz y ja c ie la “ .

N a ro d y  zn a ją  p ra w d ę  o lu d z ia ch  
ra d z ie ck ich , zn a ją  ic h  m ęską, wspa 
n ia łą  w a lk ę  o szczęście i  bezpieczeń 
s tw o  ludzkośc i. I  p rośc i lu d z ie  z ca­
łe j k u f i z ie m s k ią j m ów ią- ,nąm,. lu ­
dz iom  ra d z ie c k im ; je s te śm y z  w a ­
m i w  te j w a lce .

T o  p o w ie d z ie li n a m  w  im ie n iu  
w ie lu  n a ro d ó w  z a g ra n ic z n i goście 
na  W s ze ch ra d z ie ck ie j1 K o n fe re n c ji 
Z w o le n n ik ó w  P o k o ju  w  M oskw ie .

I  k ie d y  s łysza łem  ic h  m o w y -p e ł­
ne m iło ś c i ' i  szacunku do m o je j o j­
czyzny  do Z w ią z k u  R adz ieck iego  — 
serce m o je  p rz e p e łn ia ło  się dum ą. 
F rzed  m o im i oczym a s ta w a ła  w ie l­
ka  K ra in a  R adziecka, m ó j o jczys ty  
T a d żyk is ta n , je g o  po la  b a w e łn y , 

ije g o  m ia s ta  otoczone k w itn ą c y m i 
j sadam i, sieć k a n a łó w  n a w a d n ia ją -  
; cych z iem ię . P rzed  m o im i oczym a 

s ta n ą ł m ó j ro d a k  —  cz łow iek  ra ­
dz ieck i, budow n iczy  kom u n izm u .

W  c iągu la t  w  k tó ry c h  w  T a d ży ­
k is ta n ie  wzeszło jasne słońce w o lno  
ści i  szczęścia —  k r a j m ó j z m ie n ił 
się n ie  do poznania . N a ró d  ta d ż y c k i 
w  b ra te rs k ie j '  w s p ó łp ra c y  z na ro - 

( óam i ra d z ie c k im ; os iągną ł sukcesy 
i we w s z y s tk ic h  dz ied z ina ch  sw ego 
j  życia . G ru n to w n ie  "'■w nież zm ień i-  
j i  s ię ludz ie . Ta-dzyk —  nauczj^c;;-!, 
ch łop, p isarz, uczony, le k a rz  ra j ź li 
te raz  przede w s z y s tk im  o d e b r  >- 
byc ie  ro z k w ic ie  o jc z y z n y  —  Z w ią ż  

¡b u  R adzieckiego . . Ten ro z k w it  b o - 
| w ie m  ró w n ie ż  p rzyn os i szczęście i 
i je m u , —  s y n o w i k r a ju  s o c ja łis ty c z - 
; nego je d n e m u  z 200 m ilio n ó w  je j 
w o lnych , ró w n o u p ra w n io n y c h  oby- 

| w r.te li.

D laczego m y, lu dz ie  radz ieccy, ta k  
’ go rąco  'chcem y p o k o ju  i  ta k  tw a r ­
do i  zdecydowanie w a lc z y m y  o po ­
k ó j?  D laczego nam , lu d z io m  ra ­

d z ie c k im . p rz y p a d ł zaszczyt k rocze - 
In ia  w  aw angardz ie  b o jo w n ik ó w  o 
p o k ó j w  ca łym  św iec ie?  D la te -o  

.że p o k ó j d la  nas. lu d z i ra d z ie c k ic h
— to  nasza tw ó rc z a  p raca , to  n a ­
sze bogate u ro dza je , to  p la n ta c je  
cy trusow e  nad C za rn ym  M orzem  
na P ó łnocnym  K au kaz ie , T a d ż y k i­
s tan ie. T o  nowe w yso k ie  do m y w  
naszej u ko cha ne j M oskw ie , to  nowe 
igm achy w  S ta linb adz ie , to  radziec 
!k le  u :u w "  s y te ty , ś w ie t lic e ,  to  no- 
jd  P rzed s ię b io rs tw a  p ro du ku ją ce  
tuz  dobi-a 1:- ro d u . P o k ó j d la  nas to  
1 o„: , .ot naszej k u l tu r y ,  to  n iew zru
jSzonn p rz y ja ź ń  i  tw ó rcza  w sp ó ło ra

- — . —  --------  ica w a -y s tk ic h  lu d z i radz ieck ich . So
u c h w a lil iś m y  rezo lu c ję , k tó rą  p ro  w ie c k i na ród  .tost zdecydow any

w s z y s tk im i s iiam i, w s z y s tk im i ś ród  
k a m i b ro n ić  p o k o ju  i  w a lczyć  o po 
i k ó j.

s im y . przekazać so w ieck iem u  n a ro ­
dow i. Ż y w im y  w  s tosu nku  do n ie ­
go go rącą  m iłość , ja k o  do p ra w d z i-
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„Noujoje W re m ia ” 
o osi Belgrad — Ateny

M O S K W A  (PAP). K om en tu jąc  w y ­
w ia d  udzie lony przez Tsaldarisa kores 
pondentom  p ism  now o jo rsk ch, w  k tó  
ry m  s tw ie rd z ił on, że zaw arty  został 
uk ład  o ścisłej współpracy m iędzy Bel 
gradem  i  A tenam i, czasop smo „N ow o 
je  W rem  a “  pisze:

„A ng ie lscy  > am erykańscy opiekuno 
w ie  an ty ludow ych  k l ik  rządzących w  
Jugos ław ii i  G recji, zanicpokojen sy­
tuac ją  w  tych kra jach , k rzą ta ją  się 
g o rliw ie  w  okół zm on tow ana osi po- 
lic y jn o  - faszystow skie j Belgrad — 
A teny. S tworzono ju ż  „podstawę“  do 
ugody m  iędzy kró lem  greckim  i  T ito .

Gestapowcy jugosłow  ańscy w y ra z ili 
gotowość w ydan ia  w ładzom  m cnar- 
cbo-faszystowsk m  dzieci pa trio tów

Czechosłowacja w hołdzie 
Generalissimusowi Stalinowi

P R A G A  (PAP). Na osta tn im  posie­
dzeniu gafa ne tu  czechosłowackiego 
p re m ie r Za.potocky z łożył oświadcze­
n ie  następującej treści:

W ie lk i p rzy jac ie l naszego narodu 
J. W . S ta lin  ukończy w  przyszłym  
miesiącu 70 la t  życia. Sądzę, że nie 
potrzebuję tu m ówić o tym  wszyst­
k im , co naród nasz zawdzięcza S ta li­
now i. Dzień urodzin  naszego W ie l­
kiego P rzy jac ie la  i  Nauczyciela da 
całemu ludow i naszej R epub lik i spo 
sobnośc do wyrażen ia mu swej nie­
zm iernej m iłośc i i  wdzięczności. Ina 
uguru jem y D n i p rzy jaźn i czechosło­
wacko -  radz ieck ie j, w  ciągu k tó ­
rych  będziemy obchodzili prócz dnia 
urodzin  S ta lina również rocznicę 
W ie lk ie j Rewolucji Październikowej, 
bez k tó re j nie by łoby naszej niepod 
ległości. W szystkie nasze pa rtie  po­
lityczne, zjednoczone w  odrodzo­
nym  Froncie Narodowym , oraz wszyst 
k ie  nasze organizacje masowe uczest 
niczą w  tych doniosłych uroczystoś­
ciach. K om ite t C entra lny odrodzone­
go F ron tu  Narodowego organizuje 
zbieranie podpisów pod adresem z 
serdecznymi pozdrow ieniam i, k tó ry  
przesłany zostanie Generalissimuso­
w i S ta lino w i w  im ie n n i narodów Cze­
chosłowacji. Również m y, cz łonków  e 
rządu R e p u b lik i czechosłowackiej pod 
p isu je m y dziś a j ten uroczysty adres.

Podpisujem y go w poczuciu szcze 
re j wdzięczności i  najwyższego podzi 
w u dla o lbrzym iego dzieła, które 
związane je s t z im ieniem  W ielk iego 
Stalina.

Prezydent Republik i G ottw ald pod 
p isa ł adres do Generalissim usa S ta li­
na w  swej rezydencji Lany. Adres 
podpisali również członkowie Prezy­
dium Zgromadzenia Narodowego.

W  setną rocznicę  
urodzin  I. Paw łow a

Uroczysta Akademia 
u j  Warszawie

Zorganizowana w czora j w  Warsza­
w ie  przez K o ło  p rzy ro d n ikó w  - m ark 
sistów  przy red akc ji „N o w ych  dróg" 
akadem ia z okaz ji 100 roczn icy u ro ­
dz in  genialnego uczonego rosy jsk ie ­
go —  Iw ana  Paw łow a, zgrom adziła 
liczne rzesze p rzedstaw ic ie li nauk i, 
rob o tn ików  i  p ra cow n ikó w  um ysło­
w ych  s to licy .

N a akadem ię p rz y b y li m. in . m i­
n is tro w ie  dr. St. Skrzeszewski, St. 
D ybow ski i  dr. W acław Szym anow­
ski.

Uroczystość zagaił dr. K az im ie rz  
Petrusewicz, p rzedstaw ia jąc sy lw e t­
kę Iw ana  Paw łow a, w ie lk iego  baaa- 
cza - m a te ria lis ty  i  hum an is ty , o 
przebogatej dzia ła lności naukowej 
św ia tow e j s ław y uczonego m ó w ił dr. 
p ro f. Bolesław  Skarżyński.

N iezw yk le  in te resu jący re fe ra t, za 
poznający zebranych z o d k ryc ia m i 
Paw łow a w  dziedzin ie  f iz jo lo g u  — 
w ys łucha li zebran i w  dużym  skup ie­
n iu .

N a  zakończenie uroczystości w y ­
św ie tlony  został f i lm  radz ieck i pt. 
„Ż y c ie  d la  n a u k i'* 1, ilu s tru ją c y  życie 
i  twórczość uczonego.

greckich , k tó re  szukały schronien ia  w  
Jugcsiaw.6. Rząd ateński ze swej stro  
ny — gotów jest przyznać T ito  praw a 
do w olnocłow ej s tre fy  w  porcie Salo­
n ik i,  a także u ruchom ić kom un ikac ję  
ko le jow ą na l in i i1, łączącej Jugosław ię 
z ty m  portem.

W yw iad  n ie fortunnego m in is tra  ateń 
sk ego — stw ierdza au to r —- k tó ry  n e 
p o tra f ił zachować ta jem n icy  swych 
w ysok ich  pro tekto rów , w yw o ła ł n ie­
zadowolenie«' w  kołach waśżyngtoń- 

i skich. N ie  chcą one, by op in ia  pub licz  
na dow iedziała się o dodatkowych fak  

i tach paktow ania  T ito  z m onarcha-fa- 
szystam: g re ck im '.

| Ażeby , u ła tw ić  sytuację k lice  tito w - 
i sk ie j, pcs:anow 'ono —  ja k  pisze dzień 
jn ik  a teńsk i „V im a “  —  w  najb liższe j 
przyszłości un ika ć  wszelkiego demon­
stracyjnego polepszania stosunków 
g re c k o  jugos łow iańsk:ch.

N iestety kon k lu du je  „N ow o je  W re- 
m a T ay lle randy  z D epartam entu 
Stanu po łapały się zbyt późno. Zm owa 
be lgradzkich i  ateńskich m arionetek 
W all S treetu n ie  jest ju ż  sekretem.

Robotnicy yolscy niszą

Sprauia przyjęcia nowych członków do ONZ
R ozw iązanie problem u greckiego  

ro zb ija  się o upór USĄ
kon tynuow a ła  dyskusję

Przed X X X I I  rocznicą  
R ew olu cji 

Październ ikow ej
M O S K W A . PAP. Ogłoszone dn ia  2

Zakłady Przemysłu Bawełnianego 
w Andrychowie 

do „Krasnochołmskiego 
Kombinatu“

Załoga Państw. Z ak ładów  Przem ysłu 
Bawełnianego w  A ndrychow ie , czcząc 
32 rocznicę Rewolucji Październikowej 
zw róciła  się do robotn ików  „K rasno­
chołmskiego Kamwolnego Kom binatu“  
z listem , w  k tó rym  m. in. pisze:

„W ysoko cenić będziem y zawsze 
p rzy jaźń  naszego narodu z bohater­
skim narodem radzieckim , k tó ra  ce­
m entowała się na polu w a lk i z h itle ­
row skim i najeźdźcami, k iedy to A rm ia  
Radziecka pod wodzą genialnego stra  
tęga —  Generalissimusa Stalina, g ro ­
m iła  s iły  w roga i  z pełnym  poświęce­
niem i  bohaterstwem niosła pomoc 
dla braci Polaków, walczących z ba r­
barzyńską przemocą.

N  ę zapom nim y n ig d y  waszej bez­
in teresownej, b ra te rsk ie j pomocy w  
zbożu, maszynach i  surowcu, k tó rą  
o trzym a liśm y w  pierwszych tak  tru d ­
nych dla nas la tach powojennych.

Stw ierdzając następnie, iż fab ryka  
w Andrychow ie dzięki bawełnie ra ­
dzieckiej daje pracę 3.250 robotników, 
produkujących 9 m ilionów  m tr, tk a ­
nin  rocznie, i  że w  dniu 30 września, 
ukończyła p lan trz y le tn i, l is t  kończy 
się słowam i:

„Zapewniam y Was d rodzy tow a rzy­
sze, że nie ustaniem y w  pracy, aby 
pod kierownictwem  Polskie j Z jedno­
czonej P a r t ii Robotniczej, przodującej 
s iły  naszego narodu, korzysta jące j z 
h is torycznych doświadczeń W K P (b ) 
zbudować socjalizm  w naszym k ra ju “ .

W arsztatouicjj ko le jo w i 
z Poznania

do tow arzyszów pracjj 
w Mińsku

Z okazji 32 rocznicy W ie lk ie j Re- 
w o luc ji Październikowej ro i f  tn icy ko 
le jow i w arszta tów  mechanicznych w 
Poznanie^ w y s ła li do swych radziec­
k ich towarzyszy pracy, robotn ików  
fa b ry k i wagonów w  M ińsku serdecz­
ny lis t, uchwalony przez b lisko 5-ty- 
sięczną rzeszę uczestników uroczystej 
akadem ii w  warsztatach.

W  liście tym , przedstaw iwszy do­
tychczasowe osiągnięcia, warsztatów  
cy poznańscy m. inn, piszą:

W szystkie nasze osiągnięcia ,, k tóre 
napawają nas dumą są m ożliwe ty lk o  
dzięki tem u, że podchodzimy do p ra ­
cy po nowemu .wiedząc, że pracuje­
m y dla nas samych, dla dobra po l­
skie j k lasy robotniczej i całego naro 
du polskiego, a wreszcie dlą wspólne 
go dobra całej k lasy robotn icze j ca­
łego św iata. W  te j p racy przyśw ie­
ca nam przyk ład  i  osiągnięcia Waszej 
w ie lk ie j o jczyzny i  wskazania w ie l­
k iego wedza m iędzynarodowego p ro ­
le ta r ia tu  towarzysza Józefa Stalina.

NO W Y JO R K. (PAP). —  K om is ja  Polityczna 
nad przy jęc iem  now ych członków do ONZ.

Delegat p o lsk i d r. Suchy w ys tą p ił przeciw ko po lityce  d ys k ry m in a c y j­
nej, stosowanej przez k ra je  b loku  ang lo  - am erykańskiego przeciw ko R u­
m u n ii, W ęgrem, B u łg a rii, A lb a n ii i M ongo lsk ie j Republice Ludow ej, 
i  po pa rł w n iosek rad z ie ck i o jednoczesne p rzy jęc ie  w  poczet członków 
ONZ w szystk ich  13 k ra jó w , k tó re  z ło ż y ły  podania w  tyim przedm iocie.

Delegat p o lsk i wskazał, że Stany 
Z jednoczone d z ie lą , w szystk ie  kra je , 
k tó re  w n io s ły  o p rzy jęc ie  ich  do ONZ 
na dw ie  grupy, z k tó rych  pierwsza 
korzysta  z b łogosław ieństwa .Stanów 
Zjednoczonych, druga natom iast n ie  
cieszy się .ich sym patią  z uw ag i na 
panu jący w  tych  k ra ja ch  ustró j, po- 

bm. hasła K C  W KP(b) poświęcone j lityczn o  — ekonom iczny lu b  społecz- 
X X X I I  roczn icy W ie lk ie j R e w o luc ji 
S ocja lis tycznej w y w o ła ły  ogrom ny 
entuzjazm  wśród m ilion ow ych  rzesz 
pracujących Z w iązku  Radzieckiego.

We w szystk ich  zakładach przem y­
słowych 1 przedsięb iorstw ach odbyły 
się masowe zebrania, na k tó rych  o- 
m ów iońo znaczenie rzuconych haseł.
R obotn icy radzieccy zareagowali na 
hasła K C  W KP(b) dalszym wzmoże­
n iem  w y s iłk ó w  p ro du kcy jnych  i  
zw iększeniem tem pa pracy.

Now ym  przejawem  pa trio tyczne j in i 
c ja ty w y  ludz i radzieckich je s t opubli 
kow any ostatnio l is t  zbiorowy robot­
n ików  88 przedsiębiorstw  M oskwy do 
Generalissimusa Stalina. Robotnicy 
c i zapowiadają nową form ę współza­
wodnictwa socjalistycznego. W ycho­
dząc z założenia, że podstawowe śród 
k i p rodukc ji w  zakładach przem ysło­
wych nie są jeszcze w  całej pe łn i w y  
korzystano robotn icy moskiewscy zo­
bowiązują się w yzw olić u k ry te  rezer­
w y  i  przyczynie się w  ten sposób do 
dalszego wzrostu wytwórczości i  obni­
żenia je j kosztów własnych.

Robotnicy moskiewscy w zyw ają  za 
ło g i wszystkich zakładów przem ysło­
wych do wzięcia udzia łu w  tym  no­
w ym  współzawodnictw ie. W edług przy 
bliżonych danych, w  zakładach prze­
m ysłowych całej M oskwy i  obwodu 
moskiewskiego można uzyskać po­
przez maksymalne w ykorzystan ie  hal 
fabrycznych co na jm n ie j 300— 400 
tys . m. kw . powierzchni w ytw órczej.

K ole jarze
w ęzła  szczecińskiego  

do radzieck ich  
tow arzyszów pracy

Na cześć R ewolucji Październiko­
w e j m an ifes tow a li rów n ież  ko le ja rze 
węzła szczecińskiego, k tó rzy  po w y ­
słuchaniu re fe ra tu  o osiągnięciach 
Zw iązku Radzieckiego w  uchwalonym 
liście s tw ie rdza ją :

Nam , kole jarzom  węzła .szczeciń­
skiego przypad ło Zadanie uruchomię 
nia kom unikacji dla powiązania Ziem 
Odzyskanych jirz e ż  port" z szerokim 
morzem i  św iatem , stworzeń a bszy 
prze ładunku tow arów  pojemności m i 
lionów  ton i  pracy dla setek tys ię ­
cy ludności.

Czerpiąc doświadczenia z Wasze­
go współzawodnictwa pracy, odbudo­
w aliśm y 90 km torów , wybudowaliś­
m y 13 w iaduktów , 2 m osty stałe na 
Odrze, dzięki czemu uzyskaliśm y 
trw a łe  pełnowartościowe połączenie 
ze wschodnią częścią k ra ju .

Szczególnym wyczynem , by ło  wybu 
dowanie i  uruchomienie przystan i 
prom owej dla kom unikacji bezprzeła 
dunkowej Polska —  Szwecja na sta­
c ji Odra —  Port.

W  dalszym ciągu lis tu  kole jarze 
szczecińscy opisują szczegółowo swe 
osiągnięcia w  różnych dziedzinach 
służby kole jow ej i  ta k  kończą pismo:

M y, kole jarze szczecińscy, podobnie 
ja k  cały naród po lski w  swej codzien 
nej pracy p rzy  odbudowie naszego 
k ra ju , bierzem y p rzyk ład  z narodu 
radzieckiego, z Was, sowieckich kole 
ja rzy , k tó rych  w kład w  rozw ój go­
spodarczy W aszej o jczyzny je s t tak  
w ie lk i. W zorem nam jest Wasz wspa 
n ia ly  ruch „p ięćsetn ików “ , Wasze 
szlachetne współzawodnictwo“ .

ny.
D r. Suchy s tw ie rd z ił, że S tany Z je  

dnoczcne i  A n g lią  naruszyły  zapisa­
ną w  trak ta tach  poko jow ych z B u ł­
garią , W ęgram i i R um un ią  o b ie tn i­
cę, że będą po p ie ra ły  ich wniosek 

;o p rzy jęc ie  do ONZ. K ra je  te w  zu­
pełności odpow iada ją wym ogom  K a r 
ty  N arodów  Zjednoczonych, na raz iły  
się ty lk o  Stanem  Z jednoczonym  i 
A n g li i z uw ag i na sw ó j postępowy 
i  dem okra tyczny u s tró j /społeczny.

Delegat A rg e n tyn y  us iłow a ł do­
w ieść w  w y k rę tn y m  przem ów ien iu, 
że Zgrom adzenie Generalne m ia łoby 
praw o przy jąć  now ych cz łonków  do 
ONZ naw et bez zaleceń Rady Bezpie 
czeństwia. P rzem ów ienie delegata A r ­
gentyny zm ie rza ło  do obejścia w ym a 
ganej przez K a rtę  N arodów  Z jedno­
czonych jednom yślności w szystkich 
sta łych cz łonków  Rady Bezpieczeń­
stwa w  p rzy jm o w a n iu  now ych człon 
k ó w  do ONZ.

Cyniczne ' przem ów ien ie w yg łos i! 
delegat USA Cooper, k tó ry  ośw iad­
czył, że gdyby A lban ia , B u łga ria , Wę 
gry , R um un ia  i M ongolska R epub li­
ka Ludow a „z m ie n iły  swą p o lity k ę “ , 
to S tany Zjednoczone popa rłyby  ich 
kandyda tu ry .

Delegaci G recji, K uby , B ra z y lii i  
H o lan a ii w yp ow ied z ie li się za w n io  
k:em , złożonym przez A us tra lię , aby 
Rada Bezpieczeństwa Jeszcze raz roz 
ważyła spraw ę przy jęc ia  nowych 
członków do ONZ, lecz ty lk o  Włoch, 
F in la n d ii, I r la n d ii,  Nepolu, Trans- 
jo rd a n it, P o rtu ga lii, A u s tr ii,  C e jlo ­
nu i  K o re i P o łudn iow e j.

Delegaci S y r ii i  Ira k u  po pa rli 
w n iosek .radz ieck i, aby przyjąć« do 
O NZ w szystk ie  13 k ra jó w  bez wzglę 
du na ich  fe rm ę ustro jow ą.

Delegat U k ra in y  s tw ie rd z ił, że Sta 
ny Zjednoczone i  A n g lia  zm ierzają 
do rozszerzenia składu O N Z -w y łą cz ­
nie przez p rzy jm ow an ie  tych państw, 
k tó re  s ta n o w iłyb y  w  ONZ posłuszne 
narzędzie ich  p o lity k i.  Opór S tanów 
Z jednoczonych i  W ie lk ie j B ry ta n ii 
p rzeciw ko p rzy ję c iu  w  poczet człon­
ków  O NZ A lb a n ii, B u łg a rii, Węgier, 
R u m un ii i. M ongo lsk ie j R e p u b lik i L u  
dotvej w y p ły w a  z p o b u d e k - łha tu ry  
czysto po lityczne j i nie jęat podykto 
.wany żadnym i argum entam i rzeczo­
w ym i. 1 „ ***"*; £

Kończąc, swe przem ówienie, delegat 
U k ra in y  poparł w  całej rozciągłości 
wniosek de legacji radzieck ie j.

D yskusja  trw a .
*

W  dalszym ciągu K om is ja  P o litycz  
na dysku tow a ła  nad sprawą grecką. 
P rzem aw ia ! na posiedzeniu K o m is ji 
P o lityczne j ONZ delegat po lsk i dr. 
Suchy.

D r. Suchy podkreś lił, że trw a jące  
cd  4 la t w y s iłk i ONZ w  k ie ru n ku  
rozw iązan ia  prob lem u greckiego roz 
b ija ją  się o upór S tanów  Zjednoczo­
nych, k tó re  przeznaczyły G rec ji, po­
dobnie ja k  T u rc ji,  ro lę  swej s tra te ­
gicznej bazy wypadow ej.

In te rw e n c i am erykańscy —  pow ie  
dz ia ł d r. Suchy —  k o n tro lu ją  obec­
nie  ca łokszta łt gospodarki greckie j.

A m erykańska m is ja  w o jskow a m ia ­
nu je  m in is tró w  greckich, o fice row ie  
a rm ii am erykańskie j k ie ru ją  opera­
c jam i w o jsko w ym i a rm ii greckie j, 

Zaprzedana m onopolom  «amerykań­
sk im  grupa m onarcho - faszystów, 
w brew  interesom  własnego narodu, 
sztucznie pod trzym u je  stan w o jn y  do 
m ow ej w  G recji.

Delegat po lsk i w ykazał, na podsta 
w ie  szczegółowej ana lizy  rapo rtu

„k o m is ji ba łka ńsk ie j“ , że kom is ja  ta 
dz ia ła ła  zgodnie z d y re k ty w a m i S ta­
nów Zjednoczonych i  konstruow ała  
specjalne „dow ody“ , mające przerzu 
cić ciężar odpowiedzialności za obec 
ną sytuację  w  G rec ji ze S tanów Z je  
dnoczonych na A lb a n ię  i  Bu łgarię .

W y n ik i dyskus ji podsumował szef 
delegacji radz ieck ie j W yszyński, k tó  
ry  poddał k ry tyczne j analiz ie  stano 
w isko anglo - am erykańskie  i  pod­
k re ś lił, że u źródła sprawy greckie j 
leży chęć w ykorzystan ia  G rec jt w  
charakterze bazy strateg icznej przez 
pretendentów  do panowania nad ca­
ły m  światem .

Przed zam knięciem  posiedzenia 
m in. W yszyński zw ró c ił się do prze 
wodnicząeego K o m is ji P o lityczne j o 
po in fo rm ow an ie  K o m is ji,  co uczyn ił 
przewodniczący sesji Generalnego 
Zgromadzenia dla zrea lizowania rezo 
lu c ji K o m is ji z 27 październ ika, do­
tyczącej u ra to w a n ia  życia 9 snaza- 
nym  na śm ierć pa trio tom  greckim . 
Przewodniczący K o m is ji odpow ie­
dział, że przewodniczący Zgromadze­
n ia  Generalnego „dop ie ro  później pę 
dzie w  stan ie“ po in fo rm ow ać K o m i­
sję o  w yn ikach , osiągniętych w  tej 
spraw ie. _

P rzem ów ienie  
prezydenta Gottw alda

P R A G A  (P A P ). —  Z okazji D ni 
P rzy ja źn i Czechosłowacko -  Radziec 
k ie j, prezydent R epublik i Czechosło­
wackie j K lem ent G ottw ald _ w yg łos ił 
przemówienie radiowe, w  k tó rym  pod 
k re ś lił,  że bez W ie lk ie j Rewolucji 
Socjalistycznej 1517 r. oraz zwycię­
stwa Zw iązku Radzieckiego nąd h itle  
ryzmem w ' roku  1945, nie m ogłoby 
być n iepodległej R epub lik i Czechpsló 
wackiej.

Obchodzimy ta k  uroczyście X X X I I  
rocznicę W ie lk ie j Socjalistycznej Re 
w o łuc ji też dlatego, że bez p rzy jaz ­
nej pomocy naszego w ielkiego sojusz­
n ika  —  Zw iązku Radzieckiego, cze­
chosłowackie m asy pracujące n igdy 
nią zdo ła łyby wydrzeć w ładzy z rąk 
kap ita lis tycznych wyzyskiwaczy, nie 
zdo ła łyby ustanow ić us tro ju  demokra 
e ji ludowej i  założyć fundam entów bu 
dowy socjalizm u.

W  zakończeniu swego przemówie­
nia prezydent G ottw ald ośw iadczył: 

„W  związku z dn iam i p rzy jaźn i 
czechosłowacko - radzieckie j rozpo­
czynamy zbieranie podpisów pod pi3 
mem do naszego w ie lk iego  p rzy ja ­
ciela generalissimusa S talina z oka­
z j i  70-ej rocznicy jego urodzin.

Nouuy proces redaktorów  
francuskich

. PARYŻ. PAP, W  p ią tek  rozpoczy- 
p ą  się w  Paryżu proces wytoczony 
redaktorom  tygodnika młodzieżowego
„A v a n t - Garde“ . Jako pre tekst do 
wszczęcia postępowania sądowego 
posłużyły trzy  a rty k u ły  zamieszczone 
przez ten tyg o d n ik .

Jeden z a rty k u łó w  podał zna­
ny  powszechnie fak t, że podczas 
n iedawnych s tra jkó w  w  St. E tienne 
żołnierze o d m ów ili strze lan ia  do robot 
n ików . In n y  a rty k u i zacytował w y ­
ją tk i z broszury deputowanego M a r­
ty , dotyczącej s tra jk u  rob o tn ików  
w in n ic  na po łu dn iu  F ra n c ji w  1907 
r. Żo łn ierze 17 p u łk u  p iechoty odmó­
w i l i  w tedy strze lan ia  do s tra jk u ją ­
cych. Należy podkreślić , że broszura 
ta  ukazała się w  swoim  czasie lega l­
n ie  i  była  rozpowszechniana w  całej 
F ra n c ji. T rzeci a r ty k u ł p ię tnow a ł 
zarządzenia rooblizacyjne w  zw iązku 
ze s tra jk ie m  górn ików .

Z jazd
iiauczjjc ie lsiw a polskiego  

me F raacji
PARYŻ (P A P ). —  W  P aryżu za­

kończyły  się dwudniowe obrady 19-go 
Zjazdu Zw iązku Nauczycie lstwa Pol­
skiego we F ranc ji, zwołanego z oka­
z ji 25-lecia is tn ien ia  Zw iązku.

W  zjeździe w z ię li udz ia ł delegaci 
15 ognisk nauczycielskich.

Z  prasy
Komu służą kato licy  
u; Zachodnich Niem czech?

W  prasie k a to lic k ie j — tygo dn ik i* 
„DZXS I  JU TR O “  i  d z ie im ik u  „S Ł O ­
WO POW SZECHNE“  u k a ja ł się pod! 
pisany przez zespoły red akcy jne  obi* 
tych p ism  „L is t  o tw a rty  do  k a to li­
ków  w  Niemczech Zaehodnietf“ . D ra  
ku jem y poniże j fragm e n ty  tegny „ L i ­
stu“ .

„Z  n iepokojem  pa trzym y na poąv- 
ne fą k ty , k tóre m ają m iejsce w  N iecił 
czech Zachodnich, a k tó re  świadczą
0 odradzaniu się tam  tra d y c ji p ru ­
skie j bu ty  i  im peria lizm u . T rag iczny  
to  ob jaw , że w  k ilk a  la l po zakoń­
czeniu na jkrw aw sze j z w o jen  m oż li­
we są tak ie  zdarzenia, ja k  re w iz jo ­
nistyczne i  odwetowe przemówienie* 
posłów w  Bonn, lub  ja w n ie  od by ty  
w  Wessel zjazd by łych  żo łn ie rzy dy ­
w iz j i  spadochronowej, w  czasie k tó ­
rego śpiewano „H o rs t Wessel L ie d “ .

W ie lk i żal i sprzeciw  budz i w  nas 
fak t, że m iędzy podżegaczami do w o j 
ny, wśród giosów, pow tarza jących 
dawne nieszczęsne tradyc je  an typo l 
skie, słyszym y głosy n ie  ty lk o  w a­
szych przywódców św ieckich , ja k  
Heus, Adenauer, czy też J. T ielmanm
1 E. Büschel, lecz naw e t i  osób du­
chownych, że w ym ie n im y  ty lk o  ks ię  
dza pra ła ta  dr. Meuse, ks. Reichen- 
bergera, czy księdza D iehla, n ie  l i ­
czących się ze swą godnością dusz­
pasterską, s taw ia jąc ją  w  służbie w y  
bu ja lem u egoizm owi nac jona lis tycz­
nemu, przez k tó ry  przelano ty le  n ie­
w inne j k rw i w  osta tn ie j w o jn ie . D u  
chowni c i nie baczą na s trasz liw e 
sku tk i, ja k ie  postępowanie ich p rzy  
nieść może całemu ka to lick ie m u  świ® 
tu, Europie oraz narodow i n iem iec­
k iem u.

W ie lk im  żalem i wstydem  przejmus 
je nas fak t, że n igdy w  Zachodnich 
Niemczech przez ka to likó w , an i św iec 
k ich , an i duchownych (poza in d y w i­
dua lnym i w ypadkam i, ja k  np. wypo, 
w iedzi ks. b iskupa J. B. S pro lla , czy 
ks. b iskupa J. J. Van der Velden) 
n ie  została jasno uznana w ina  naro­
du niem ieckiego za zbrodnie, doko­
nane w  czasie w o jn y  przez h it le ro w ­
ców N igdy  nie w y ra z ili on i pu b licz ­
nie żalu. za te straszne zbrodnię, a n i 
n ie  okaza li chęci zadośćuczynienia 
im “ .

„Postępowaniem  sw o im  w  zachod­
n ich  strefach C. D. U. sp ra w iła  nam , 
ka to liko m  polskim , w ie lk i,  bolesny 
zawód. N iestety, n ie  możemy uważać 
je j za pa rtię  ka to licką  i  odnosić s ię  
do n ie j ja k o  do rep rezentacji p o li­
tycznej naszych współw yznawców . Z  
C. D .U. taką, ja ką  jest w  te j c h w i 
i i  w  Bonn, żaden uczc iw y  cz łow iek 
w  Polsce rozm aw iać n ie  może1’.

„W  Niemczech wschodnich zna leź li 
się N iem cy, k tó rzy  m ów ią  now ym  ję  
zykiem , językiem , wzbudzającym  
uznanie i  będącym próbą odbudowa 
nią  zaufania m ię d z y  narodem  n te - 
m ieck im  a in n y m i narodam i. Języ- 
k ie fń  tym , ja k  dotychczas, m ów ią  
przyw ódcy m arks is tów  n iem ieck ich , 
a n iestety — n ie  k a to lic y  n iem ieccy.

Jako ka to licy  i  Polacy w yrażam y 
ufność, że znajdą się w  Niemczech 
s iły  naprawdę ka to lick ie , reprezen­
tujące in s tyn k t m ora lny narodu, k tó  
rę rozum ie jąc w ie lkość zb rodn i w o ­
jennych, ja k  i niem oralność postępo 
wania k a to likó w  z zachodniego C. D. 
U. śm ia ło wstąp ią na drogę, wskaza­
ną przez etykę ka to lic k ą “ .

Zespół R edakcyjny „D z iś  i J u tro ”  
i  „S łow a Powszechnego“

CGT popiera żądania  
francuskich iuas

PAR YŻ (P A P ). —  
tów  robotniczych w 
samochodów Fanhard 
Paryżem p rzyn ios ły  
CGT, k tó ra  zdobyła 
i  11 mandatów. W  
rach CGT uzyskała 
i  10 mandatów.

W ybory  delega- 
w ie lk ie j fab ryce 
- Levassor pod 
znaczny sukces 

70 proc. głosów 
Ostatnich wybo- 
68 proc. głosów

Chrześcijańskie zw iązk i zawodowe 
zdobyły zaledwie jeden m andat, & t .  
zw. zw iązki autonomiczne —  3 man­
daty.

A. A zizjan  I I I )

O PBACY JÓ ZEFA  S T A L IN A
„K W E S T IA  N A R O D O W A  A  L E N IN IZ M ”

W  „P raw dzie “  z dn. 26.X. r. b. cen tra lnym  organ!e KC  W K P  
(b), ukazał się zasadniczej w ag i a r ty k u ł A . A z lz jana —  O pracy Jó­
zefa S ta lina „K w e s ta  narodowa a le n in izm ". P rzed rukow u jem y 
ten a r ty k u ł w  całości, dziś dając jego osta tn ią  część (w  numerze 
wczorajszym  i  przedwczorajszym  d ru kow a liśm y p ierw szy i  d ru g i
odcinek).

D z ięk i pomocy państwa rsdzieCkiego'
1 w ie lk  ego narodu rosyjskiego 

ksz ta łto w a ła  się pom yśln ie  narodowa 
państwowość w yzw o lo nych  ną rodów ; 
przezwyciężane by ło  ich  zacofanie 
gospodarcze i  k u ltu ra ln e . P o lity k a  
p a r t i i bo lszew ick ie j p ro w a dz iła  do l i  
k w id a c ji w rogości na rodow e j i nacjo 
na lizm u , do um ocnien ia w ięzów  in te r  
na c jo n a lis tycm ych  i  p rzy ja źn i m ię ­
dzy ną rodam i naszego k ra ju . Ta 
w spółpraca ro z w ija ła  się i  k rzep ła  na 
podstaw ie  radz ieck ie j id eo log ii p rzy  
ja ź n i m iędzy narodam i, na trw a łe j 
m a te ria ln e j bazie je d n o lite j, s o c ja li­
stycznej gospodarki narodow e j, na 
podstaw ie lik w id a c ji k las w y zysku ­
jących.

Stosując konsekw entn ie  zasady so­
c ja lis tycznego p lanow ania  gospodar­
k i k ra ju , państwo radzieck ie  w  całej 
p e łn i uw zg lędn ia  po trzeby mas p ra  
eu jących w szystk ich  re p u b lik  na ro ­
dow ych. P rzyb liżen ie  przedsięb iorstw  
p rzem ysłow ych  do źróde ł surow ców  
sp rzy ja ło  eksp loa tac ji ogrom nych bo 
gactw  n a tu ra ln y c h  re p u b lik  narodo­
w ych . Państw o radz ieck ie  tw o rzy ło  
ro zw ija ją cą  się h a rm o n ijn ie  je dn o litą  
gospodarkę socja listyczną, w  k tó re j 
p rzeprow adzony je s t w ła ś c iw y  po­

dz ia ł p racy m iędzy re p u b lik a m i ra -
dzieekm i, ud z ie la ją cym i sobie w ie lo ­
s tronne j pom ocy w za jem nej.

Pom yślna rea lizac ja  le n in o w s k o - 
s ta lino w sk ie j p o lity k i na rodow e j b y ­
ła b y  nie  do pom yślen ia  bez re w o lu ­
c ji k u ltu ra ln e j w  ZSRR, k tó ra  ogar­
nę ła w szystk ie  na rody naszego k ra ­
ju . W  swej p racy „K w e s tia  na rodo­
wa a le n in iz m “  tow arzysz S ta lin  pod 
kreślą, że „m ilio n o w e  m asy na rodu 
mogą osiągnąć postęp, w  ro z w o ju  k u l 
tu ra ln y m , p o lityczn ym  i  gospodar­
czym  je d yn ie  w  o jczystym , narodo­
w y m  ję z y k u “ .

W szechstronny rozw ó j p iśm ie n n ic ­
tw a  i  szkół w  ję z y k u  o jczystym , 
prze jśc ie  m ie jscow ych  w ładz pań­
s tw ow ych  na ję zyk  o jczysty  rdzennej 
ludności, s tw orzenie i  rozw ó j k u ltu ­
ry ,  narodow ej pod względem  fo rm y  
i soc ja lis tycznej pod w zględem  t r e ­
ści, tw orzen ie  ka d r k lasy  robo tn icze j 
i  radz ieck ie j in te lig e n c ji lu do w e j 
spośród rdzennej ludności —  w szy­
s tko  to  sp rzy ja ło  p rzys tąp ie n iu  ucie 
m iężonych poprzednio narodów  na ­
szego k ra ju  do w ie lk ie g o  dz ie ła  bo - 
jo w n ic tw a  socjalistycznego. Pod k ie  
ro w n ic tw e m  p a r t i i  L e n ina  —  S ta li­

na, p o w s ta ły  i  ok rze p ły  u  nas nowe 
na rody socja listyczne.
, Dośw iadczenia ZSRR w y k a z a ły  n ie  

zbicie, że oparta  na zasadach rów no  
u p ra w n ie n ia  b ra te rska  w spółpraca 
narodów  może być w yw a lczona  je d y  
n ie  na podstaw ie  lik w id a c ji k las w y  
zysku jących , na podstaw ie n iep rze ­
jednane j i. stanowczej w a lk i ze wszy 
s tk im i p rze ja w a m i nac jona lizm u  i  n i 
h iliz m u  narodowego, na podstaw ie 
konsekw entnego w ych o w yw a n ią  mas 
p racu jących  w  duchu  in te rn a c jo n a - 
liernu.

P rzy ja źń  narodów  Stała się potęż­
nym  źród łem  s iły  państw a radziec­
kiego. O krzepła ona i zahartow ała  się 
w  la tach  W ie lk ie j W o jn y  N arodow e j. 
H is to r ia  p o tw ie rd z iła  żywotność w ie  
lonarodow ego państwa radzieckiego, 
k tó re  w yro s ło  n ie  na bu rżuazy jne j 
zasadzie zaszczepiającej uczucie n ie u f­
ność! m iędzy narodam i, lecz na zasa­
dzie socja listycznej, k tó ra  krze­
w i uczucia p rz y ja ź n i i  b ra tn ie j w spó ł 
p ra cy  m iędzy narodam i, budz i szla­
chetne uczucia p a trio ty z m u  radz iec­
kiego. P a tr io tyzm  rad z ie ck i łączy w  
sobie narodow e tra d y c je  narodów  
ZSRR z na jżyw o tn ie jszym i in te resa­
m i całego lu d u  pracującego w  na­
szym k ra ju .

Z w iązek R adziecki jest wzorem  
b ra te rs k ie j w spó łp racy i  bez in te re­
sownej pom ocy w za jem nej, ja k ie j 
udz ie la ją  sobie na rody  socja listyczne 
w e  w szystk ich  dziedzinach —  gospo 
darczej i  k u ltu ra ln e j,  p o lityczn e j i  
w o jskow e j. Na w ie lk im  p rzyk ład z ie  
Z w ią z k u  Radzieckiego uczą się te j 
w spó łp racy  i  pom ocy w za jem ne j na 
ro d y  socja listyczne, powstające w  

.k ra ja c h  de m okra c ji lu d o w e j. . ,

Idąc za p rzyk ład em  p a r t i i  bolsze­
w ic k ie j,  b ra tn ie  p a rtie  kom u n is tycz­
ne i  robotn icze w  k ra ja c h  de m okra c ji 
lu do w e j ro z w ija ją  n ieprze jednaną 
w a lkę  p rzec iw ko  na c jo na lizm ow i b u r 
żuazyjnem u, p rzy  pom ocy k tórego 
im p e ria liś c i nadarem nie u s iłu ją  pod­
w ażyć je d n o lity  f ro n t  s ił soc ja lizm u 
i  dem okrac ji.

Idee in te rn a c jo n a lizm u  uzasadnio­
ne g łęboko w  pracach Le n in a  i  S ta li 
na, w y w ie ra ją  potężny i  w zm aga ją­
cy śię stale w p ły w  na ca ły  przebieg 
współczesnego ro zw o ju  społecznego. 
Równocześnie "'dee nacjona lizm u i 
kosm opo lityzm u, podobn ie ja k  cała 
■gnijąca i  rozk łada jąca  się k u ltu ra  
bu rżuaźy jpa , idą na dno. Sztandar 
W ie lk ie j Socja listycznej R ew oluc ji 
P aźdz ie rn ikow e j pozyskuje Wciąż no 
we se tk i m ilio n ó w  uc iśn ionych lu d z i 
na św iecie!

Przed 20 -tu  la ty , m ów iąc o no w ym  
okresie w  h is to r ii św ia tow e j, w  k tó ­
ry m  p a rtia  łączy ła  rozw iązan ie  kw e  
s t i i na rod o w o -ko lo n ia ln e j z p rzew ro  
tern socja lis tycznym , tow arzysz S ta­
l in  p isa ł:

„O k re s  ten b y n a jm n ie j n ie  osiąg­
n ą ł jeszcze c a łk o w ite j do jrza łości, 

rozpoczął się bow iem  zaledw ie , ale 
n ie w ą tp liw ie  pow ie  jeszcze swe de­
cydujące słowo..."

Te prorocze słowa są dziś w cie lane 
w  życie. W a lka  w yzw oleńcza na ro ­
dów  uc iśn ionych  wstrząsnęła podsta 
w a m i całego system u im p e ria lizm u . 
Świadczą o ty m  w ie lk ie , h is to ryczne 
w ydarzen ia  w  C hinach, s tw orzenie 
C entra lnego Rządu C h in  Lu d o w ych  
oraz ca łko w ite  b a n k ru c tw o  w sze l­
k ic h  im p e ria lis tyczn ych  p lanów  u ja rz  
m ie n ia  pó łm iłia rd o w e g o  na rodu  ch iń

sldego. św iadczy  o ty m  o fia rna  w a l­
ka narodow o -  wyzw oleńcza n a ro ­
dów  ,V ie t-N ą m u , Ind one z ji, M a la ­
jó w , B u rm y , In d ii,  k o lo n ii a fry k a ń ­
skich.

P o tw ie rdza  się przem ów ien ie  to ­
warzysza S ta lina , że „n a s tą p iła  era 
re w o lu c ji w yzw o leńczych  w  k o lo ­
n iach i  w  k ra ja ch  zależnych, era prze  
budzenia się p ro le ta r ia tu  ty c h  k ra ­
jó w , era jego hegem onii w  re w o lu ­
c j i “  („Z a g a d n ie n ia  le n in iz m u “ , W ar 
szawa 1947, w yd . „K s ią ż k i“ , s tr. 170).

W spółczesny okres h is to r ii ze szcze 
gó lną s iłą  dowodzi, że p ra w d z iw y m  
w yra z ic ie le m  suwerenności na rodo- 
V 'ej na rodów  w  k ra ja c h  kap ita lis tycz  
nych  je s t re w o lu c y jn y  p ro le ta r ia t, 
k tó ry  w ą jczy  o obalenie kap ita lizm u , 
o s tw orzen ie  now ych  soc ja lis tycz ­
nych  narodów . A b y  tę h is to ryczną  m i 
s ję  spełn ić, klasa robotn icza ze swą 
aw angardą kom un is tyczną  na czele, 
p ro w a dz i n iep rze jednaną w a lk ę  z na 
c jona lizm em  bu rżua zy jnym , z depra 
w u jącą  propagandą kosm opo litycz­
ną p ra w ico w ych  socja lis tów , k tó rz y  
o rgan izu jąc pochód p rze c iw  id e i su­
w erenności narodow e j, u s iłu ją  „u za ­
sadnić“  konieczność hegem onii św ia 
tow e j im p e ria lis tó w  am erykańsk ich .

L iczne  fa k ty  z życia współczesnego 
w y k a z u ją  d o b itn ie  zwartość i  żyw o t 
ną siłę na rodów  socja lis tycznych, a 
równocześnie dalszv rozk ład  na ro ­
dów  bu rżuazy jnych , rozdzie ranych 
przez zaostrzające się coraz ba rdz ie j, 
ąntagonistyćzne przec iw ieństw a.

Obecnie w  w alce dw óch obozów 
ja w n ą  przewagę m a ją  s iły  obozu de 
m okra tycznego, na k tórego czele sto i 
Z w ią zek  Radziecki. L in ia  podz ia łu

\ jes t dziś jasna i  prosta: iść za im p e ria  
lis ta m i —  znaczy to zdradzać in te re  
sy narodowe, służyć re a k c ji ■ i  p rze ­
kszta łcać sw ój k ra j w  ko lon ię  im p e ­
r ia liz m u  am erykańskiego; iść z obo­
zem soc ja lizm u i  d e m o kra c ji —  zna 
czy _ to  być p ra w d z iw y m  p a trio tą  
swej o jczyzny, w a lczyć o je j wolność 
i  niezawisłość, o je j ro z k w it  na d ro ­
dze socja lis tyczne j.

Po dokonan iu  zdrady  na rodow e j 
k lik a  T ito  —  ta  faszystow ska banda 
szpiegów, m orderców  i  p ro w o k a to - 
to w , znalazła się w  je d n ym  obozie z 
im p e ria lis ta m i i podżegaczami do 
w o jn y  p rze c iw ko  ZSRR i k ra jo m  de 
m o k re c ji ludow ej i w ykonu je  nada­
n ia  w y w ia d u  ana lo -am erykańsk iego . 
W szystk ie  p a rtie  kom un istyczne św ia  
ta, k tó re  na o ie tn o w a ły  z pogardą fa  
szystowska k lik ę  T ito . zaostrzy ły  jesz 
cze ba rdz ie j czujność, jeszcze ściśle j 
z w a r ły  szeregi pod o k ry ty m  chw ałą , 
n iezw yciężonym , in te rn a c j o n a lis tycz - 
n y m  sztandarem  L e n in a  —  S ta lina .

P raca w ie lk ie g o  ko n ty n u a to ra  spra 
w y  Len ina , genia lnego te o re tyka  
k w e s tii na rodow e j, tow arzysza S ta­
lin a  —  „K w e s tia  narodow a a le n i­
n izm “  -— podnosi w ysoko  sztandar in  
te rnac jona lizm u , u zb ra ja  m asy p ra ­
cujące naszego k ra ju  w  ich  wa lce o 
dalsze um ocnien ie w ięzów  p rz y ja ź n i 
m iędzy  narodam i, w  w a lce  o w y k a r  
czow anie p rze ży tkó w  na c jo na lis tycz  
nych. D z ie ło  S ta lina  u zb ra ja  p ro le ta  
r ia t  m iędzynarodow y, b ra tn ie  p a r tie  
kom un istyczne w  ich  w a lce  p rze c iw  
na c jo n a lizm o w i bu rżua zy jne m u  i  kos 
m op o lityzm o w i, o w o lność i  n ie za w i 
słość sw ych k ra jó w , o soc ja lis tyczna 
rozw iązan ie  k w e s tii n a ro d o w o -k o lo ­
n ia ln e j“ .
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Zygm unt B ro n ia re k  *

Poinódź u.) południowych Włoszech
„B y ła  szósta rano w  niedzielę. Ze 

snu w y rw a ł nas s trasz liw y huk. Gdy 
zerwaliśm y się z łóżka i  podbiegliśmy 
do okna, przed naszym i oczyma rozto 
czył się s trasz liw y widok. Czerwone 
niebo przerywane było  co chw ila ośle 
p ła jącym i b łyskaw icam i, a z chmur 
la ło się morze wody. Huk piorunów  i 
szum płynącego potokami deszczu zle 
w ał się w  jeden obraz nieszczęścia i 
rozpaczy. Zarzuciliśm y na siebie ubra 
nie, chwyciliśm y, co było pod ręką i 
rzuc iliśm y się do drzw i. B iegliśm y bez 
tchu do pobliskich wzgórz, gdzie wdra 
paliśm y się na najwyższy szczyt. Gdy 
spojrze liśm y w stronę domu, poprzez 
zaporę deszczu w idzie liśm y już ty lko  
dach naszego nędznego domku“ .

Carmine Catalano, dróżnik ko le jo­
wy z okolic Benevento drży jeszcze, 
gdy opowiada swą trag iczną historię. 
Ta tragedia nie je s t ty lko  jego udzia­
łem. Tysiące ludzi opłakuje dziś we 
Włoszech południowych swe domy, 
swój dobytek, a setki rodzin czekają 
napróżno na ojców, m atk i, dzieci.

S traszliw a powódź, k tó ra  nawiedzi­
ła  w  początku października miastecz­
ko południowo - w łoskie Benevento i 
całą jego okolicę, a k tó re j sku tk i da­
ły  się odczuć i  w Salerno i w San Leo

K ron ika  ku ltu ra lna

W  oddziale gdańskim  Z P A P  odby­
ło  się w spólne zebranie p la s tykó w  
i  p rze ds taw ic ie li rad  zak ładow ych 
gdańskich fa b ry k  oraz k ie ro w n ik o w i 
sekc ji a rtys tycznych  ś w ie tlic  ro b o tn i 
czych. W  to k u  na rady poruszano 
sprawę pom ocy fachow e j d la  p iasty 
ków -am a to rów . P las tycy  gdańscy do 
cenia jąc potrzebę udz ie lan ia  facho­
w e j pom ocy ich  kolegom  ro b o tn i­
kom , po s ta n o w ili zorganizow ać we 
w łasnym  lo k a lu  ku rs  rysu n kó w  oraz 
na tyg o dn iow ych  odczytach w  św ie 
tlica ch  zapoznać am atorów  z te ch n i­
ką  m alarską. N iezależnie od tego 
o tw a rta  zostanie po radn ia  d la  p ias ty  
ków -am ato rów .

*
W  W e jh e ro w ie  pow sta je  s taran iem  

m ie jscow ego S tów. ’K u ltu r y  i  S z tuk i 
p rz y  w spó łp racy ob. F r. M a jk o w s k ie j 
s ios try  poe ty  ludow ego d r A le ksa n ­
d ra  M a jkow sk ieg o  —  pracow n ia  lu  
clowego h a ftu  kaszubskiego. Na po­
czątek ob. M a jkow ska  p row adzić  bę 
dzie ku rsy , a w  przyszłości —  szkołę 
ha ftu .

W  M uzeum  M ie js k im  w  L u b lin ie  
o tw a rta  została jesienna w ystaw a 
nrac p la s ty k ó w  okręgu lube lsk iego 
Z w ią zku  P o lsk ich  A rty s tó w  P la s ty ­
ków . Pokaz cieszy się dużą fre k w e n  
cją  m ie jscowego św ia ta  pracy.

*
W ystaw a objazdow a po lskiego m a­

la rs tw a . rodzajowego, zorganizowana 
skaraniem M uzeum  Narodowego w  
K ra k o w ie  urządzona b y ła  osta tn io  w  
Oleśnie, w  au li m ie jscow ej szkoły  
średn ie j w  Raciborzu, w  M uzeum  Ra 
c iborsk im .

*
W  Rzeszowie w  lo k a lu  _ Z P A P  

o tw a rta  została w ys taw a objazdowa 
dz ie ł Japa M a te jk i p t. „D z ie je  c y w ili 
z r c j i  w  Polsce“ , zorganizowana przez 
M uzeum  N arodow e w  W arszaw ie. Po 
Rzeszowie w ys taw a  odw iedzi jeszcze 
k ilk a  dalszych m iast w  w o j. rzeszow 
skim .

*
W  celu uzupe łn ien ia  b ra k ó w  w  

p rzyg o tow an iu  w yk ła d o w có w  do p ro  
wadzenia n a u k i w śród dorosłych 
ana lfabe tów  P o lsk ie  Radio organ izu 
je  specja lny „R a d io w y  ku rs  d la  nau 
czyc ie li społecznych początkowego 
nauczania do ros łych“ . W yk ła d y , p ro  
wadzone przez n a jw y b itn ie js z y c h  fa  
chowców, będą nadawane od 4 lis to ­
pada w e w to rk i i  p ią tk i od godz. 
17,50 do 18,00.

*
W yd z ia ł P rac K u ltu ra ln ych * F undu 

szu W czasów P racow n. D y re k c ji D o i 
noślaskie j p rz y s tą p ił do urządzenia 
w  sw ych ośrodkach tzw . ś w ie tlic  wzo 
row ych . ś w ie tlic e  wzorowe, na leży­
cie wyposażone powstaną do końca b.r. 
w “  Karpaczu, S zk la rsk ie j Porębie, 
Ś w ieradow ie, P o lan icy, Dusznikach, 
L ą d k u  -  Z d ro ju  i Rośeieszowie.

nardo, i  w San Antonio Abate i  w  No- 
la i  w Castelyolturno i  w Nocera, sta 
la się w ciągu k ilk u  godzin na jw ięk­
szą trpgedią biednej ludności w łoskie­
go południa i  nieszczęściem całego na 
rodu.

6 M IL IA R D Ó W  LIRÓ W

Powódź rozpoczęła się w  nocy z so­
boty na niedzielę 2 października ulew­
nym  deszczem, k tó ry  trw a ł bez przer 
wy przez tydzień. Benevento, położo­
ne w dolin ie rzeki Calore zostało cał­
kowicie zalane. Z budynków pozosta­
ły  ty lko  dachy, których krawędzie po­
strzępione prądem wody i  częściowo 
zbutw iałe nie roku ją  żadnych nadziei 
na odbudowę. Capua, inne małe m ia­
steczko w  pobliżu Benevento, sto i w 
nurtach rzek i Voltu rno. P raw ie cztery 
prow incje zostały zalane całkow icie 
!ub częściowo. S tra ty  oblicza się na 6 
m ilia rdów  lirów . Sama ty lk o  spółdziel 
nia Rolnicza działająca w  tym  okręgu, 
s trac iła  18 m ilionów  liró w  w  nagro­
madzonym zbożu. Woda zalała ponad 
10.000 hektarów obsianych pól, a 1200 
hektarów  w inn ic padło pastwą rozsza 
la łego żyw iołu . Woda w  m ałych sto­
sunkowo rzeczkach rw a ła  z szybkoś­
cią 50 km . na godzinę, znosząc wszy­
stko, co stało je j na drodze. L in ie  ko­
lejowe do Fogg i i  Salerno zostały 
zmyte. Calore, k tó ra  w  swym pędzie 
n a tra f iła  na budynek s tac ji m eterolo- 
gicznej miejscowego lo tn iska , zniosła 
go bez śladu z powierzchni ziemi.

„B O JA Ź L IW Y “  T E LE G R A F IS T A

Ta potworna ka tastro fa  poruszyła 
cały naród. N ie poruszyła ty lk o  skost 
niałego, biurokratycznego apara tu ad 
m in istracyjnego i nie popchnęła do czy 
nu odpowiednich resortów  rządu chrze 
ścijańsko - demokratycznego.

Gdy nad Beneyento rozszala ła się 
powódź, k ilk u  mieszkańców pośpieszy 
ło do najb liższej s tac ji rad io te leg ra fi­
cznej, by nadać wiadomość o traged ii 
do Rzymu. N iestety, k ie row n ik  s tac ji 
oświadczył stanowczo, że bez podpisu 
pre fekta  nie p rzy jm ie  depeszy, ponie­
waż obawia się, że wysłanie na w łas­
ną odpowiedzialność nieprzyjem nych 
wiadomości do m in isterstw a spraw 
wewnętrznych może kosztować go u- 
tra tę  posady. Zaczęto w ięc szukać pre 
fekta , ale okazaio się, że b y ł on aku­
ra t na urlop ie ; jego zastępca zaś, od­
c ię ty  od św iata ja k  wiele innych lu ­
dzi, nie m ógł dać żądanego podpisu. I  
Rzym nie w iedziałby przez dłuższy 
czas nic o najw iększej traged ii żywio 
łowej W łoch, gdyby poseł z okręgu 
południowego, niezależny Cerabona, 
nie o trzym ał wiadomości od swych wy 
borców,

„W IE L E  H A ŁA SU  O N IC "

Gdy ta  dram atyczna in fo rm acja  do­
ta r ła  wreszcie do M ontecitorio, —  par

Konkurs na reportaż o wsi 
z nagrodam i 

w  sumie 900 tysięcy zł.
Redakcja tygodn ika  społeczno-lite

rackiego „W ieś“  ogłasza konkurs na 
reportaż o wsi.

Za najlepsze prace wyznaczono 
następujące nagrody: nagrodę pierw' 
szą M in . K u ltu ry  i  Sztuki w  wyso­
kości 200.000 zł, drugą R olnictw a —  
150.000 zł, oraz trzecią C entra li Roi 
niczej Sp. Samop. Chłopska— 100.000 
zł.

Osiem następnych nagród na ogól­
ną sumę 450.000 z ł u fundow a ły : Za­
rząd Główny ZSCh., M in. O św iaty, 
M in . Lasów i  M in . Poczt i  Telegra­
fów .

Term in  nadsyłania prac up ływ a  z 
dniem 30 grudn ia rb .

lam entu włoskiego, k ie row n ik  odpo­
wiedniego resortu , m in is te r robót pub 
licznych, T up in i zachował się conaj- 
m niej dziwnie. Przemawiając przed 
zapełnioną Izbą, T up in i w yg ło s ił prze 
mówienie, którego sens streszcza się 
na jlep ie j w  słowach: w iele hałasu o 
nic. „G dy rząd —  powiedział m in is te r 
—  o trzym a ł pierwszą wiadomość, by­
ła  ona ta k  zredagowana, że wydawało 
się, iż  zginęło c»na jm nie j 5.000 ludz i. 
A  tymczasem nie by ło  tak  źle. P ie rw  
szą m oją In tenc ją  by ło  udać się na­
tychm ias t na m iejsce nieszczęścia, je ­
dnakże w zględy zdrowotne (!) n ie  po­
z w o liły  m i na to. W ysłałem  jednak na 
m iejsce inżyn ie rów , zaopatrzenie i  
żywność, ja k  równeż samolot, k tó rem u 
jednak burza un iem oż liw iła  rozpozna 
n ie  sy tuac ji“ .

„ A ż “  50 M IL IO N Ó W

Clou przemówienia Tupłniego pole­
gało na oświadczeniu, że rząd postano 
w ił wyasygnować na pomoc nieszczęś 
liw ym  —  „aż“ ‘ 50 m ilionów  liró w . Wed 
łu g  oceny „neutra lnych“  fachowców, 
s tra ty  wynoszą około 6 m ilia rdów  l i ­
rów , na pierwsze wstępne prace po­
trzeba conajm niej 2 m iliardów . T ym ­
czasem zaś, rząd asygnuje zaledwie 
czwartą część te j sumy. W  obliczu 
s trasz liw e j nędzy mieszkańców zala­
nych terenów, wobec dziesiątków t y ­
sięcy bezdomnych, wobec dziesiątków 
a może i  setek o fia r, 50 m ilionów  l i ­
rów  wygląda na kp iny. Tym  bardziej, 
że za olbrzym ie rozm iary ka ta s tro fy  
n ie  m ałą w inę ponosi sam rząd w łos­
k i. Południe już  oddawna wołało po­
przez usta swych posłów kom unistycz 
nych w parlamencie o szeroko zakro­
jone prace melioracyjne, budowę tam , 
osuszanie terenów. Gdyby rząd cho­
ciaż częściowo uw zględnił te wołania, 
ka ta s tro fa  spowodowana wylaniem

’V o ltu rno i  Calore nie by łaby ta k  stra
szliwa.

P a rtia  kom unistyczna, k tó ra  kon­
sekwentnie domaga się poprawy by tu  
dla mieszkańców południa nie og ran i­
czyła się ty lk o  do słów. Gdy pierwsze 
wiadomości do ta rły  do Rzymu, gdy 
przyby ł tam  sekretarz m iejscowej o r­
ganizacji kom unistycznej G iorgio A - 
mendola, przywożąc ze sobą tragiczne 
szczegóły ka ta s tro fy , cen tra lny kom i­
te t przyszedł nieszczęśliwym z natych 
m iastową —  choć oczywiście z koniecz 
ności —  dość ograniczoną pomocą. Od 
w ie lu  tygodn i prowadzona je s t we 
Włoszech kam pania o zwiększenie fun  
duszów na prasę kom unistyczną, w  
szczególności na organ p a rty jn y  „U n i­
ta “ . Z funduszu tego, P alm iro Tog lia - 
t t i ,  sekretarz generalny w łosk ie j pa r­
t i i  kom unistycznej przekazał na tych­
m iast 10 m ilionów  liró w  na rzecz o fia r 
powodzi. Jednocześnie, miejscowe „k o ­
m ite ty  ludowe“ , grupujące żyw io ły  de 
mokratyczne, rozp isa ły  zb iórk i, w  k tó  
rych czołową ro lę odegrały organiza­
cja  kom unistyczne. Ludność wykazała 
n iezwykłą solidarność, a dowody te j 
solidarności b y ły  nierzadko w prost 
wzruszające. Oto jakaś stara kobieci­
na z Santo S p irito  o fia row ała  20.000 
liró w  —  oszczędności całego swego 
życia. Dzieci ze szkoły w  San Leonar­
do oddały dzieciom powodzian nowe 
k u rtk i, któ re  o trzym a ły  przed dwoma 
tygodniam i od „ko m ite tu  ludowego“  i  
które pochodziły również ze zbiórki. 
Rolnicy i  robotn icy na w innicach o fia  
ru ją  swe nędzne plony, k tó re  z t r u ­
dem wystarcza ją na utrzym an ie  ich 
własnych rodzin. Nieszczęście w łoskie 
go po łudnia w yzw o liło  z lu du  wszyst­
kie najszlachetniejsze uczucia solidar 
ności i  wzajemnej pomocy, a jednocześ 
nie raz jeszcze odsłoniło bezczynność 
rządu de Gasperiego i  jego obojętność 
wobec traged ii własnego narodu.

Sosny pachną żyiricą

S h m
Zawdzięczając dobrze zorganizowanej akc ji żywicowania, k tó rą  w roku 
1948/49 objęto ok. 5 m ilionów  szt. drzew iglastych, Polska nie ty lko , że unie­
zależn iła się od im portu  ka la fon ii i terpentyny, ale sama podjęła eksport 
tych a rtyku łów . Zdjęcia nasze przedstaw iają widok na żywicowany drzewo­
stan sosnowy oraz nacinanie rowków, k tó rym i będzie spływała żywica do 
zawieszonego u dołu naczynia (Fot. F ilm  Polski)

Z  sezo n u
F i lh a r m o n i i  W a rs z a u js k le j

¡VIamyLT1 m m
oto ju ż  lis topad, a w raz z 
10 konce rtów  sym fon icz­

nych  F ilh a rm o n ii poza sobą i  sezon 
operow y w ciąż p rzed  sobą.

T rzeba przyznać, że w szystk ie  kon 
ce rty  są dobre i  ciekawe, każdy k ry  
je  w  sobie jakąś m nie jszą lu b  w ię k ­
szą a trakc ję  ty lk o , że w szystko to  nas 
zaskakuje z nienacka, gdyż D yre kc ja  
dotąd nie  zechciała zdradzić n ikom u 
sw ych p lanów .

Z  teatrów  krakow skich

„Damy i Huzary” na otwarcie sezonu
' P rzedstaw ien ie  „D a m  i  H u za ró w “  

w re żyse rii W ładys ław a  K rzem ińsk ie  
go poszło po l i n i i  u m ia rkow an e j gro 
teski, w yd o b y ło  je dn ak  w szystk ie  
w a lo ry  kom e d ii fre d ro w s k ie j. P od­
kreś lony zosta ł i  c iężar ga tunko w y 
każdej postaci, z k tó ry c h  przecie k a ­
żda bez w y ją tk u  jes t soczystym  t y ­
pem, i  nastró j zaniedbanej w ie js k ie j 
rezydencji, gdzie s tarzy  w o jacy  roz­
koszują się fa jk ą , szachami i  odpo­
czynkiem  od e ty k ie ty ; u w yd a tn io n y  
został rów n ież  ca ły  ż y w io ło w y  k o ­
m izm  sytuacy jny . M ie jscam i może 
m ożnaby co ko lw ie k  złagodzić od ro ­
binę p rze ja sk ra w ień  w  kostium ach 
(kapelusze), trochę  przeciągniętą sce

nych na scenie —  b y ł raczej dobro­
t l iw y m  prostaczkiem , bez cienia 
dw orsk iego je zu ityzm u , s tw o rz y ł je ­
dnak ty p  w  te j koncepc ji konse­

kw entny. Jego kapelan b y ł kom iczny 
i  w zrusza jący swą bezbronnością i  
prostotą. Edm und Kestow icz dobrze 
się w y w ią z y w a ł z ro l i przysto jnego 
i  sym patycznego P orucznika, r o l i  
zresztą trochę m d łe j i  na jm n ie j 
wdzięcznej.

T ró jk ę  Dam  g ra ły  M ieczysław a 
Ć w ik liń s k a  (O rgonow a), M a ria  B e ­
dnarska (D ynda lska ) i H e lena Cha- 
n iecka (A n ie la ). G ra Ć w ik liń s k ie j 
w y m y k a  się z pod określeń —  jest 
w  n ie j „w szystko: i  n ieom ylne  w y

3ednak •Rr0r  i czucie s ty lu - 1 daw kow an ie  kom izm u, tesKa u trz y m y w a ła  się w  granicach 1 —  -- • - - - - - - -

Setna rocznica urodzin  
Józefa Chełm ońskiego
W  dniu 7 listopada przypada setna 

rocznica urodzin znakomitego a r ty ­
s ty  m alarza Józefa Chełmońskiego, 
syna ziem i ło w ick ie j, urodzonego we 
wsi Boczki, gm. Jeziorko.

Przygotow uje się w  zw iązku z rocz 
nicą urządzenie w  Łowiczu w ystaw y 
obrazów Chełmońskiego oraz w ysta ­
w y pam iątek po w ie lk im  m alarzu.

Jan Kurnakow icz w ro li M ajora 
w „Dam ach i  Huzarach“

T T roczą k ro to c h w ilą  F re d ry  „D a - 
•Hjy i  H u za ry“  o tw o rzy ł T ea tr im . 

Słowackiego no w y  sezon. Ta na jwesel 
sza z kom e d ii F re d ry , w  k tó re j k a ­
żda ro la  jest pyszna, żywa, s tw orzo ­
na na popis d la  akto ra , n igd y  chyba 
n ie  s trac i w dz ięku . S a ty ra  jes t w  
n ie j bez żółci, bo n ie  b u rzy  jak ichś  
w ie lk ic h  m u ró w  —  w yśm iew a  na we 
solo nieznośne stare  baby, m atkę f r y  
marczącą szczęściem sw o je j c ó rk i d la  
p ien iędzy, w reszcie n ieudane sprzy- 
siężenie mężczyzn,, w ie le  razy  w y z y ­
sk iw ane potem  w  różnych kom e­
diach. N iezrów nana w p ros t budowa 
sceniczna, lekkość i  w dzięk, ję z y k  i 
s ty l, u trz y m u je  tę pe rłę  fred ro w ską  
w  repertua rze  każdego tea tru . D oj 
rzałe poko len ie  pam ię ta  ju ż  k ilk a  co 
n a jm n ie j przedstaw ień w  św ietne j 
obsadzie na scenach w arszaw skich  i 
k rakow sk ich . D la  w ie lu  m łodych  w i 
dzów przedstaw ien ie  w  Teatrze im . 
S łowackiego będzie je d n a k  p ie rw ­
szym zetkn ięc iem  się scenicznym  z 
F redrą . Będzie n ie ja k o  wzorem , z 
k tó ry m  będą p rz y ró w n y w a li później 
w idz iane  przedstaw ien ia , s taw ia jąc 
im  skalę w ym agań w ed ług  swej 
p ie rw sze j oceny.

dobrego sm aku i  —  co na jw ażnie jsze 
— s ty lu  F redrow sk iego . Bo w  te j gro 
tesce b y ł je d n a k  po dk ład  rea lizm u  
osadzonego w  epoce, ty lk o  na weso­
ło, z p o b łaż liw ą  d rw in ą  dzisiejszego 
w idza. W  ty m  sensie inscenizacja W ł. 
K rzem ińsk iego  je s t n ie w ą tp liw ie  
tw órcza, bo dochodzi, do celu u m ie ­
ję tn ą  syntezą w szystk ich  e lem entów  
dobrze daw kow anego ko m iz m u  z za 
chowaniem  rea lizm u  o ty le , żeby 
przedstaw ien ie  b y ło  fre d ro w s k ie  w  
znaczeniu epoki. Reszty dope łn ia  zna 
ko m ita  gra akto rska  i  p ię k n ie  poda 
n y  tekst.

D ekorac je  A n d rze ja  S topk i, trochę 
może za oszczędne, tw o rz y ły  naogół 
tra fn e  t ło  —  na ty m  t le  nieco suro­
w ym  je dn ak  ty m  ba rdz ie j u w y d a t­
n ia ła  się groteskowość kostium ów .

Jan K u rn a k o w ic z  w  r o l i  M a jo ra  
w n iós ł ty le  ciepła, sarm ackiego h u ­
m oru , kom izm u, a naw et sentym en­
tu, b y ł n ieodparc ie  sym patyczny, bu j 
n y  i soczysty, p ra w d z iw ie  fre d ro w ­
ski. Każdą kw estię  um ie  ten w ie lk i 
a k to r zabarw ić  i. w yciągnąć z n ie j ja  
k iś  sens na jw łaśc iw szy. Ileż  sub te l­
nych  odcien i i  jo w ia ln ośc i i sen ty­
m e n tu -b y ło  w  jego d ia logu z Zofią , 
pozorn ie m ało in te resu jącym ! R o t­
m is trz  Eugeniusza Solarskiego b y ł 
p ra w d z iw y m  huzarem , dz ia rsk im , za 
baw nym , z na jm ocn ie j zaakcentowa­
nym  sty lem  gro teskow ym . Kapelan 
w  koncepc ji K az im ie rza  O pa liń sk ie ­
go ró ż n ił się od ' dotychczas w id z ia -

k tó ry  n ig d y  n ie  przekroczy ja k ie jś  
n ieu chw y tne j g ra n icy  um ia ru , i  
wspania łe podań,ię tekstu prześlicz­
ną ^dykcją, k tó re  pozwala rozkoszo­
wać się każdym  słowem  F re d ry . Ja - 
kąż^ pe rłą  b y ł m onolog o u ja rz m ia n iu  
mężczyzn, ja k  w y ra z is ty  w  słow ie, 
m im ice, geście. M a ria  Bednarska 
s tw orzy ła  doskonały ty p  zasuszonej 
m egery, He lena Chaniecka m a w fo -  
dzoną v is  comica po ryw a jącą  w id ó w  
n ię  —  w nosi na scenę soki życ ia  i 
n ie zw yk łą  na tu ra lność i  prostotę. 
M a ria  A r ty k ie w ic z  w  ro l i  Z o f ii m ia ła  
dużo szczerości i  p rosto ty , m iło  śpię 
w a ła  —  cóż można zrob ić  w ięce j w  
te j ro li,  p rzy tłoczone j przez w spania 
łe  ty p y  charakterystyczne . T rz y  su­
b re tk i:  Józia (Ire n a  O rska), Zuzia  
(Z o fia  P a try n ) i, F ru z ia  —  Hanna 
Sm ólska) u w ija ły  sie po scenie ja k  
t rz y  sw aw olne duszki, w n o s iły  le k ­
kość, f ig ’ a/rność, s ty low ość epoki, w  
k tó re j sub re tka  spe łn ia ła  ważną ro lę  
posłańca, pośredn ika  i  łączn ika  we 
w szystk ich  w ażnych sprawach. W re ­
szcie Eugeniusz F u lde  —  doskenały 
Grzegorz i Tadeusz B ia łk o w s k i —  
Roni bo —  dope łn ia ją  lis ty  w yko na w  
ców tego udanego przedstaw ien ia , na 
k tó ry m  publiczność b a w i się znako­
m icie. Dobrze, że arcydzie ło  F re d ry  
będzie m óg ł zobaczyć ca ły św is t p ra  
cy, rob o tn icy  i m łodzież. Po ty m  kon 
takc ie  pozostanie im  napewno w ra ­
żenie artys tyczne  w  na jlepszym  tego 
słowa znaczeniu.

I IA N N A  P IE C ZA R K O W S K A

W iem y, a naw e t w id z im y , że sezon 
w  F ilh a rm o n ii t rw a  oraz dochodzą 
nas zza k u lis  w ieści, że n iebaw em  roz 
pocznie się może i  Opera. W iem y na 
w et, ja k i będzie p rog ram  kon ce rtu  
za tydzień. I  to ju ż  jest wszystko, co 
w iem y.

Acha, ktoś gdzieś m ó w ił, że M ie ­
rze jew sk i p rzesta ł być k ie ro w n ik ie m  
a rtys tycznym  F ilh a rm o n ii, a na jego 
m ie jsce p rz y b y ł z Poznania W ła d y ­
s ła w  Raczkowski, ale czy to  jes t 
p raw da i, czy n ie  zaszły ja k ie  dalsze 
zm ia ny  —  tego ju ż  n ie  w iem y.

D z ię k i szczęśliwem u zb iegow i n ie ­
szczęśliwych’ oko liczności, p o zna li­
śm y nawet, i  to osobiście, Naczelnego 
D yre k to ra , Zdz is ław a G órzyńskiego; 
k tó ry  do nas p rz y b y ł rów n ie ż  z Po­
znania. Chodzi on n ieu cha ra k te ryzo - 
wany, bez m aski, bez sztucznjm h w ą 
sów i  p e ru k i i, spraw ia  w rażen ie, ja k  
by  b y ł zupełn ie  n iezakensp irow any.

Ponieważ każdy kap e lm is trz  (a cóż 
dopiero G ó rzyń sk i!) posiada poczu­
cie tak tu , w ięc p y ta ń  n ie ta k to w n y c h  
u n ik a liś m y  w  sposób ta k to w n y  i  w y  
b itn ie  tak tyczny . Już bow iem  n ie d łu  
go, bo zapewne w  czerw cu przyszłe  
go roku , naw e t i ten sezon n ie w ą tp li 
w ie  się skończy i  wówczas będziem y 
o n im  w ie d z ie li p ra w ie  wszystko, a 
tę drobną resztę dopow iedzą nam  — 
podobnie, ja k  i  dziś —  plotki..

„Z  owoców ich, późn ic ie  je “ , m ów i 
Pismo. M im o jesięnn3'cb chłodów, zbie 
ram y tedy Skw apliw ie dość smaczne, 
ja k  dotąd, lecz gdzieś w  podziem iach 
wyhodowane owoce, no i  wciąż w a ­
rzym y w  boską obietnicę... Poznania.

O bok zanotow anych na w stęp ie 
spostrzeżeń w id z im y , że odbyw a ją  
się aż dw a różne w ieczorow e koncer 
ty  w  tyg o d n iu  (p ią tk i i  n iedz ie le ). 
System ten u legn ie  zm ianie, gdyż na 
6 t>m. zapow iedziano I  poranek, na 
k tó ry m  pow tó rzony  zostanie p ro ­
gram  koncertu  p ią tkow ego w  dn. 
4 bm. P rze jdz iem y w ięc w łaśc iw ie  z 
dwóch różn jich  koncertów  na dw a 
jednakow e koncerty . W  tym  m ie jscu 
„ow oce“  okazują się być, ja k  na nasz 
smak, dość c ie rpk ie , ile  że zaczynają 
w jT a źn ie  przypom inać s łynne „ d i t -  
to “  z ub iegłego sezonu.

P rog ram y F ilh a rm o n ii są w  t y m  
sezonie redagowane na ogół o w ie le  
le p ie j, n iż  w  ub ieg łym . K om en ta rz  
do koncertu  fo rtep ianow ego D v o ra - 
ka  b y ł bardzo obszerny i  szczegóło­
wy. Szkoda, że ty lk o  p ó łto ra  w iersza 
poświęcono u tw o ro w i C ikke ra . O ile , 
suita jego jest „slovenska“ . to  w  żad­
nym  razie n ie  może tłum aczyć  je j 
„s łow eńska“ , lecz „s łow acka “ .

Cena p rog ram u jes t dość wysoka, 
j  bo w ynosi aż 50 z ł p raw dopodobn ie  

dlatego ty lk o , że posiada cn  dość 
tw ardą, ka rtonow ą  okładkę, k tó re j 
cel estetyczny w y d a je  się w ą tp liw y . 
M ożeby ją  w  ogóle w yco fać w  ra ­
mach a k c ji „O “ ?

M. B.

Spacerkiem po B e rlin ie

Nocne lokale i rozmowa  
ze spairaczem

| Od wysłannika A hl dla „ Rzeczypospolitej“

B erlin , w  październ iku

MK N IE M Y  autem przez ulice B e r­
lina . Ściana w ie lk iego gmachu 

drgnęła, pochyliła  się i  w ie lo tono­
w ym  ciężarem w a li się na ziemię. 
G rad odprysków  bębni po karoserii 
auta. Z  ob łoku dym u i  ku rzaw y w y ­
ła n ia ją  s ię  znane sy lw e tk i radzieckich 
p iechurów  i  z g rom k im  okrzyk iem  
prą  naprzód.

Szofer, klnąc, w yco fu je  auto z n ie ­
bezpiecznej u licy.

Na terenie całego śródmieścia — 
w y jaśn ia  — kręcą f i lm  „S z tu rm  B er­
lin a “ . D latego często trzeba objeżdżać 
k ilk a  u lic .

N iezadługo „S z tu rm  B e rlina “  bę­
dziem y oglądać na ekranach Warsza­
w y, K rakow a , Poznania i  innych  
m iast po lskich. P rzypom ni on nam 
jeszcze raz chw ilę , gdy nad po tw or­
n y m i zb rodn iam i faszyzmu za triu m ­
fow a ła  spraw iedliwość, k tó re j rzecz­
n ik ie m  by ła  Czerwona A rm ia  i  idące 
w raz z n ią  W ojsko Polskie.

Szturm  B e rlina  zakończył się wspa­
n ia łym  zwycięstwem  A le  szturm  na 
istn ie jące jeszcze fo rty  faszyzmu c ią­
gle trw a . P od ję ły  go te s iły . k tó re  
h itle ryzm  zdeptał i zdusił, k tóre p ra ­
gnął w yp a lić  z organizm u Niemiec. 
N iem ieck i p ro le ta ria t i  postępowa 
in te ligenc ja  sz tu rm u ją  dziś pozosta­
łości faszyzmu, k tó re  narodow i n ie ­
m ieckiem u uparcie i b ru ta ln ie  narzu­
cają anglosascy po litycy , tworząc w 
Bonn zasłonę i śmieszne zarazem ka ­
ry k a tu ry  in s ty tu c ji parlam entarnych 
i  „rz ą d u “  zachodnio-niem ieckiego.-

Rząd Piecka i G rotewohla podją ł 
na tychm iast w a lkę  z n iedob itkam i 
h itle ry z m u  i  ze wspomagającym ich 
im peria lizm em  am erykańskim .

Jest to widoczne nawet przy k ró t­
k ie j, pobieżnej obserw acji życia B e r­
lina. Świadczą o tym  głębokie i  za­
sadnicze różnice m iędzy wschodnią, 
a zachodnim i s tre fam i tego m iasta. 
Świadczą o tym  przede wszystkim  
robo tn icy  w  stre fie  radz ieck ie j B er­
lin a , k tó rzy  pracują ciężko, aby za­

pew nić sobie b y t i  choć w  części w y ­
rów nać szkody m ateria lne, ja k ie  k ra ­
jem  Europy w yrzą dz ił h itle ryzm . 
Świadczą o tych różnicach spekulan­
ci, w aluciarzę, p rzem ytn icy  a n ie ­
rzadko i  zbrodniarze w o jenn i, u w ija ­
jący się beztrosko na tle  tłum ów  bez­
robotnych ,w  zachodnich sektorach 
B erlina .

J A K  W  W A R S ZA W IE  
PRZED C ZTER EM A L A T Y

Strefa wschodnia B e rlin a  jest do­
brze zaopatrzona zarówno W żywność 
ja k  i a r ty k u ły  przemysłowe. W ybry­
k i spekulantów, k tó rzy  n ie  podlegają 
żadnej, k o n tro li w  strefach zachod­
nich, tu ta j są ham owane i poskram ia­
ne przez akcję  in te rw ency jną  tzw. 
H and iungsorga iiisa tion , w  i popular­
nym  skrócie HO.

W restauracjach HO można zjeść 
ta n i i  smaczny obiad. ,W sklepach i 
k ioskach HO  można nabyć a rtyku ły  
przem ysłowe p 0 przystępnych cenach. 
Obok e leganckich sklepów, spotyka 
się k io s k i, sprzedające nie ty lk o  wo 
dę sodową i  papierosy, ale np. a r ty ­
k u ły  gospodarstwa domowego. Moż­
na rew n ież zobaczyć sklecone z de­
sek budk i, żywo przypom inające han 
del w arszaw ski z okresu 1945 roku.

Podobieństwo d o : ówczesnej W ar­
szawy potęguje w id o k  ru in . A le  w  
przec iw ieństw ie  do warszawskich, 
k tó re  n iep rzerw an ie  tę tn ią  iu tensyw  
ną pracą i  co ro k  jeżą się rusztowa­

n ia m i, ru in y  be rlińsk ie  są , m artwe. 
T y lk o  w  s tre fie  radz ieck ie j w id z i się 
tu  i  ówdzie rusztow ania p rzy  rem on 
tu ją cym  się budynku. S tre fy  zachod­
nie  zadowalają się wyłącznie porząd 
kow an iem  zburzonych ulic...

NOCNE LO K A L E  
IV STREFACH ZA C H O D N IC H

V/ strefach zachodnich życie i  ruch 
ogniskuje się przeważnie w... pode j­
rzanej m a rk i loka lach nocnych. Przy 
sentym entalnych dźw iękach n iem iec­
k ich  tang i  w a lców  baw ią się s ta li 
byw a lcy  tych bud. Są to przeważnie 
kupcy, fab rykanc i, o fice row ie  anglo­
saskich w o jsk  okupacyjnych, wszel­
kiego rodza ju  waluciarzę, spekulan­
ci, p rzem ytn icy , n ieb iesk ie  p ta k i, za 
graniczne i  n iem ieckie  m ęty społecz 
ne. Zachow u ją  się dość swobodnie. 
P rzy kelnerach odzianych we fra k i 
dz iw n ie  w yg ląda gość w  spoconej ko 
szu li lu b  a m e rykań sk i, sierżant, k tó ­
ry  beztrosko założył nogę obutą w 
ranne panto fle  na podium  ork iestry . 
C i czują się tu ta j na jlep ie j.

W jad łosp is ie  f ig u ru ją  w ina, owo­
ce i luksusowe po traw y. B yw a lcy zo 
staw ia ją  każdego w ieczora kw o ty  
rów nające się m iesięcznemu zarob­
k o w i n iem ieckiego robotn ika . P ie­
niądze przychodzą im  ia tw o. Skąd — 
n ie trudno  się domyśleć. Sposób po­
błażania i  n iem a l ojcowska opieka 
Anglosasów nad ty m i m ętam i stwa 
rza na jlepszy k lim a t do wszelkiego 
rodza ju  oszustw I  m ach inacji.

K a p ita liś c i zachodnich s tre f B e r li 
na p rze rzuc ili, po uzgodnieniu z w ła  
dzam i anglosaskim i, ciężar okupacji 
na b a rk i robo tn ików . W łaśnie robot 
n icy  po k ryw a ją  rach un k i swych pra 
codawców i  spekulantów  bawiących 
się  w  nocnych lokalach.

K ob ie ty , k tó re  c iężk im i łopatam i 
ładu ją  na samochody gruz z uprząta­
nego placu, zarab ia ją  b ru tto  po. 10 
m arek dziennie. Znaczny procent tej 
n ik łe j sum y id z ie  na reperacje i  u- 
trzym ania  w o jsk  okupacyjnych. Ich 
w łaśc iw y  zarobek m iesięczny nie  
przekracza 200 marek. Cieszą się je ­
szcze p rzy  tym , że . W ogóle m ają p ra ­
cę ,bo w  sektorach zachodnich co 
czw arty  człow iek jest bezrobotny.

R O ZM O W A ZE SPAW ACZEM

August T ischel jest spawaczem. 
Pracuje w  stre fie  radzieckie j. Strużką 
acetylenowego p łom ien ia  przecina 
skręcone szczątki żelaznej ko n s tru kc ji 
zburzonego przez a liancką bombę do­
mu. Gdy za trzym u jem y się obok nie­
go, zdejm uje z oczu czarne, ochron­
ne oku la ry  i spogląda trochę n ie ­
ufn ie . Po bliższym  poznaniu się — 
nieufność zn ika i rozpoczynamy roz­
mowę. Jako w y k w a lifik o w a n y  spa­
wacz zarabia zupełnie dobrze, chociaż 
daleko mu jeszcze do dobrobytu.

—Jest ciężko. M o ja  rodzina jada 
mięso raz w miesiącu. A le  w iem , że 
będzie lep ie j.

M ój rozmówca dobrze1 o rien tu je  się 
w  sy tua c ji po lityczne j N iem iec

i Europy. N ic  dziwnego —  od 30 la t 
jest członkiem  p a r t i i kom unistycz­
nej. Przez pięć la t w o jn y  s iedzia ł w  
obozie koncentracyjnym . Z  ta k im  
człow iekiem  można i  należy rozm a­
w iać szczerze. Z  ta k im i N iem cam i 
można u trzym yw ać dobre, sąsiedzkie 
stosunki.

Jak August T ischel pa trzy na spra­
w y  w o jn y  i powojennych stosunków?

— G dyby p ro le ta ria t n ie m ie ck i n ie  
dal się wziąć na oszustwa k a p ita l i­
zmu — m ów i —  inaczej w yg ląda łby
dziś B e rlin  — a po c h w ili dodaje _
i Warszawa...

Patrząc na tego człow ieka, m usi się 
w ierzyć, że p ro le ta ria t n iem ieck i n ie  
da się Więcej oszukać i  w  raz ie  po­
trzeby, p o tra fi się skutecznie prze­
ciwstaw ić...

Wraz z ro b o tn ika m i idz ie  w ie lka  
część postępowej in te lig e n c ji. Rozma­
w ia łem  z redaktorem  dem okra tycz­
nego tygodnika „W e ltbuehne“ , Leo­
nardem i wdową po znanym  dzia ła­
czu an tyfaszystow skim  panią von 
Osietzky. Rozmowa z n im i n ie  ró ż n i­
ła się -T- jeże li idz ie  o św iatopogląd 
— od rozm owy ze. spawaczem. I  ro ­
botnicy, i  in te ligenc ja  postępowa p ra ­
gną N iem iec dem okra tycznych i  zjed 
noczonych, z gran icą na Odrze i  N y ­
sie.

Dem okracja niem iecka, d ław iona 
i niszczona przez k rw a w y  .system  
h itle ro w sk i, ro z w ija  się teraz i rośn ie 
coraz szybciej w  silę.

Z B IG N IE W  S IE D LE C K I
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Bydgoszcz ig w i trzodę chlewną odpadkam i

Warszama, Gdańsk Poznań planują
P  O W R A C A M Y  do problem u, k tó ry  ciągle jest o tw a rty . M ianow ic ie , 

chorlzi o  tucz trzody chlewnej odpadkam i kuchennym i i  pozostało­
śc iam i poob iadow ym i w  gospodach ludow ych i robotn iczych oraz w  za­
kładach zbiorowego żyw ienia p rzy  w ie lk ic h  warsztatach pracy. P rzypo­
m inam y, że według p rzyb liżonych obliczeń, odpadkam i ty m i możnaby 
w y żyw ić  na teren ie całego k ra ju  ok. m ilio n a  sztuk trzody chlewnej. W  sa­
m ej ty lko  s to licy  meżnaby w yżyw ić  odpadkam i, z pewną iliością ka rm y  
dodatkowej, ok. ?,3 tys. szt. tuczn ików , o wadze 100 kg każdy. Tyleż 
samo może w yżyw ić  Łódź, a Poznań i  K a tow ice  znacznie w ięcej.

U p łynę ło  ju ż  k ilk a  m iesięcy od 
c h w ili,  k ie d y  to m in is te r D ąb-K oc ic ł 
zaapelował do społeczeństwa,’ by roz­
ważyło m ożliw ości tuczu trzody 
chlewnej na w łasny użytek, p rzy 
w yko rzys tan iu  odpadków kuchen­
nych. N iestety — n iew ie le  zdziałano 
w  tym  zakresie. W praw dzie m ie ­
szkańcy miasteczek i  przedmieść w  
w iększych m iastach ustosunkowali 
się do zagadnienia z pe łnym  zrozu­
m ieniem , ale ins ty tuc je , k tó re  są po­
wołane do ujęcia tego w  ram y orga­
n izacyjne nie  w ykaza ły  w ie le  in ic ja ­
tyw y . Chodzi tu  o oddzia ły C entra li 
M ięsnej, Państwowe Gospodarstwa 
Rcine i  Zw . Samopomocy C h łopskie j 
i  W ydz ia ły  Rolne M ie jsk ich  Rad N a­
rodowych.

Na terenie sto licy np. n ie  w yzna­
czono stref, gdzie można hodować 
św in ie  bez obawy pogorszenia w a ru n ­
ków  san ita rnych ludności. N ie  na le­
ży się - w ięc d z iw ić  m ieszkańcom 
osiedla M arienszta t, że zaczęli baw ić 
się w  hodowców. D z ia ła li w  na jle p ­
szej w ierze. M arienszta tcy hodowcy, 
podobnie ja k  i  m ieszkańcy innych 
dzie ln ic, położonych b liże j śródm ie-

P rzem ysł uęgioUM j 
uj p a ź d z ie rn ik u

Przem ysł węglowy w ykonał plan za 
październik br. w 102,6 proc.

Spośród wszystkich zjednoczeń prze 
m ysłu węglowego najwyższe wydoby­
cie uzyska ły; Rybnickie Zjednoczenie 
Przem. Węglowego —  116 proc., Dąb 
rowskie Zjednoczenie —  107 proc., G li 
w iekie Zjednoczenie —  106,3 proc., By 
tomskie Zjednoczenie —  104 proc.

Sukcesy p rze m ys łu  
w łó k ie n  sztucznych

Zakłady podległe Zjednoczeniu W łó 
kien Sztucznych wykona ły do dnia 2 
bm. roczny plan produkcji zarówno 
pod względem ilościowym, ja k  i  w a r­
tościowym. W ykonanie planu w te rm i 
nie krótszym  o 2 miesiące było  m ożli­
we dzięki szybszej, niż przewidywano, 
odbudowie szeregu maszyn produkcyj 
nych i  dzięki zastosowaniu licznych 
usprawnień i pomysłów racjonalizator 
skich. Niepoślednią rolę spełn iło rów 
nićż współzawodnictwo pracy.

G azow n ia  W arszaw ska  
w y k o n a ła  p la n  ro c z n y  

i  p l a n  t r z y le tn i
Dnia 3 listopada o godz. 7.30 rano 

na 4 dni przed p rzy ję tym  w zobowią­
zaniu term inem  Gazownia W arszaw­
ska wykonała plan roczny, produku­
jąc ponad 34 m in. m. sześć. gazu. Rów 
noczcśnie w dniu 3 listopada został wy 
konany trzy le tn i plan p rodukcji gazu 
z nadwyżką Z m in. m. sześć.

Załoga Gazowni zobowiązała się wy 
produkować do końca roku dalsze 7 
m in. m. sześć. Przew iduje się, -iż do 
dnia 31 grudnia rb. Gazownia W ar- 
f rawska wyprodukuje ok. 41 m in. m. 
sześć, gazu i wykona tym  Samym plan 
roczny w 120 proc.

315 po ra  lu t ż y w ie n io w y c h  
zo rg a n iz o w a n o  u  r. h.
N a ostatn im  ogólnokra jowym  zjeź- 

dżie pracowników Państwowej A dm in i 
s trae ji Rolnej omawiano m. inn. zagad 
r.ienie rozszerzenia poradnictwa żywię 
płowego zw ierząt i postanowiono do 
! -óca br. zorganizować przy młeczar 
iv«ęh 300 poradni żywieniowych.

Do dnia 31 października br., w  cią­
gu 3 kw a rta łów  br. zorganizowano o- 
r  iłem  345 poradni żywieniowych, czy 
l i  o 15 poradni więcej, niż przew idy­
w a ł plan roczny. Poradnie żywienio- 
c j  w chw ili obecnej udzie lają porad 
1 >4.000 gospodarstw z ilością 203.000 
Lzów mlecznych.

C e g ie ln ie  w p ro w a d za ją  
m e todę  B a r io s z e w c z a

Nowa metoda wyrobu cegły t. zw. 
metoda prasowania na gorąco, opraco 
wana przez inż. Bartoszewicza była I ności w  wysokości ponad 49 m ilion ów  
przedmiotem specjalnej narady w y t-  zł, 'a  w  karm ie  zaoszczędziłoby ponad 
wórczcj v/ Bydgoskich Zakładach Cera - £00!) ton z iem niaków , 
m ik i Czerwonej. W  naradzie w zię li u- Z początkiem  roku  przyszłego p ro -

Równolegie p ro je k tu je  się założenie 
tuczam i we W łocław ku (na 1100 szt. 
św iń) i  w  C ho jn iu rch  (na 1000 szt.), 
Podstawą ka rm y  w  Chojnicach m ają 
być odpadki rybne. Z  powyższego 
w yn ika , że Bydgoszcz zaczyna po jm o­
wać zagadnienia należytego w yko rzy ­
stan ia odpadków kuchennych i  prze­
m ysłowych, nadających się na karm ę 
dla  św iń. Sądzimy, że piękne p lany 
nie spalą na panewce.

Na teren ie Gdańska hodowla trzody 
zna jdu je  się w  stad ium  organizacji. 
O dpadkam i zb ie ranym i z terenu tego 
m iasta możnaby, wg prow izorycznych 
obliczeń, w yka rm ie  ponad 1900 tucz­
n ików . ..P roducentam i“  ka rm y  mogą 
być s to łów ki, restauracje, brow ar, 
rzeźnia i  tuczarn ia  drobiu, k tó ra  jak  
dotychczas, po ubo ju  drob iu  wyrzuca 
dużo w artośc iow ych odpadków. Cala 
sprawą gm atw a się jednak na skutek 
b raku  odpowiedniego pomieszczenia 
dla tuczam i. O pomieszczenie to od­
dział gdańskie j C en tra li M ięsnej bez­
skutecznie p e rtra k tu je  z w ładzam i 
m ie jsk im i. Po uzyskaniu pomieszcze­
nia  Centrala p ro je k tu je  założenie tu ­
czam i eksperym entalnej na 400 szl. 
św iń. Doświadczenia tak ie ] tuczam i 
m og łyby być w ielce pomocne p rzy 
organ izow aniu tuczam i na teren ie in ­
nych m iast. N iestety dziś jeszcze w  
Gdańsku m arnu ją  się tony odpadków 
żywnościowych.

W Poznaniu, gdzie tucz trzody na 
w łasny użytek, w zględnie tworzenie 
specjalnych tuczam i przez poszcze­
gólne ins ty tuc je  m ogłoby się ro z w i­
nąć, nie dotychezias n ie  zrobiono. Go-

oddają
ob ierzyny ziemniaczane i  pozostało­
ści poobiadowe p ryw a tnym  dostaw­
com w arzyw . Ins ty tuc ję  takie , jak  
„C e g ie lsk i“ , P K P  i Skarbowoy hodu­
ją  trzodę na w łasny użytek — oczy­
w iście  w  m ałej ska li —  korzysta jąc

A u tobusy  i  c ią g n ik i 
z F ra n c ji

M otozbyt o trzym ał dalszy transport 
zakupionego wo F ra n c ji sprzętu' mota 
rowego, a m ianowicie 3 autobusów 
m ark i „Chausson“ , 14 ciągników siod 
łowych „Panhard“  oraz id  naczep — 
w yw rotek m a rk i „T ita n “ , w  tym  14 
w yw rotek ty lnych  i 2 w yw ro tk i bocz­
ne. Cały ten sprzęt przeznaczony jest 
dla PKS-u.

z odpadków w łasnych stołówek. N a­
tom iast W ydzia ł R o lny M ie jsk ie j Ra­
dy Narodowej wysnuw a dopiero p la ­
ny co do przyszłej hodow i. Wg tych 
zamierzeń ma być zorganizowana 
stała zb ió rka  odpadków żywnościo­
wych, k tó re  pó ana liz ie  san itarnej 
będą odstępowane tym  obywatelom , 
k tó rzy  włączą się do akc ji kon tra ­
k tacy jne j trzody chlewnej. Z o rgan i­
zowania te j akc ji należy spodziewać 
się nie prędzej ja k  w  końcu br.

Zestaw iając powyższe fa k ty  można 
dojść do Wniosku, że organizacja tu ­
czu trzody chlewnej —  p rzy jm u jąc 
jako podstawę żyw ien ia  odpadki k u ­
chenne i  przemysłowe — zaczyna do­
p iero  ząbkować. Naszym zdaniem 
idz ie  to trochę za Wolino. FowoPńe 
do tego in s ty tu c je  gospodarcze zbyt 
pow o li rozkręcają się i  zbyt długo 
p lanu ją . Zdajem y sobie sprawę z te- 
g»( 4o prob lem  ten nie  jest ła tw y , ale 
skrom ny p rzyk ład  Bydgoszczy św iad­
czy, że p rzy  dobrych cłięciach można 
czegoś dokonać.

W ŁA D Y S Ł A W  M ILC Z A R E K

Z całego kraju
Przemysł

Do Zarządu Głównego Zw. Zaw. 
Prac. Przem. Włókienniczego w Pol­
sce napływ ają w dalszym ciągu liczne 
m eldunki o przedterm inowym  w yko­
naniu przez załogi fa b ryk  w łók ienn i­
czych rocznych planów produkcyjnych.

M. inn. roczny plan produkcji wyko 
nała najw iększa w  Polsce fab ryka  nici 
PZPB N r. 16 w  Łodzi. W  przemyśle 
jedwabniczo - ga lan te ry jnym  plan ro ­
czny wykonała, na 10 dni przed u p ły ­
wem zobowiązań, załoga Państw. Zakł. 
W łókienniczych N r. 7 w Kaliszu. W 
przemyśle dziew iarskim  roczny plan 
p rodukcji w ykona ły przedterm inowo 
załog i zakładów dziewiarskich N r. 5 
w Łodzi, Zakłady im. Duracza w  Ł o ­
dzi, oraz zakłady dziewiarskie N r. 11 
w  Krakow ie.

*
7 i ega łom nickich zakładów prze­

m ysłu Odzieżowego, dzięki rozw in ię te­
mu współzawodnictwu, wykonała 
przedterm inowo plan produkcji na rok 
1949.

*
Pięć podstawowych elektrow ni Zjed 

noczenia Energetycznego Okręgu Gór-

Pieriusza u j  Polsce 
szybkościowa lin ia przesyłowa

Wśród w ydaw n ic tw

ścia, m us ie li zrezygnować z hodow- 
lanycn zam iarów , .przezyw ając ro z - ; , , , .
czarowanie. W in ie  za to należy — 
tak nam się w yda je  —  W ydzia ł R o l­
ny  Stołecznej Rady Narodowej, k tó ry  
n ie  wyznaczył tzw  „s tre f  hodow la­
nych“ , A  można tego dokonać w  po­
rozum ien iu  z M in . Z drow ia .

O dzia ła lności PGR, k tó re  m ają 
prow adzić tucz trzody chlewnej od­
padkam i na teren ie W arszawy, n ic  
n ie  można powiedzieć. Ins ty tu c ja  ta, 
po prostu niczego nie  dokonała w 
tym  zakresie. P lanu je dopiero budo­
wę ch lew n i, ale to zanosi się na 
dłuższą h is to rię .

Sprawa hodow li św iń  odpadkami 
żyw nościow ym i na jb a rdz ie j jest za­
awansowana na teren ie Bydgoszczy.
Hodow lę na tym  terenie prow adzi 
w ydz ia ł tuczu oddzia łu  C en tra li M ię ­
snej. Zorganizowano k ilk a  tuczarń 
o łącznej pojem ności ok. 600 szt. 
św iń. Tuczarn ie mieszczą się na pe­
ry fe ria ch  m iasta ze względu na w a ­
ru n k i sanitarne. Zorganizowano zb ió r 
kę odpadków i  pozostałości pcobia- 
dowych we wszystk ich w iększych za­
kładach zbiorowego żyw ien ia . Is tn ie ­
je ju ż  30 sta łych punk tów  zbiorczych 
dla  odpadków kuchennych. Z b ió rką 
za jm uje się specjalna ekipa tuczam i, 
wyposażona w  tabor konny i  odpo­
w iedn ie z b io rn ik i. K a rm a  po przy­
w iez ien iu  do tuezarni poddawana jest 
a ija liz ie  san ita rne j i  odpow iednio od­
każana. Centrala M ięsna p łac i za 100 
kg ob ierzyn, i  w ys łodz in  100 zł. za 
pozostałości poobiadowe — 150 żł.

V/g in fo rm a c ji udzie lonych przez 
bydgoski oddzia ł C en tra li M ięsnej, 
odpadkami zebranym i na terenie 
m iasta możnaby w yżyw ić  ponad 700 
szt. św iń, zaś odpadkam i żywnościo­
w ym i z terenu całego w ojew ództw a 
(chodzi tu o odpadki żywnościowe 
z terenu dużych zakładów  zbiorowe­
go żyw ienia), możnaby w yżyw ić  po­
nad 5939 szt św iń . Dałoby to  ośzczęd-

je k tu je  się założenie tuczam i na te 
ren ie  dawnej cy tade li w  Grudziądzu. 
Tuczarn ie te m ogłyby pom ieścić łącz­
nie  od 0— 19 tys. szt. trzody chlewnej. 
Podstawową paszą by łyby  w ysłodziny 
sprowadzane z brow a rów  elbląskich."

dzia ł przodownicy pracy, nowatorzy 
oraz wszyscy k ie row nicy zakładów pod 
ległych BZCC.

Uczestnicy narady postanow ili jesz 
eze w  bieżącym róku przystąp ić do 
praktycznej rea lizac ji nowej metody 
produkc ji w swoich zakładach pracy.
Zastosowanie nowego systemu zapew­
n i Utrzymanie produkcji przez cały 
rok  w zakładach, które  dotychczas pra 
cowały ty lko  sezonowo, oraz pozwoli 
na zwiększenie produkcji przez skróć? 
nie czasu suszenia cegieł.

N o w y  o d d z ia ł B. I.
Zgadnie t  planem rozbudowy sieci 

oddziałów Banku Inwestycyjnego i w jto  długa i żmudna praca.. Zanim robot 
ślad za poprzednio uruchomionymi od .nica obsługująca obrą.cznic? wyskubie 
dziadami w Kielcach. Sosnowcu i Ryto palcam i odpadki z ostatniego wałka 
m łu  o tw a rty  zw d rł ru d z ia ł B .I. w  .maszyny up łyn ie  2 godziny. Nieba- 
E łb lągu, gdzie to.,yehczas Is tn ia ła  lwem trzeba zaczynać od nowa, i tak

P  i  W  I I

W dn iu  14 paździcrndća br. Państwo 
w y  In s ty tu t W ydaw n ic tw  Rolniczych 
przekroczył o 2.100 tys. arkuszy d ru ­
k u  roczny p lan w ydaw n iczy. P lan ten 
p rzew idyw a ł w ydan ie  ok. 100 ty tu łó w  
książek i  czasop sm, o łącznej ob ję to­
ści ok. 3 m il. arkuszy druku.

W ro k u  bieżącym P IW U  w yda ł 8 
przekładów  książek radzieck ch o łącz 
nym  n sk ła d z e  75 tys. egzemplarzy, w  
tym  3 w ydan ia  re fe ra tu  m ikowego Ł y  
senki pt. „O  sy tuac ji w  b io lo g ii“  oraz 
stenogram sesji W szechświatowej Aka 
dem i. Nauk Rolniczych.

Z dziedziny agro techn ik i, ogrodnic­
twa, ochrony roś lin , chem ii ro lne j, m ’ 
k rob io leg ii, m e lio ra c ji i p rze tw órstw a 
państw ow y In s ty tu t W ydaw n ic tw  Roi 
nićzych w yd a ł 55 różnych ks ążęk i 
broszur, zaś z dziedziny zootechniki i 
w e te ryn a rii —■■ 36 książek.

Dziew iętnaście innych  wydanych 
książek obejm uje : mechanizację ro l­
n ic tw a, ekonom ikę > rachunkowość ro i 
ną.

Obecnie In s ty tu t pracuje nad przygo 
trw a n ie m  do d ru ku  20 dalszych pozy­
c j i  książkowych, w  tym  m. dr. dzieła 
K aro la  D arw ina  — „O  pochcdzenhj 
ga tunków “  oraz k f.k u  prac uczonych 
radzieckich: Łysenki, M aksim owa. M 
czurina i  W  lliam sa. Dzieła te ukażą 
się na ry n k u  w  reku  1950.

D n ia  25 październ ika  cz tery  b ry g a ­
dy e lek trom on te rsk ie  ZEO PW  p rz y ­
s tą p iły  do budow y p ierw sze j w  P o l­
sce szybkościowej l in i i  przesyłowej 
Gosław ice K leczew , d ługości —  
12,538 km  o nap ięc iu  15 kV .

Jak ie  b y ły  założenia Z jednoczenia 
Energetycznego O kręgu P łocko -W łoc  
ław skiego w  c h w ili pod jęc ia  te j b u ­
dowy?

G łów nym  założeniem b y ło  udow od 
nienie, że n ie  ty lk o  w  in n ych  b ra n ­
żach p rzem ysłow ych  m ożliw e  jest 
szybkie  bu do w n ic tw o  i  w ysok ie  prze 
kroczenie no rm  przez zespoły, lecz 
jes t to m ożliw e  rów n ież  w  energe ty­
ce. Chodz:ło o wskazanie całemu zespo 
ło w i personelu techniezn., a w ięc mon 
terom , techn ikom  i  in żyn ie rom  no ­
w ych  fo rm  pracy, zw rócenie uw ag i 
na to, że naw e t w  z w y k ły c h  w a ru n ­
kach można uzyskać w ie lk ie  rezu lta  
ty , je ś li się w łaśc iw ie  zorgan izu je  
pracę.

Chodziło  noża ty m  o jeszcze jedną 
sprawę. W snó łzaw odn ictw o pracy 
jest w  ZEOPW " w prow adzone dość 
szeroko, posiada je dn ak  b ra k i. I  tak  
w prow adzone jest zespołowe w spó ł­
zaw odnictw o m iędzy w y tw ó rn ia m i i 
podokregam i oraz in d yw id u a ln e  

• w spó łzaw odn ic tw o k ie row có w  samo­
chodowych (tra n s p o rt) . B ra k  jes t in -  
d jw /idua lnego  i zespołowego współza 
w odn ic tw a  m on te rów  s ieciow ych 
oraz in dyw idu a ln eg o  wsDÓłzawodnic 
tw a  p ra cow n ikó w  w y tw ó rn i.

B udow a szybkościowej lin ii, Gośła

nośląskiego: E lektro , Ślązcl, Będzin, 
Szombierki i Zabrze wykonało w mie 
siącu październiku plan produkcji w  
104,2 proc. E lektrow nie te dają oko ło  
50 proc. ogólnopolskiej produkcji ciek 
tro w n i ząwodowych.

Rolnictwo

w y c h “ , 18 s łupów  prze lo tow ych , prze 
ciągnięto i  p rzyw iązano  do izo la to ­
ró w  3 przew ody. Pracę obliczono w g 
no rm  czasowych P. K . N. na 1527 
rob. godz, w ykonano w  czasie 245 
rob. godz, osiągając 622,8 proc. n o r­
m y.

O dcinek N r 2 o d ługości 4208 m  
o trzym a ła  do w yko n a n ia  brygada 
SPB pod k ie ro w n ic tw e m  b rygadz is ty  
ob. Kaczorow skiego. Rozpoczęto b u ­
dowę 25.X, o godz. 8, ukończono 27.X. 
o godz. 10. Pracę ob liczoną w g  no rm  
czasowych P. K . N. na 1566 rob. godz. 
w ykonano  w  296 rob. godz. osiąga­
jąc 562,9 proc. no rm y.

O dcinek N r  3 długości, 3870 m  p rzy  
pad ł do w yko na n ia  brygadzie  S.B.W. 
Dod k ie ro w n ic tw e m  F iedorczuka Fe 
liksa . Rozpoczęto budowę 25.X. o 
godz. 8, a ukończono w  d n iu  27.X. 
o godz. 14.

O dcinek N r  4 d ługości 2414 m  w y ­
losowała brygada Z. E. O, P. W . P o - 
dokręgu W łocławek pod k ie ro w n ic ­
tw em  K u ja w y  Józefa. Rozpoczęto bu 
dowe 25.X.49 r.. a ukończono w  d n iu  
26.X. o godz. 15.

Cała b u d o w ę  l i n i i  p rz e s y ło w e j 
15 k V  o d łu g o śc i 12.538 m  o b liczo n a
w 3 nerm  czasowych P. K . N. na 6i27
roboczo godzin w ykonano w  1123 ro 
boczo —  godzin osiągając 572 proc. 
norm y.

We w snó łzaw odn ic tw ie  in d y w id u a l 
nym  cz łonkow ie  b rygad  ZEO PW
osiągnęli:

Solka B oles ław  i K u ty c k i K onstan
w ice -K le czew  m ia ła  więc, m iędzy in -  j ty  o rzy  m on ta żu ’ s łupów  A o -w y c h  
n y m i zw róc ić  uwagę K o m is ji W s o ó ł- ! 1240 proc. no rtnv . D o m in ia k  S ta n i- 
zaw odnictw ą P racy na is tn ie ją c y ’ sław  i Szym ański A n to n i p rzy  kopa-
stąn rzeczy i  wskazać na konieczność 
przyśpieszenia rozszerzenia w spółza­
w o dn ic tw a  ną k a d ry  m on te rów  siecio 
\w c h . m aszyn istów  w y tw ó rn i itp .

Trasa bu dow y l in i i  G os ła w io e -K le1 
ozew przebiega ła przez teren ciężki i 
u rozm aicony: las, prze jśc ie  m iędzy 
dw om a jez io ram i, to rfow iska . W a ju n  
k i te d a w a ły  dużo doświadczeń i mo 
ż liw ęść szczegółowych obserw acji K o  
m is ji.

Trasa o długości 12.5,38 m została 
podzielona na 4 odc ink i, k tó re  drogą 
losow ania zostały p rzydzie lone po ­
szczególnym brygadom , liczącym  każ 
da 1 brygadzistę  i 16 m onte rów , Czas 
p racv obe jm ow a ł 8 godzin na dnbe. 

O dcinek N r  1 o d ługości 2046, m

n iu  do łów  i u s ta w ia n iu  słupów  
1180 ^roc. no rm y, A n tczak  Józef i, K o  
s ik  Józef p rzecię tn ie  880 proc. n o r­
my. D o b ro w o lsk i .Trze? i Z em brzusk i 
W incenty  nrzi-c^ęt-ni* 739 nroc. norm ». 
Z akrzew sk i Jan i Deb=ki Jan — 798 
nroc. no rm y, M ań rz« k  Józef —  747 
proc. no rm y, S ia rka D o m in ik  i K o ­
w a ls k i H ip o lit  —  737 proc. no rm y, 
S trycha rczyk  Tadeusz —  735 proc. 
nerm v.

W ie lk ie  re z u lta ty  p racy  i  o fia rn y  
w y s iłe k  wykazane o rzv  budow ie  l in i i  
Gosław ice —  K leczew  staną sie n ie ­
w ą tp liw ie  wzorem  dla  w szystk ich  
p ra cow n ikó w  ZEOPW , k tó rego  na ­
ś ladow nictw o, w raz z doświadczenia 
m i n a b y tym i w  ts j budow ie , zapew ni

o trzym a ła  brygada Chmieleclęiego j Zjednoczeniu E nergetycznem u O krę - 
W ładysław a. B udow o rozpoczęto — j gu P łocko -  W łoc ław sk iego  palne,
25.X . o godz. 8, a ukończono 26.X. o w—e ka rm in o w e  
godz. 15. Postaw iono 5 s łupów  „A o -  gJetniego.

w yko na n ie  p lanu  
J A N  P LIS K O

G racjonalizatorach i przodownikach PZPB Nr. 14
N a maszynach obrączkowych w  fa - m aleńki le jek porcelanowy na wrzecie 

brykach bawełnianych znajdują nnicach zwęża taśmę bawełnianą, dzię
się t.  zw. górne w a lk i. W a łk i te, obite 
filcem , trzeba co pewien czas czyścić, 
ponieważ osiądają na nich w łókienka 
z niedoprzędu. Czyszczenie tak ie  —

k i czemu otrzym ujem y równie jszy, lep 
szy niedoprzęd. Podobnie działa zwę- 
żacz taśm y zgrzeblarkowej, podwyż­
szając jakość taśm y a następnie i  tka  
niny.

Im  bardziej proste usprawnienie, 
tym  większe często jego efekty. Ileż 
to czasu i trudu  m usieli poświęcić ro ­
botnicy, aby wybić złam any kołeczek 

Ekspozytura B.G.K. przy oddziale Na- ;codziennie, mozolnie i nieekonomicz- Iz t .  zw. k a r ty  czyli przyrządu do uk ła
rod ow i go Banku Polskiego. jme.

Nowy oddział Banku Inwestycyjne- j Pewnego dnia w  hali maszyn obrą- 
go obejmuje zasięgiem swej działalnoś czkowych Państwowych Zakładów 
ci m iasto E lb ląg oraz pow ia ty : eiolą- ¡Przemysłu Bawełnianego N r. 14 w Ło 
ski, kw idzyński, m albcfsk i, i sztum- ■’ clz.i po ja w ił się dziwny, sklecony z k il 
ski. Siedziba nowootwartego Oddziału ku desek przyrząd. Na 4 nogach drew
mieści się w E lb lągu przy ul. Łącz­
ności,

niar.e korytko , w  nim  wałek z najeżo­
nym i ig łam i, do wa łka przymocowa­
na korba.

Dzięki temu „k o ry tk u “  czyszczenie 
górnych wałków  odbywa się teraz w 
fabryce w sposób błyskawiczny. Do 
kolczastego w alka przyk łada się od 
razu 4 w a łk i z maszyny', jeden obrót 
korbą •— i w a lk i oczyszczone, I  znów

W  ciągu 
a w a łk i w

O d c z y t  id  P T E
W  d n iu  4 lis to p a d a  b r. o godz.

1 9 -te j w  sa li o d czy tow e j P o lsk iego  
T o w a rz y s tw a  E konom icznego p rzy
u l, N e w y  Ś w ia t 49 odbędzie się od- , . . ,
cc y t ob. red. Jerzego K ow a lew sk ie - L _ g m inu t wsyzy„ tk ie  górn 
go p t. „P rzeobrażen ia  spo.eczrio- j czynie obrączkowej są czyste. Ma- 
gospodarcze n iem ie ck ie j re p u b lik i i lo tego —  dzięki zetknięciu z kolcza- 
ć e m o k ra ty c z n e j" . Zaproszen ia o- j stą powierzchnią wałka w „k o ry tk u “  
trz y m a ć  m ożna w  d n iu  odczy tu  w  i w o jłok  na górnych wałkach maszyny 

, , . . i i ■ m jest teraz spulchniony, odswiazony.se k re ta r ia c ie  P o lsk iego  T o w a rzy -
( tw a  E konom icznego (N o w y  Ś w ia t | Ten, i  inne pom ysły rac jona liza tor-
n r  49) i  w  ’ S ek re ta ria c ie  P o lsk iego  J ie d?r ' technicznego zakładów -  
„  . '  ^  AT- i ■. Eugeniusza u m ie ra  są niezwykle pro
In s ty tu tu  o p ra w  M iędzynarodo- j g^e_ p j.aw;e n ;c n ;Q kosztują, a przy-
w ych  (a l. Szucha 1 1 ), | noszą ogromne oszczędności. Tak np.

(iania wzorów tkan iny. A  teraz? Je­
den ruch szczypcami, k tóre po wew­
nętrznej stronie m ają na szczęce osa­
dzony sztorcem pręcik m etalowy —  i 
kołeczek z k a r ty  w yb ity . Jest to po­
m ysł m a js tra  tk a ln i —  Szajdera. Pod 
m a js trzy  w oddzielę przygotow aw ­
czym tk a ln i — Lech Marczak wprowa 
dz ił na wrzeciennicach małą obrączkę 
wyłożoną wewnątrz filcem . Ten nie­
skom plikowany przyrząd czyści w rze­
ciona podczas biegu. Daje to ogromne 
oszczędności i  zmniejsza pracę rąk 
ludzkich.

R acjonalizatoram i w PZPB Nr*. 14 
są. inżyn ie r, m a jste r i  podm ajstrzy —  
3 osoby, k tóre z ty tu łu  swego wyksz­
tałcenia fachowego lub większego, n iż 
przeciętne, doświadczenia są specjal­
nie predystynowane do ro li wynalaz­
ców lub racjonalizatorów . Usprawnie­
nia ich są jednak tego rodzaju, że mo 
g łyby  one być dziełem niejednego ro ­
botn ika i robotnicy. Jeżeli tak  nie jest 
to znaczy, że niewiele czyniono, aby 
zainteresować załogę sprawą stałego 
polepszenia w yn ików  swej pracy, Za­
łoga wyw iązu je się dobrze ze swych

obowiązków, ja k  świadczą o tym  po- k tó re  nie szczędzą w ysiłków , aby do­
dane niże j cy fry . Jednakże trzeba je ­
szcze rozbudzić je j energię i  zapal w 
k ie runku rac jona liza torstw a i wyna­
lazczości. P artia , rada zakładowa, dy 
rekcja  a szczególnie K om isja  Postępu 
Technicznego, k tó re j utworzenie p ro ­
jektowano jeszcze we wrześniu —  po­
w inny traktow ać to zagadnienie z ta ­
ką powagą, na jaką  zasługuje.

Jeszcze we w rześniu 65 proc. zało­
g i bra ło  udzia ł we współzawodnictwie 
P lan roczny —  ja k  brzm i zobowiąza­
nie —- będzie wykonany do 10 grudnia 
(zam iast do 15-go). Na Dzień Pokoju 
było ju ż  15 zespołów najwyższej jakoś 
ci. Z ogólnego m etrażu tkan iny, produ 
kowanej przez PZPB N r  14 —  1,5 pro 
cent to ekstraprim a. W szystkie prząd 
k i współzawodniczą. We wrześniu da­
ły  —  97j8 proc. pierwszego gatunku 
przędzy, co jes t bardzo dużym osiąg­
nięciem. Zgodnie z zobowiązaniem po 
ziom ten będzie utrzym any do końca 
br.

Stan techniczny parku maszynowe

starczyć jakna jw ięcej bezbłędnego pro 
duktu. Obecnie zarobki w zrosły u 
współzawodniczącego robotn ika czy ro 
botnicy przeciętnie o parę tysięcy zł. 
Szczególnie przodownicy pracy m ają 
powody do zadowolenia. I^ lc n a  Za­
w iślak, Czesława Piekarska, M aria  
Frankowska, brygadzistka Ju lia  I le r -  
gessel, Eugenia P iotrowska, M aria  
G cłygcwska. K az im ie ra  Szklą rek, A n ­
drzej żużański, Adam Gruszczyński, 
Edw ard K raw czyk —  to przodownicy 
zawsze przekraczający swą normę iloś 
ciową. Dają oni także najw ięcej eks- 
tra p r im y  i p rim y.

Jeżeli można się tak  wyrazić, to Ka 
zim ierę Szklarek należałoby nazwać 
przodownicą przodowników, uzyskała 
ona bowiem już 7 razy I  nagrodę we 
współzawodnictwie, 8 razy (we wrześ 
n iu ) wyprodukowała ekstraprim ę. Po 
siada K rzyż  Zasługi, jest bardzo ak ­
tyw na w pracy społecznej.

K  Szklarek i inn i przodownicy — 
to awangarda załogi. T ra fia ją  się tam

go jest na ogól słaby. Maszyny przę- [ jednak i  tacy, lętórzy nie podciągnęli 
dzalni zaliczone są do 2 i 3 grupy, tk a ł s,-ć jeszcze do należytego poziomu.

uiaco na ' Z likw idowanie absencji, in fe rm ow i—: ■n i do: 2-ej.. W pływ a to hamująco na 
ruch wielowarsztatpweów. M im o to w 
przędzalni mamy 23 proc. załogi p ra ­
cujących na 3 stronach .maszyn, w 
tk a ln i zaś •— na 6 krosnach pracuje 
67 proc, załogi, na 4 krosnach 18 p ro­
cent.

Nowy system prem iowania, obowią organ izacji p a rty jn e j
żujący od 1 września zdał na ogol . rady f ab ryk j.

wszystkich członków zr.logi o ich za­
daniach ilościowych i jakościowych, do 
kładns określanie norm 1 podawanie 
procentu ich przekroczenia, wreszcie 
upowszechnienie współzawodnictwa, a 
zwłaszcza ruchu racjonalizatorskiego 
—  oto najbliższe i najważniejsze za-

egeamłn. P rem ’a za jakość jest znako­
m itym  bodźcem dla prządek 1 tkaczek, W ŁA D Y S Ł A W  D U D Z IŃ S K I

Skup żywca w woj. kieleckim  stale 
się zwiększa. Sprzyja temu wzrost po 
głow ią, dostateczne zaopatrzenia w 
paszę era z zrozum ieni a przez chłopów 
korzyści wynikających z kon tra k ta c ji 
trzody. K on traktac ję  tuczników ż te r 
minem dostawy na I  k w a rta ł 1950 r. 
wykonano w 112 proc. Pierwsze m ie j 
sca zajm ują pow ia ty: Sandomierski i  
k ie lecki —  po 127 proc. oraz pinczow 
ski — 123 proc. Na dobre w y n ik i kon- 
tra k ta c ji w płynęła sprawna dz ia ła l­
ność spółdzielni gm innych „Samopo­
moc Chłopska“ .

*
Tempo dostaw zboża z tegorocznych 

zbiorów  do spółdzielni gm innych wara 
sta w  woj. pom orskim  z każdym 
dniem.

W  ciągu pierwszych 2 dekad paź­
dziernika, spółdzielnie gminne zakupi 
ły  od ro ln ików  42.285 ton ziarna, co 
stanowi 75 proc. miesięcznego planu 
skupu. Ogółem od początku akc ji sku 
pu zboża, t j.  od sierpnia do 2Ó paź­
dziern ika Zakupiono łącznie 135 ty *, 
ton zboża.

Handel
W  w o j. ś ląskim  zakończony został 

I  etap w spó łzaw odn ic tw a zespołów 
sk lepow ych hand lu  detalicznego PCH.

W  p ie rw szym  etapie na czoło 
w spółzawodniczących ze sobą zespo­
łó w  w ysunę ły  się: personel sk lepu  n r  
8 w  U stron iu , sk lepu n r  7 w  W iś le  i  
personel sklepu n r 1 w  B y tom iu .

W  w y n ik u  w spó łzaw odn ic tw a kosz 
ty  hand low e w  sklepach de ta licznych  
spadły w  I I I  k w a rta le  br., o 1,5 proc. 
Najlepsze w y n ik i w  ty m  zakresie 
osiągnęły sk lepy w  W iśle , U s tro n iu  i  
C ieszynie.

Personel sklepu n r  2 w  Sosnowcu 
osiągnął ok. 1,6 m ilio n a  z ło tych  obro 
tu  na jednego p racow n ika , co stano­
w i 213 proc .norm y.

*
Rzeszowski P D T  w y k o n a ł roczny 

p lap, osiągając 199 m in . z ł ogólnej 
sum y obrotów .

W  przededniu w yko na n ia  p lanu, 
rzeszowski P D T  osiąśńał jedn odn io ­
w y  u ta rg  w  wysokości 2.014.741 żł, 
obsługując w  c iągu 8 godzin 1.212 
k lie n tó w .

Snółdfip jrzość
W  bież ro ku  nastąp iło  w yda tne  roz 

szerzenie dzia ła lności gm innych  pie  
k a rń  spółdzie lczych na D o lnym  Ślą 
sku. Na 1 paźdz iern ika  b r. czynnych 
b y ło  p rzy  poszczególnych gm innych  
spó łdz ie ln iach 200 p ieka rń . 50 proc. 
z n ich  u ruchom iono w  bież roku . 
Edolność w y p ie k u  tych  zakładów  
usługow ych w ynos i ok. 100 ton p ie ­
czywa dziennie.

*
Centra la  Rolnicza w  Łodz i zakoń­

czyła ostatn io rozbudow ę sieci spół 
dzie lczych p u n k tó w  skupu ja i.  Ogó­
łem  uruchom iono  na te ren ie  w o j. 
łódzkiego 240 p u n k tó w  skupu, k tó re  
w spóln ie  7. p laców kam i C entra1 i Spół 
dz ie ln i M łecza rsko -Ja ic ta rsk ieh  za­
kup ią  do końca br. 55 m in . ja j.

r t yna lazh i i  usprawnienia
Z całego k ra ju  n a p ływ a ją  bez 

p rze rw y  m e ld u n k i o w prow adzen iu  
we w szystk ich  dzia łach gospodarki 
narodow ej coraz to  now ych  usp raw  • 
nień i  w yn a la zków  ra c jo n a liz a to r­
skich.

!
P raco w n ik  Gdańskiego U rzędu M o r 

skiego, M a rian  P erzyńsk i, w y n a la z ł 
prosty sposób regenerac ji ca łkow ic ie  
w yb rako w an e j napy dachowej. Re­
generacja jedne j r o lk i  papy kosztu je  
około 128 zł., cena zaś now ej papy 
w ynosi około 600 zł. Stosowanie re ­
generacji w  ska li ogólnopaństw ow ej 
przyn ies ie  wg. op in ii m ie jscow ej ko  
m is ji technicznej w ie lo m ilio n o w e  osz 
czędności.

*
P racow n icy  ś ląsk ich  Z ak ładów  O - 

buw ia  M ila n  R rop iszew slti, H e rm an  
K o w a lik , W ojc iech H o jda, M ik o ła j 
S zyw a lsk i i M aria  Lachendro  w y k o ­
n a li urządzenie usp raw nia jące obszy 
w an ie  bu tów  filc o w y c h  skórą. Zasto 
sowanie tego u rzą d z tn ia  p rzyn io s ło  
zakładom  około 3,5 m ilio n a  z ło tych  
oszczędności.

*
Ob. J. Fencke, ro b o tn ik  zakładów  

przem. guz ikarsko - ga lantery jnego, 
skonstruow a ł segregator do segrego­
w an ia  oczek. W ynalazek ob. Fęncka 
p rzynos i 280.000 zł. oszczędności rocz 
nie.

Stowarzyszeń' a b -anżowe in żyn ie ­
rów  i techn ików  na teren ie Łodzi p rzy  
s tąp iły  do org rn 'zow ar.ia  specja lnych 
p o ra d n i, dla udzie leń >a pomocy i  wska 
zówek robotn iczym  rac jona liza to rom  
fa b ryk  łódzkich.

Dotychczas utworzono trz y  porad­
nie tego re d z iju  przy S towarzyszeniu 
w lók ie nn ików . mechan kó w  i e le k try ­
ków. Poradni? te ud z ie liły  już  facho­
w ej pomocy 15 racjonalizatorom ,

K om is ja  U sprawnień przy dziale 
prze ładunków  m orsk ch C entra li Z by­
tu P roduktów  Przem yślu Węglowego 
rozpatrzyła  ogółem 79 pom ysłów  ra - 
c jana lizą tersk eh. Do c h w ili obecnej 
znalazło zastosowanie i zostało nagro 
dzonych 29 pom ysłów.
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-K A M P IN O S , w  pa źdz ie rn iku

' araz za K am pinosem , m aleńką 
, wsią  leżącą u  s k ra ju  na d w iś la ń ­

sk ie j puszczy, po lna  droga g in ie  
wśród piaszczystych w ydm . M o to r  sa­
m ochodu w a rczy  głucho. Wóz „s tę ­
k a “ , trzeszczy, chyboeze na z a k ry ­
ty c h  p iachem  kam ien iach , zapada po 
osie w  g runc ie  i  m ozo ln ie  posuwa się 
naprzód.

Bezdroża w iodą w  głąb Kam pinos 
skie j Puszczy. D,0 na jw iększych spod 
w arszaw sk ich  ośrodków  leśnych p ra  
w ify  że n ie  m a dostępu. N ie liczne  w y  
c iepzki p row adzone przez p rzew odn i 
kó^w P T K  od w s i K am p inos w ę d ru ją  
piteszo w zd łuż  l in i i  g rana tow ych  zna 
t ó w  na drzewach, w y tycza jących  na j 
]/ię k n ie js z y  w yc ieczkow y szlak. A le  
to  są —  w łaśn ie  z przyczyn  kom u n i 
S tacyjnych —  zaledw ie jak ieś  p ie rw o  
c in y  tu rys tyczne .

Akademia
w Politechnice Warszawskiej 

2 okazji Rocznicy Październikowej
Dnia 3 bm. w  a u li P o litechn ik i W ar 

¡szawskiej w  zw iązku ze zbliżającą 
się rocznicą W ie lk ie j Rewolucji Paź 
dziern ikow ej odbyła się akademia, na 
k tó re j ponad pó łtoratysiąęzna rzesza 
słuchaczy z pro fesoram i i  pracow ni­
kam i a d m in is tra c ji zam anifestowała 
uczucia p rzy ja źn i dla k ra ju  zwycięs 
.kiego socjalizm u. A kadem ii przewód 
.niczył re k to r W archa łowski.

R e fe ra t o po litycznych i  gospodar­
czych przem ianach, jak ie  przyn ios ła  
Rewolucja Październikowa, w yg łos ił 
w icem in. Budownictwa, P ie trus ie - 
w icz, re fe ra t zaś o rozw oju  ośw iaty 
i  nauk i w  ZSRR p ro f. M. Kaezorow 
ski.

Wszyscy obecni na akadem ii jed­
nogłośnie postanow ili wstąpić maso­
wo do ogólnouczelnianego ko ła  
TPP-R.

Akadem ię zakończyła bogata część 
a rtystyczna ,

Zjazd  energetyków  
tu W arszaw ie

W  'dn. 6 i  7 b. m. obradować bę­
dzie w  stoliey, w  Sali M ie jsk ie j Ra­
dy Narodowej p rzy  ul. Chm ielnej 7, 
I-S7.y K ra jo w y  Z jazd  Delegatów no- 
wotworzącego się Zw. Zaw. Praco w 
n ików  E ne rge tyk i.

W  Zjeździe zapow iedzia ły swój u- 
dz ia ł delegacje energetyków z ZSRR, 
Czechosłowacji i  W ęgier.

Problemy Puszczy Kampinoskiej
Od specjalnego w ysłannika „Rzeczyoospolite j'

T a b lic a  pam iątkow a  
tu M in. Kom unikacji

W  dn iu  E b. m. w  M in . K om un i­
k a c ji odbyło się uroczyste odsłonię­
cie tab licy  ku  uczczeniu pam ięci p ra  
cowników kom unikacji, k tó rzy  zginę 
li  w  walce z najeźdźcą faszystowsko- 
h itle ro w sk im  w  la tach 1939 —  1945.

Tablicę pam iątkową, według p ro­
je k tu  inż. arch. Ire n y  Czeczot, w y ­
kona ły  w a rsz ta ty  PKP w  Bydgosz­
czy.

Samochód w yd os ta ł się wreszcie 
na tw ardszą drogę, śm igną ł w  m rocz 
ną ale ję  ograniczoną rzędam i liś c ia ­
stych drzew. P ożó łk łe  liśc ie  lś n iły  w  
jes iennym  słońcu, ja k  złote b laszki. 
R udawe p la m y  poszycia m ig o ta ły  po 
przez gęsto rosnące pn ie  brzóz, olch, 
k lonów , grabów, m odrzew i 1 dębów. 
Cóż za rozm aitość drzewostanu?

R aptem  pow idn ia ło . W óz zachybo 
ta ł się i  s tanął na w ie lk ie j po lan ie  
nad k tó rą  stercza ł w yso k i kom in . 
„P a ń s tw o w y  ta r ta k  Zam czysko“  —, 
czern ia ł napis nad bram ą drew n iane  
go baraku. Skoczyłem  na ziem ię, na 
chrzęszczącą pokryw ę spadłych liśc i. 
Gdzieś, spod po b lisk ie j sosenki, w y r ­
w a ł się szarak. Z a d u d n iły  skoki, za­
trzęsła się ściana z ie len i i... ty leśm y 
go w id z ie li.

—  Może to i  dobrze, że tu  tru d n o  
dojechać —  odezwał się m ó j to w a ­
rzysz. —  W idz ia łem  ja  inne podw ar
szawskie lasy...

Z rozum ia łem  o co m u chodzi. Inne 
podw arszaw skie lasy. R achityczne 
drzewka. Z b ite  nogam i poszycie, p o ­
łam ane k rzew y , stosy śm ieci i  szkła, 
To praw da. Polska tu ry s ty k a  zna.idu 
je  się jeszcze w  pow ijakach . P o lsk ie  
go tu ry s tę  trzeba dopiero w ychow ać. 
N ie  w ych ow a m y go zam yka jąc m u 
przed nosem na jp iękn ie jsze  p a rtie  
naszego k ra job ra zu . Jeś li będzie 
zwiedzał Puszczę Kam pinoską zgod­
nie  ze w skazan iam i fachowego prze 
w o d n ik a  —  na pewno je j n ie  zaśmie 
ci, n ie  podpa li i  n ie  ogołoci z gałęzi 
rzad k ich  u  nas m odrzew i.

A le  spraw a dobrego do jazdu do 
w s i puszczy —  to  jeszcze in ne  zagad 
n ien ie. Zagadn ien ie  gospodarcze,

Metody Miczurina i Łysenki 
w Zakładach Fundacji Kórnickiej

Profesor U n iw ersyte tu  Poznańskie­
go d r Zygm unt P io truszczyński omó­
w ił doświadczenia i  w y n ik i prac M i­
czurina i  Łysenki na teren ie W ie l­
kopolski, Pokaz odbył się na terenie 
Zakładu Badania Drzew i  Lasów Fun 
daćji K ó rn ick ie j, gdzie znajduje się 
najbogatsza w  k ra ju  kolekcja odmian 
m iezurinowskich 'g a tu n kó w  drzew o- 
wocowyeh.

Po zbadaniu pierwszych zbiorów 
owoców, k tó re  w ykazu ją  wszelkie ce 
chy najlepszych gatunków, szczegól­
nie zaś dużą odporność na m rozy, 
w  sąsiedniej s tac ji doświadczalnej w 
Dziećm ierowie bada się wartość han 
dlową wybranych odmian. Zakład za 
opatru je  w  wybrane odm iany ogrod­
n ików  i  sadowników.

Plan skupu zbóż 
przekroczony  

u j  W ielkopolsce
P unkty  skupu zboża w  W ie lkopo l­

sce i  na Z iem i Lubuskie j p rze ję ły  już 
przeszło 90 tys ięcy ton zboża z no­
wych zbiorów. Planowana ilość w y­
nosiła 75 tys. ton.

zdrow o tne i  k u ltu ra ln e , Ten obszar
—  deskam i zab ity  od św ia ta  •— to 
skup isko na jw iększe j b iedo ty . Z ie ­
m ia  tu  licha, piaszczysta, n ieu rodza j 
na. S k ra w k i pó l g iną w  leśnych gą 
szcząch lu b  —  gorzej jeszcze —  w  ra  
m ionach piaszczystych w ydm . O stat 
n i, w ie lk i w y le w  W is ły  za to p ił 
o lb rzym ią  po łać tego cichego re g io ­
nu. W ieś G ó rk i spalona została przez 
N iem eów i  jeszcze się n ie  odbudow a­
ła. Lu dz ie  m ieszkają w  ziem iankach, 
bieda aż piszczy. Is tn ie je  p ro je k t 
p rzenies ien ia  w szys tk ich  w s i pusz­
czańskich na inne, u rodza jn ie jsze te  
reny. W ówczas aoustoszałe p iachy  
m ożnaby zalesić. Tak, za je d n ym  za 
m achem, zyska łaby i  puszcza i  lu ­
dzie.^ Ba, przenieść. To ła tw o  p o w ie ­
dzieć. A le  wykonać?

_ —  Dlaczego się stąd nie  p rzen ie ­
siecie? zapyta łem  jednego z napotka 
nych  „ le ś n ik ó w “ ?

—  Jak  w ró be l sobie u w ije  gniazdo 
pod strzecha stodoły, to  ju ż  tam  sta­
le  siedzi. N ie  po lęęi pod in n y  dach
—  odpow iedz ia ł m i z p ra w d z iw ie  
chłopską filo zo fią .

A  sw oją drogą n ie  na leży w y rz e ­
kać się przesiedleńczych p ro je k tó w . 
Bo tak, ja k  jest dz:s ia j— cierpią i  ludz ie  
i  puszcza. Z czego to  bowiem  żyje ten 
m a ło ro ln y  chłop? Z pa ru  w ygonów  
piachu? Na pewno nie. Ż y je  
z puszczy, A le  jak?  Ano, w iadom o. 
K łu s o w n ic tw o  k w itn ie . D rzew a ró w  
n isż  od czasu do czasu „z n ik a ją “ . 
T rudn o  się tem u dziw ić, P aństw ow y 
ta r ta k  w  Zam czysku za trudn ia  80 ro  
bo tn ikó w -ch ło p ó w . 80 rodz in  ja k o  —  
tako  może się u trzym ać, ale reszta?

Jest jeszcze jeden powód u tru d n ia  
ją c y  przesiedlenie . P rzyw iązan ie  do 
kra job razu . A le  przecież można te pa 
rę w s i um ieścić w  oko licach podob 
nego lasu, na lepszej ziem i- P ersw a­
zją w ie le b y  tu  dało się zrobić.

W  tych m rokach K am p inosk ie j 
Puszczy b łyska  coraz m ocnie jsze 
ś w ia tło  „m ia s to w e j“  (a le w  ty m  do 
h ry m  znaczeniu) c y w iliz a c ji. P rzed 
dwom a m iesiącam i z a w ita ł do Z a m ­
czyska san ita rn y  samochód pełen 
sk rzyń  i  n iespo tykanych  w  ty c h  stro

nach urządzeń. U rządzenia w y ła d o ­
wano, za insta low ano w  łzbi.e jasnego 
dom ku d y re k c ji ta rta k u . O dtąd dzień 
po d n iu  trw a ją  w ę d ró w k i m a łych  
m ieszkańców puszczy. Ze w s i G o rk i 
śpieszą tu  ch łopcy i  dziewczęta m ie j 
scowej' szkoły. P rzychodzą g rupam i 
pod opieką starszych ko legów  na le  
ęzenie zębów. Cóż za cuda? O dkąd 
puszcza puszczą, odkąd szum ią dęby 
na m ogile  pow stańców  z 1863 r. n ik t  
jeszcze nie  w id z ia ł tu  „p a n i d o k tó r“  
w  b ia łym  fa rtu ch u , n ie  s iedzia ł na 
„p ra w d z iw y m “  den tys tycznym  fo te ­
lu  i nie k rzycza ł k ie d y  m u w ie rc i w  
zębie lśniąca bo r-m aszynka . W o je ­
w ódzk i W yd z ia ł Z d ro w ia  n ie  zapo­
m n ia ł o K am p inos ie  ani. o G órkach 
ani o Zam czysku.

Radziecka lite ra tu ra  lekarska  
Ciekaiuą inystainę otiuartouj W arszaw ie
- y y  szyscy p ra cow n icy  S łużby Z d ro

w ia  b io rą  czynny u d z ia ł w  „M ie  
siącu P og łęb ien ia  P rz y ja ź n i P o lsko - 
R adz ieck ie j“ , o rgan izu jąc akadem ie, 
pogadanki i  odczyty.

D la św iata lekarskiego organ izu je  
się fachowe w y k ła d y  o m edycyn ie  
rad z ie ck ie j, je j rozv /o ju  i  osiągnię­
ciach.

Jednocześnie L e k a rs k i In s ty tu t 
N a uko w o-W yda w n iczy  zorgan izow ał

ka w y łączn ie  rosy jska, dziś w yd aw a  
na jest w  119 językach  Z w ią z k u “ .

„D a lszą cechą te j ks ią żk i je s t je j 
masowość. C zyta ją  ją  n ie  ty lk o  le ­
karze, ale i liczne rzesze p ra c o w n i­
k ó w  służby zdrow ia  oraz esób pracu 
jących  w  dziedzinach w  ten czy w  in  
n y  sposób ze służbą zd row ia  zw iąza­
nych . św iadczy  o ty m  fre k w e n c ja  
w  m osk iew sk ie j C e n tra lne j E ib lio tn  
ce L e ka rsk ie j, trz y k ro tn ie  wyższa

sta ła  dostawę książek radzieck ich , i n iż  wt  t ą ^ ę j  sam ej b ib lie '. w a -
Celem  zaś udostępnienia ich szero­
k im  rzeszom le ka rzy  urządzona zo­
stała w ys taw a  w  gm achu P aństwow e 
go Z a k ła d u  H ig ie n y  p rzy  u l. Oko­
c im sk ie j 24.

Jak^ p racu je  tu ta j „p a n i d o k tó r“ ? j U roczyste o tw a rc ie  w y s ta w y  odhy 
Jak się czuje po dw u  m iesiącach po j ło  się 3.X I .  o godz. 12-ej. Obecnych
b y tu  na ty m  oa ludziu? W arto  się je j j na sak m in is tró w  i  licznych  gości ; ny  In s ty tu t O św ia ty  
o to zapytać. Z a l m i w y jść  z pachną I p o w ita ł d y r. P Z H  p ro f. P rzesm ycki, ! M oskw ie.

szyng teńsk ie j“
N a stołach w ystaw ow ych  w  gma­

chu P Z H  zna jd u je m y ponad 500 ksią 
żek. P rzew aża ją tu  jednak  r u b lik a -  
c je  ściśle fachowe, b ra k  na tenyss t — 
n ieste ty  na ogół p u b lik a c ji u o p u la r- 
nych z dz iedziny h ig ieny, ta k  liczn ie  
przecież w ydaw anych  przez C entra l 

S an ita rne j w

cego w nętrza  lasu, alę trzeba. Po 
d re w n ianych  schodkach wchodzę na 
m ałą werandę. Łagodn ie  szum i mo 
drzew, dz ięc io ł k u je  rozg łośnie a 
przez w p ó ł o tw a rte  d rz w i słyszę łudź 
k ie  głosy:

—  Boli. cię teraz? A  teraz?
(W)

Zycie dzieci 
i m lodzieżii w  ZSRR

Związek Nauczycielstwa Polskiego 
zorganizował w  W arszawie wystawę, 
ilus tru ją cą  życie dzieci i  m łodzieży 
Związku Radzieckiego.

Barwne, artystycznie wykonane 
plansze, wykresy i fotom ontaże z&PPi 
znają widza ze stanem liczebnym oraz 
działalnością Komsomołu i  „P ion ie ra “  
oraz in fo rm u ją  o stanie i  odbudowie 
szkolnictwa radzieckiego.

W ykresy mówią o odbudowie 82.000 
szkół i  budowie tysięcy nowych uczel­
ni.

O rozpowszechnieniu czyte ln ictwa 
mówią w ykresy, k tó re  wskazują, że w 
ciągu ostatnich 20 la t  wydrukowano 
w  'Z w iązku  Radzieckim 714 m ilionów  
egzemplarzy książek dla dzieci. W y­
stawę dopełniają liczne, artystyczne 
zdjęcia Pałaców Dziecka, klubów, obo 
zów i  boisk sportowych.

s tw ie rdza jąc, że radziecka książka le ' W ystaw a zorganizowana in te r-s u -  
ka rska  z a jm u je  dziś ju ż  w  św ięcie to ; jąco i in te lig en tn ie . P rze jrzys te  i. po 
m iejsce, ja k ie  do n iedaw na by ło  p rzy  | m yślow e tabele w zrostu  radz ieck ie j 
w ile je m  ty lk o  ks ią żk i z Zachodu. Im  j służby zdrow ia  w  ciągu 32 ła t  je j 
ponu jąey rozw ó j le k a rs k ie j w iedzy  j is tn ien ia  uzupe łn ia ją  obraz im ponu ją  
rad z ie ck ie j zna laz ł swe odb ic ie  w e | cego rozw o ju  leczn ic tw a ZSRR, ema
w span ia łe j ilośc iow o i  jakośc iow o l i  
te ra tu rze  ze w szys tk ich  absolutn ie  
dziedzin i  gałęzi m edycyny.

Z  k o le i m in . d r  J. Sztachelski, do 
konu jąc  o tw a rc ia  w ys taw y , s tw ie r­
dz ił, że jes t ona w yrazem  szacunku 
d la  o lbrzym iego do robku  ZSRR na 
odcinku ks ią żk i le k a rs k ie j. O lb rzym i 
w zrost czy te ln ic tw a  w  Z w ią z k u  R a­
dz ieck im  w yraża  się m- in . w  tym , że 
p rzec ię tny nak ład  jedne j ks ią żk i z r.

Odnowiony !os do IH-ej klasy 57 Loteria
zapew nia udział uj losowaniu

człerech g łó w n y c h  w y g r a n y c h  po 1 .0 0 0 .0 0 0  z ł .  każda
oraz w ie lu  innych. Ciągnienie 11-15 listopada. Kr 1632-1

(FPxú 4r
Koncerty

O godz. 10 w  sa li „R om a“  K o n ce rt 
S ym fon iczny P aństw ow e j Opery i  F ilh a r­
m o n ii, Udziiiał b io rą : O rk ies tra  P aństw o­
w e j F i lh a irn w ii i  W arszawskie j. A ndrze j 
BanucBnjjk —• d y rygen t, S tan is ław  Sapina lski 
— fo rtep ia n . W program iie: B arsanti, Pa­
n u fn ik  oiraiz Bacewdiczówna: K o n ce rt na 
fortepianie z o rk ie s trą  (prawykonanie),.

O dczjjtp
O godjz. 19 w  loka lu  Zrzeszenia P ra w n i­

k ó w  D em okra tów  (u l. N ow ow ie jska  8, 
V  p.) odczyt p ro f. d r. S. Szera na tem at: 
„Prawna po jęc ie  w łasncćel w  św ie tle  
m arto iam u-len to iizm u“ .

O godz. 19 w  sa li odczytow e j Polskiego 
Tow . Ekonom icznego (u l. N ow y Ś w ia t (9) 
odczyt red. J. K ow alew skiego p.t, „P rze ­
obrażenia społeczno-gospodarcze n iem ie ­
c k ie j re p u b lik i d e m okra tyczne j1'. Zapro ­
szenia m ożna o trzym ać w d n iu  odczytu  
■w SeSeretaa-iaoie Pol. Tow. Ekonomicznego 
(N ow y Ś w ia t 4») oraz w  Sekre tariacie  Pol. 
In s ty tu tu  S praw  M iędzynarodow ych  (A l. 
Szucha 11).

Kina

W g sta tup
M U ZEU M  NARODOW E, w ystaw a c h o p i­

nowska. Z b io ry  stale — M a la rs tw o  Polskie 
Sztuka Zdobnicza. Sztuka S tarożytna — 
o tw a rte  codziennie w  godz. to — 15.30; w 
soboty, n iedzie le  i  św ięta to — ig.

W pon iedz ia łk i muzeum zam knięte.
SARP (u l. Foksa! 2) W ystawa Radziec- 

k ie j i  P o lsk ie j K a ry k a tu ry  P olityczne j. 
Czynna od 19.X do 6.X I br. w godz. 10 do 
18. Wstęp w o lny .

M U ZEU M  W W ILA N O W IE  o tw a rte  co­
dziennie oprócz p o n ie d z ia łk ó w  godz. 10— 16.

M U ZEU M  W M ŁO C IN AC H . Wystawa 
„S tró j L u d o w y ". O tw arta  codziennie od 
godz. 10 — 18. Wstęp bezpłatny.

AR C H IW U M  GŁÓW NE (Pałac Pod Bla- 
thą — P i. Z a m kow y 2) w ystaw a „P rze - 
»zlośó W arszawy w  dokum enc ie " o tw a rta  
codziennie w  godz. U — 18 prócz ponie­
dzia łków  i  d n i poświątecznych.

*
OGRÓD ZO O LO G IC ZNY jes t o tw a rty  co­

dziennie od godz. 9 do id.

A T L A N T IC  (Chm ielną 33): „S potkan ie  
nad Łabą" godz. 17, 21. Zw. Zaw. 19, 
niedz. 15.

P A L L A D IU M  (Ztota 7/9): „C zarodzie j sa­
d ó w " godz. 11.30, 19, 21.15. Zw . Zaw. 16.45.

PO LO N IA  (M arszałkowska 56): „900-lecie 
M o skw y" godz. H , 16, 18. Zw . Zaw . 20.

STYLOW Y (M arszałkowska 112). Składa­
ny program  ko lo row y, godz. 15, 17, 21
Ew. 19.

A K T U A LN O Ś C I N r. 1 ((Marszałkowska 
112): pocz. codz.enn.ie godz. 11, zmiana
on gram u w  każdy piątek.

SYRENA (Inżyn ierska 2): „Jasna d roga " 
godz. 17, 21. Zw. Zaw. 19, niedz. 15.

t ę c z a  (Suzina 4): „L u d z ie  bez s k rzy ­
d e ł" godz. 17 21 Zw. Zaw. 19 niedz. 15.

1 M A JA  (Pedskarbińska 4): „C zarodzie j 
sadów " godz. 14.20, 16.45, 21.15. Zw . Zaw. 19

KiiNO W—Z (Leszno 135/137): „Z ło ty  ró g " 
godz. 17, 21. Zw . Zaw. 19 niedz. 15.

STOLEC A  (N arbu tta ): „D n i 1 noce" godz. 
17, 21. Zw , Zaw. 19, niedz. 13.

„O C H O T A “  (G rójecka 65): „Ś w ia t się 
śm ie je " godz. 17 21. Zw . Zaiw. 19, niedz. 13

Pian 6-Ietni nadaje mychomaniu fizycznemu 
młaściiDjf kierunek rozwoju  

zgodny z interesami mas pracujących
Z udzia łem  przedstaw ic ie li m in is te rs tw , Z w iązkow e j Rady K F , G łów - A by um o ż liw ić  zaw ednikem  p ia ­

n e j Rady Sportu W iejskiego, ZM P, szkoln ictw a zawodowego (CUSZ), nowe podwyższanie k w a lif ik a c ji zo- cych
w o j. U K F  i  w szystk ich  cen tra lnych aw iąsków  sportowych rozpoczęła się stan ie w prowadzony podział sportew  i z  ‘ w o jew ództw a k rako w sk i ema d«. 
w czw artek zorganizow ana przez G U K F ogólnokra jow a konferencja po- j ców we wszystk ich dziedzinach na noszą o znaczm m ilz ro ś d e  hczb^ 
święcona w y tycznym  do p lanu  6-letnicgo w  zakresie k u ltu ry  fizycznej. s v ina G»wno i- i.*«  r  tt m  .- _. , 1  . m  . w w oscie hczby
W ytyczne do p lanu  6-letniego zre- ---------------------- ----- ------

fe row a ł dyr. G U K F  pos. M otyka.

nującego poprze? swą lite ra tu rę - le ­
karską  do życia całego k u ltu ra ln e g o  
św iata. (B G )

Akcja pogłębienia  
przyjaźni z ZSRR 

tu m iastach i na u s i
O statn ią dekada „M iesiąca Pogłę­

b ien ia  P rzy jaźn i Polsko - Radziec- 
1913 —  3.300 egz. —  w zró s ł do 20 tys. i k ie j"  w ykazu je  stale rosnące zainte- 
a w ięc sześciokrotn ie w  r. 1940, a resowaaie społeczeństwa polskiego 
ogólny nak ład  roczny z r. 1913; dla wszystkich zagadnień zw iązanych 
(1.600.000) w zrós ł w  tym że 1940 r. do ¡ze Z w iązk iem  Radzieckim , wzrasta ją- 
16.600.000. 1 cą frekw e nc ją  na odczytach, w  tea-

K siążkę radziecką cha rak te ryzu je  l̂a c h i k inach oraz stale powiększa- 
w yso k i poziom  naukow y, m o ra ln y  5,1® Bczby osob zrzeszonych w  
i  ideolog iczny. K onsekw etne s tan ow i,
sko filo zo ficzne  i  ideowe z n a jd u je ' ^5" wszystk.ch św ie tlica ch  rob o in i- 
sw oje w ie rne  odbicie n ie  ty lk o  w  pu czycil *. w ie jsk ich  w  woj. łódzk im  
b lik a c ja c h  po lityczn ych  czy ekone- f , zyst.ąP;^ 0 c0 mer. rw sn .a  ! 'lo k ro - 
m icznych, ale i  w  czysto fachow ych  rocznica W ie lk ie j S ocja li-
lp k a r-k in h  J ^ ty c z n e j R ew o luc ji P azdz iem .kow e j“

T , , . oraz do przygotow ania obchodów
„In n ą  ceęhą le k a rs k ie j ks iążk i ra -  związanych z tą rocznic? Fabryczne 

dz ieck ie j jes t je j m iędzynarodow y zespoły św ię tliccw e przygotow ały bo- 
oharakte r. Przed w o jn ą  b y ia  to książ gaty repertua r klasycznych sztuk ta-
t t "—  ----------------------------------— ~ — —  | dzlsckich i  rosy jsk ich  oraz pieśni i

j tańców. Dużym  powodzeniem cieszą 
stą również, urządzone wa wszystk eh 
św ietlicach Państwowych Gospo­
darstw  Rolnych, Z w ią zku  Samepomo 
cy C hłopskie j : P ow ia tow ych Zw iąz- 

| kaęh G m innych Spó łdzie ln i SCh, w y- 
stawy obrazując« dorobek ZSRR.

| W w o j. bydgoskim  żyw y udz ia ł w  
M i-s ią c u  Pogłębienia P rzy ja źn i bie­
rze 129 ek ip  rem ontow ych, w yjeżdża­
jących na wieś, o ra j 60 zespołów świe 
tik o w y c h .

K o ło  Tow arzystw a P rzy jaźn i P o l­
sko , Radzieckie j p rzy TPD w  Szcze­
c in ie  rozko lportow a ło  wśród sw o ich 
członków w ie le  egzemplarzy radziec­
k ic h  pism m łodzieżą y c h  i  dziecię-

M ówca p rzypom n ia ł na wstępie, że 
sport po lsk i poszczycić się może 
znacznym i os iągnięciam i. L iczba u- 
czestn ików biegów narodow ych w zro  
sła w  stosunku do ub. r. o dalsze 
200.000, w  sztafecie m łodzieżowej 
uczestniczyło oko ło  200.000 osób, 
zw iększyła  się rów n ież liczba s ta r­
tu jących  w  marszach.

Zorganizowano rów n ież  poważne 
im prezy m iędzynarodowe. Również 
sportowcy w z ię li g re m ia lny  udz ia ł w 
m anifestacjach 1 -m a jow ych i  w  uro 
czystcściach M iędzynarodow ego Dnia 
Pokoju. M ówca zana lizow ał następ­
nie uchw a łę  K C  P ZP R  w  spraw ie 
w ychow ania  fizycznego i  sportu , po 
czym przeszedł do spo rtu  w  plan ie  
6-Ietnim .

O wadze ja ką  państwo przyw iązu  
je do k u ltu ry  fizyczne j, świadczy 
fak t, że w ychow ani s fizyczne zna­
lazło po raz p ierw szy m ie jsce w  no 
w ym  plan ie  gospodarczym. P lan 6-let 
n i nadaje w ychow an iu  fizycznem u 
w łaśc iw y  k ie runek  rozw o ju , zgodny 
z in teresam i mas pracujących.

Um asowienie sportu  oparte  jes t na 
Odznace Sprawności F izyczne j. Pla

przeprowadzane będą w  znacznie 
szerszym zakresie ju ż  od przyszłego 
roku.

Od ro ku  1950 Wprowadzone zosta­
nie Św ięto K u ltu ry  F izycznej w  wo 
jewództwach, a od 1952 w  pow ia ­
tach. Św ięto ICF obchodzone będzie 
co dw a la ta  w  osta tn im  tygodn iu  
czerwca (na zakończenie ro ku  szkol­
nego) i  będzie przeglądem  sprawnoś 
ci fizyczne j m łodzieży.

Nową im prezą sportową będzie 
S partakiada, p rzew idziana w  odstę­
pach dw u le tn ich  począwszy od 1951 
r. Oprócz ko n ku re n c ji sportowych 
obejm ie ona konku rsy  o charakterze 
artystyczno -  lite ra c k im . S partak ia ­
dy będą zarazem m is trzostw am i P o l­
ski. W p ierw szym  roku  spartak iada 
zim owa (Zakopane) obejm ie 4 kon ­
kurencje , le tn ia  zaś (Warszawa) od­
będzie się w  12 gałęziach sportu. Do 
tychczasowy system rozg ryw ek m i­
strzow skich  ulegnie zm ianie.

O dbywać się będzie także w y m ia ­
na li te ra tu ry  fachow ej oraz w  celach 
szkolen iow ych, w ym iana  trenerów , 
sędziów i  zaw odn ików  z zagranicą.

W yszkolenie k a d ry  reprezentacyj­
nej i sędziów spocznie na Zw. Spor-

T - " ,  we, wszystkich dziedzinach na noszą o znacznym wzroście 
o .das (extra  klasa I, I I ,  I I I  i  r,a j- członków TPP-R zwłaszcza na wsi 
nizsza — młodzieżowa).

Subsydia dla Zw , Sportowych, któ 
rę w  tym  roku  osiągnęły ju ż  poważ 
ną sumę, w  roku  1950 będą jeszcze 
wyższe a pod koniec p lanu przecię t­
nie wzrosną dw ukro tn ie .

t f f -r  w  w o j . Śl ą s k i m

60.000 członków p rzyby ło  w  prze­
ciągu ostatn ich 3 tygodni, 200 nowych 
k ó i powstało przy zakładach f  <brycz-

o t , . . . .  1 nych, w  ośrodkach m ie jsk ich  i  w ie i-
SzLoicnie k a d r in s tru k to rsk ich  bę- sk ich  * J

cizie 5-3topniowe (wstępne, pedsta- j > a ' akadem ii zorganizowanej z oka 
wowe, średnie, wyzsze i uzupełnia- j zj ł  „M ies iąca“  w  G dyn i wręczano 

' i dziesięciotysięczna leg itym ację  człon
Na szkolenie w  reku  1950 p rze w i- , kewską TPP-R, k tó rą  otrzym ał pra- 

dziano ogółem 112 m ilio n ó w  zł. W la cownk pocztowy A. Furm anek, 
tach następnych kw ota ta będzie się 1

OGŁOSZENIA 0RQSHE
stale powiększała o 23 proc. w  sto­
sunku do poprzedniego reku. Kadra  

 ̂ in s tru k to rska  za trudn iona zawodowo 
¡w  sporcie wzrośnie z 9 tys. do ponad 

21 tys, w  r, 1955 (cd 237 proc.). | ZGUBY
Dotychczasowe ob iekty sportowe 1 ------- ; ~ r --------;— — -----------------

donrewadzone zostaną do m aksym al , ra . 10nt> leg itym ację służbową w y- 
nej używalności. B udow n ic tw o pro- i staw l.°tlił  przez firm ę  „P A G E D “ na 
wadzona będzie przede w szystk im  j nazwls^ °  Jaw orsk i M ichał. 31929-0 
pod kątem  w idzen ia  rozw o ju  sportu  Z fub io rlo  ks i i k  woj 3k ow,  R K tJ .

zssrzssrjssss t. sus?- -m ilia rd ó w  zl. A le x a n d e r .  „3 5 i_ i

nowany jest trz y k ro tn y  w zrost'd iczby | tc_yych, _ stałe szkoienie _ zawodników
neAH n n c ir id a ia P Y rh  O S P  f-z rhO.fl u; I ^ 'S Z yS tk iC n  k la s  n3.I<£Ż£Ć b ę d z ie

Teatrjj
P O LS K I godz. 13 "Występ rep reze n tacy j­

nego ba le tu gruzińskiego.
K A M E R A L N Y  dziś n ieczynny.
WSPOi CZEŚNY dz:ś n ieczynny
TE A TR  NOW Y godz. 19 „Oszust oszu­

k a n y 1.
M A Ł Y  o godz, 19 „G łu p i Jaku b".
R O ZM AITO Ś C I godz. 19.15 „A m f it r io n  

38".
TE A TR  SYRENA dziś n ieczynny.
LODOW Y TEATR  M U ZYC ZN Y  godz. 

19.15 „D orożką  po W arszaw ie".
TEATR D Z IE C I W ARSZAW Y w n iedzie­

lę godz, 18 „D o k tó r  D o lit t le  i  jego  zw ie ­
rz ę ta ^  .

W  d n iu  5 bm. (sobota) us łyszym y 
m. in . następujące audycje :

F a ta  1SS9,S m.
W iadom ośc i: 12-Oi, 16.00, 20.00, 23.00. 

Wszechnica. 9.15.
8.40 „G łos m a ją  k o b ie ty “ ; 8.50, 9.35, 

10.10 M uzyka ; 10.00 P .C .K .; 10.50 I n ­
fo rm a c je ; 1055 D la  k la s  I I I —V ; 11.15 
P ieśn i kom pozy to rów  czeskich; 12.30 
D la  w s i; 12.55 „N a  sw o jską  n u tę " ; 13.25 
P rze rw a ; 16.20 „K o m p o z y to r ty g o d n ia : 
P ro k o fie w "; 17.00 „N ow e k s ią ż k i“ ;
17.15 R e c ita l fo rte p ia n o w y ; 17.40 S y l­
w e tk i uczonych p o lsk ich ; 17.50 M u zyka  
ro z ryw ko w a : 18.20 „G ios m a ją  ko b ie ­
ty “ ; 18.40 P ieśn i Stan. K a z u ry ; 19.00 
„H is to r ia  m u z y k i pow szechne j"; 20.40 
M uzyka  taneczna o rk , C a jin e ra ; 21.45 
„T a k  d o jrzew a ły  s iły  p o k o ju “  pogad.; 
22.00 M uzyka  ludow ych  o rk ie s tr  ro s y j­
sk ich  23.10 M uzyka  taneczna; 24.00 K o ­
n iec audyc ji.

F a la  395,8 m.
W iadom ośc i: 5.15, 6.00, 6 Ą 5 ,' 16.00,

20.00. 23.00. Sygna ł czasu 5.13.
5.20 K o n c e rt d la  św ia ta  p racy ; 6 05 

G im na s tyka ; 6.15, 7.10, 8.00 M uzyka ; 
13.25 D la  k la s  X — X I;  14.00 P rzeg ląd 
k u ltu ra ln y ;  14.10 N a jc iekaw sze  audycje
14.15 Czeska m u zyka  operow a; 14.55 
U tw o ry  M ozarta.; 15.30 ‘ D la  ś w ie tlic  
dz iecięcych; 16.35 M uzyka ; 17.00 „P rz y  
sobocie po robocie “ ; 18.00 „Z  k ra ju  i 
ze ś w ia ta “ ; 18.15 M u z y k a  ludow a; 19.00 
S k rz y n k a  ogó lna; 19,i5 K o n c e rt o rk ie ­
s try  G e rta ; 20.40 M uz.; 21.00 M uzyka  
ro z ry w k o w a ; 21.40 F ra g m e n t pow ieści 
T o łs to ja ; 22.00 Muzyka.'; 22.15 K o n c e rt 
m u z y k i ope row e j; 23.15, U tw o ry  R. 
S traussa; 24.00 K o n ie c  audyc ji.

Polskie Bmdio zastrzega możliwość 
emkon ne program ie. ------

osób posiadających OSP (z 360.000 w 
1950 r. do 1.050.003 w  1956 r.). Do koń 
ca 1955 r. liczba ob ję tych w ychow a­
n iem  fizycznym  wzrośniedo 6.900.000 
osób. Nastąpi rów n ież powiększenie 
liczby  im prez do 64.000 (o 242 proc.) 
i  liczby osób n im i ob ję tych z 1.880.000 
do 5.160.000 (274 proc.). T a k i rozw ój 
sportu  n ie  b y ł m o ż liw y  w  Polsce 
przedw rześniowej.

W prow adzony zostanie rozdzia ł na 
wycnow anie fizyczne, obowiązkowe, 
dobrowolne i  sport w yczynow y.

P rzew idu je  się dwa rodzaje im ­
prez: w ychow anie fizyczne obejm ie 
im prezy i  akcje maso we, sport — 
kra jow e  i  zagraniczne, im prezy w y ­
czynowe oraz obozy kondyęyjne i w y 
szkoleniowe. Z  uw ag i na w a lo ry  w y 
chowawcze podzielono poszczególne 
gałęzie sportu  na 3 grupy. Im prezy 
i akcje  masowe obejm ą podstawowe 
dziedziny spo rtu  i  będą sprawdzia­
nem  rozw o ju  w ychow an ia  fizyczne­
go w  p la n ie  6 -ie tn im . A k c je  masowe

O Feliksie 
Dzierżyńskim

"——  i jego życiu ———

dowiesz się z numeru 
40-go

Ś w ia ta  M ło d y c h

zrzeszeń sportowych. Na obozy szko­
leń owe^ kondycy jne i  u n if ik a c y jn e  
przew idziano w  samym ty lk o  roku  
1950 ponad 54 m ilio n ó w  zł.

K.?eteekie Zak'ac’y

¡Ü  Wyrobów METALOWYCH
UJ Kielcach poszukują

=  M A JS TR A  LA K IE R N IC ZEG O
d o  s a c  obeznanego z w sze lk im i pracam i 

~ - łrk itirn iczym si.
:: R e flek tu jący  na powyższe sianaw i-
: sko w jjm i zglasić się w W ydziale
: Personalnym  K .Z.W .M et, celem

Zgubiono książeczkę członkowską Pow 
j szechnej Spółdzielni Spożywców N r. 
1559 W arszawa - Północ na nazwisko 
Padueh Jan. 2353-1

Zgubiono książeczkę wojskową R K U  
W -wu odcinek zameldowania oraz inne 
dokumenty na nazwisko Prokopow 
Stefan. 2352-1

Z ach ęca jm y

I dzieci
=—  a<> tw orzen ia  w łasnych b ib lio teczek.

U l . Czytelnicy

jj »Świerszczyk̂ «
~ ~  zna jdą cwjfkawe u-kazów is i na ten 
jS g  temat

w  is  num erze, k tó ry  ukaże się 
=  13 listopada b r. K  5649-1

________ _____ __

1 1 1 1
!!!! 111 i 1 i i 1! i i!! m 1 J N

l i i i  t i l l  i
!

ORĘŻEM WALKI
o pełną
d e m o k r a ty z a c ję  

Kr 1565 o wyższych uczelni.

fiomocu, w pMicy U M O úow j i  $tué¿&ch
-------  Z  D Z 1 E D Z I W V ------ -

MEHVCYNV
FIZJOLOGII
B I O L O G I I

CZASOPISMA RADZIECKIE
W szystkie p la c ó w k i „C z y te ln ik a "  w całym kra ju  oraz „Centrala" „Czytel­
n ik" Warszawa (Prenumerata Zagraniczna) W iejska 12 konto PKO 1—8501—p rzy j­
m ują prenum eratę dzienników i  czasopism radzjbóMch. K  5339.0

Zgubiono legitym ację służbową PPB, 
MBP, Zw. Zaw., legitym ację PZPR na 
nazwisko Sadowska Adela. 2354-1

Zgubiono ka rtę  re jes tr, wydaną przez 
R K U  Kłodzko na nazwisko Rej'zner 
M ieczysław. 31938-1

RZECZPO SPOLITA
C E N N IK  OGŁOSZEŃ

Drobne. 45 zi. za wvraa. noszuklWa­
lie  pracy 2f «. za wyraz, minim um  
ID słów. maximum 25 Ogłosz wymia- 
uw(i: iza 1 ęuu- szei 1 sznalty: ta  
ekstern do iu mm. z( lik); 71 — tac 
nm zl ISO: 121 -  200 mi„ zl 180; 201 
-  300 mm zł 230, oonad 300 mm. zł 

280; tekstowe do 70 mru. z’ 170: 71 — 
120 mm zl 220; 121 — 200 mm. ¿ i JjO- 
201 -  301; mm zl. 340• ponad 300 mm  
z l ł20; ne.kro.kK do 70 mm. zl. gs 
n  — 120 mm. zł. 100; 121 — 200 m m  
zi. 150; 201 — 300 mm zł. 240; nonad 
300 mm. zł. 300. Bilanca o 100% dro­
żej. W numerach niedzielnych 1 św ią­
tecznych 50% dopłaty. Za term inowy  
druk ogłoszeń adm inistracja nie odpo­
wiada. Należność za ogłoszenia nałoży 
kierować przez P.K.O. na konto N r, 
1-717 — D ział Ogłoszeń.

OGŁOSZENIA P R ZY JM U JĄ !
Biuro Ogłoszeń „Czyteln ik“ Centrala  
w Warszawie Poznańska 38 parter, tel. 
8S7-0S i 857-93. Oddziały mietskie: 
Marszałkowska 3/5 Daszyńskiego 14. 
Praga, ul Targowa 67 (księgarnia Je­
żewskiego). ..Im pet" Krocza 48 księ­
garnia „Czytelnik“ ul. Puławska 49. 
księgarnia „Wolność" ul. Marszałkow­
ska 95. W  kra ju  wszystkie oddziaiy 

„Czytelnika“ i Biuro Ogłoszeń.

Redaktor naczelny Henryk K oro tyńsk l

Sp. Wvd.-Ośw. „C zyte ln ik “  D ruk. N i 2

B-91615
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T ró jk i lustracyjne
uj sklepach ujarszaujskich

W  d n iu  w czo ra jszym  Społeczna K o  
m is ja  K o n tro li Cen rozesła ła na re ­
jo n  W arszaw a-śródm ieście , siedem 
tró je k  lus tracy jnych  w ydelegowa­
n ych  przez różne in s ty tu c je , celem 
k o n tro li cen oraz re w iz ji p ra c y  w  po 
szczególnych sklepach.

K o n tro la  ob ję ła  sk lepy  różnych 
b ranży. Szczególnie uw zg lędn iana  by 
ła  inspekc ja  w  sklepach m asarskich, 
w  zw iązku  z w prow adzoną po raz 
p ie rw szy  całodzienną sprzedażą w o l­
no rynko w ą  mięsa. Sporządzono k ilk a  
p ro to kó łó w  karnych . O kazało się, że 
n iek tó re  sklepy mięsne sprzedawały 
tow a r pomad przew idzianą norm ę pó ł­
to ra  k ilog ram a.

Nouiy transport 
m ęskich jesionek

Bazar lu d o w y  p rz y  u l. K oszykow e j 
o trzym a ł n o w y  tra n sp o rt jes ionek 
m ęskich w  cenie od 10 do 15 tys. z ł.

S to iska obuw ia  są dostatecznie zao 
pa trzone w  b u ty  po lsk ie  i  czeskie, 
dam skie, m ęskie oraz dziecięce w  ce 
n ie  od 2,5 do 7 tys. zł. (oz)

Przeuirót uj regulacji rzek
W yn alazek  polskiego inżyn iera  

zastosowany po raz p ierw szy na W iśle
¥ )Ł Y N Ą C  statkiem z Warszawy w  dół Wisły niedaleko Tarchomina w i- 
*  dać dwa połączone ze sobą galary, zakotwiczone kilkanaście metrów  
od ¡brzegu. Olbrzymio te łodzie dźwigają na sobie rusztowania i  w ie lk ie  
sterty wifcllnyv Na galarach uw ijają się robotnicy w  niebieskich kombi­
nezonach.

Sprawa re g u la c ji k o ry ta  W is ły  by- 
|ą  oddawna ju ż  problem em  k tó ry  m u 
siał być rozw iązany. Przed w o jn ą  
skarb  państwa łe ży ł m in im a ln e  fu n ­
dusze na tego rodza ju  inw estycje . 
Obecnie, w  p lan ie  6 -le tn im , p rz e w i­
dziano 12 m ilia rd ó w  z ło tych  na re ­
gulację rzek. W is ła  pochłonie gros 
p re lim ino w an e j kw o ty . D z ięk i tak  
poważnej pomocy finansow ej w  c ią ­
gu 6 la t  uregulow ane zostanie k o ry ­
to W is ły  na przestrzeni 200 km ., od 
W arszawy do Ciechocinka.

W zrasta popyt 
na m argarynę

C h łop i podw arszaw scy po św iętach 
do s ta rczy li m nie jsze ilo śc i m asła i 
ja j do s to licy . Cena ja j w yn os i 30 z ł 
za sztukę.

S to isko nab ia łow e bazaru lu d o w e ­
go sprzedawało m asło po 740 zł, ja j ­
ka  po 25 zł.

Z każdym  dnilem wzrasta popy t na 
m argarynę, k tó rą  można dostać w  n ie ­
ograniczonych ilościach po 375 z ł za kg.

N o tâ t y s ta re j daty

Gazetka przystankow a...
JX 1 ie js k ie  Z a k ła d y  K o m u n ik a c y j-  

. ■ ne znakom ic ie  ńmnińmnliinK*,p rz y c z y n iły b y  
się do zm nie jszen ia  narz& kań m iesz­
kańców  naszej s to licy  na n ie re g u la r­
ne kursow an ie  tro le jb u s ó w  i  au tobu ­
sów, gdyby na p rzys tan kach  u lic z ­
nych  um ieśc iły  gaze tk i „P rz y s ta n k o ­
w e“ , k tó re b y  p rzez  od po w ie dn i do­
bó r treśc i sk raca ły  czas w y c z e k iw a ­
n ia  na odpow iedn ie  w ozy, a je dn o ­
cześnie p rze ko n yw a ły , iż  ,M lo  te m -  
pore“  o w ie le  gorzej z k o m u n ika c ją  
m ie jską  byw ało .

D la  p rz y k ła d u  s łu żym y p ro je k te m  
pierwszego n u m e ru  tak ie go  w y d a w ­
n ic tw a , z gó ry  z rzeka jąc się nagrody  
za wynalazczość i  h o n o ra riu m  za 
treść i  redakc ję  na rzecz... funduszu  
przeznaczonego w  budżecie na za­
ku p  now ych  autobusów.

,.G A Z E T K A  P R Z Y S T A N K O W A “  
M Z K  K U  P O K R Z E P IE N IU  SERC  

P.T. P A S A Ż E R Ó W

Przed 75 la ty  do k o m u n ik a c ji u -  
liczne j szerszemu og ó łow i s łu ż y ły  
Gmnibusy konne, k tó re  obs ług iu ja - 
ł y  następujące Unie:
1. P lac K ra s iń s k ic h  —  M io d o ­
w a  —  K ra k o w s k ie  Przedm ieście  —  
N o w y  Ś w ia t —  P lac T rzech K rz y ­
ży.

K ilk a  om n ibusów  te j l i n i i  do­
chodzi z PI. K ra s iń s k ic h  do N ow e­
go ś w ia tu  i  ro g u  A l.  J e ro zo lim ­
sk ie j, skąd skręca na Solec. P ie rw  
sze om nibusy m a ją  ch o rąg iew k i 
k o lo ru  n ieb ieskiego, d ru g ie  —  z ie ­
lonego.

2. D ruga  l in ia  z om n ibusam i k o ­
lo ru  czerwonego m a trasę PI. Zam  
k o w y  —  Senatorska, —  Plac Tea­
t ra ln y  —  PI. B a n ko w y  —  E le k to ­
ra ln a  —  C hłodna  —  róg  że lazne j.

3. O m nibusy z cho rąg iew kam i 
ż ó łty m i k u rs u ją : N a le w k i róg  Gę­
s ie j —  N o w o lip k i —  P rze jazd  —  
R ym arska  —  PI. B a n ko w y  —  ż a ­
b ia  —  żelazna B ram a  —  G ran icz­
na  —  G rzybów .

4. P I. Z a m ko w y  —  Z jazd  —  m ost 
K ie rbe dz ia  —  Szeroka do c y rk u łu  
po licy jnego .

P rzew od n ik  po W arszaw ie z ro ­
k u  1873 in fo rm u je :

O m nibusy mieszczą po 12 —  14 
osób. Jadą w o lno  . i  je ś li n iepełne  
często sta ją . T y lk o  w  dn i św iątecz  
ne szybko b iega ją : k to  się śpieszy, 
albo chce być w cześnie j n iż  m ó g ł­
by zajść, n iecha j się le p ie j w s trz y ­
m a od zasiadania w  om nibusie ... 
Z  4 l i n j i  ty lk o  p ierw sza obs ług i­
w ana je s t dobrze. N a l i n j i  d ru g ie j 
ty lk o  k ilk a  om nibusów  k rą ży  i  l i ­
czyć na n ie  w ca le n ie  można. Na  
l i n i i  3 -e j chodzą om n ibusy w yco ­
fane z poprzedn ich  l i n j i  —  prze ­
wożą samą ty lk o  ludność staroza- 
konną. Na Pragę chodzą ty lk o  om - 
n ib y s y  6 i  8 osobowe i  m a ją  o t y ­
le zw o le n n ikó w , o ile  b ra k  je s t

om nibusów  żelaznych, obs ługu ją ­
cych rów n ie ż  Pragę.

O m nibusy żelazne  —  b y ła  to  ko  
le j konna  —  p ro to ty p  d a w n y c h  
tra m w a jó w  konnych , k tó re  po ­
w s ta ły  w  la tach  80 -tych  ub iegłego  
stu lec ia  i  p rz e trw a ły  do r .  1907, 
ustępu jąc m ie jsca tra m w a jo m  e- 
le k tryczn ym ... Tą p ie rw szą  k o le j 
konną za łoży ły  ko le je  żelazne, za­
n im  pow sta ła  t. zw . l in ja  obwodo­
w a , łącząca dw orce  ko le jo w e  na  
p ra w y m  i  na  le w y rń  brzegu W is ły  
po zbudow an iu  p ierwszego m ostu  
żelaznego ko le jow ego. , W  ty m  ce 
lu  położono szyny pom iędzy d w o r­
cem ko le i W arszaw sko-W iedeń- 
s k ie j (ró g  M a rsza łko w sk ie j i  J e ro ­
z o lim s k ie j)  a dw orcem  P e te rsbu r­
sk im  (W schodn im ) na Pradze.

W agony c iągnione k o ń m i ku rso ­
w a ły  przez m iasto na godzinę  
przed odejściem  lu b  p rzy jśc iem  
pociągów  k o le i żelaznej. O p ła ta  
za p rze jazd w yn os iła  15 kop (1 z ł.) 
lu b  20 kop (1 zł. 10 g r.) gdy p rze ­
dłużono trasę konną od dw orca pe 
te rsbu rsk iego do Brzeskiego.

Pasażerouńe p rz y b y w a ją c y  do 
W arszaw y ko le ją  m o g li w y k u p y ­
w ać b ile ty  tra m w a jo w e  na osta t­
n ie j s ta c ji k o le i W arsz. W ied. lu b  
P e te rsbu rsk ie j czy T erespo lsk ie j i  
m ie li p ie rw szeństw o p rz y  za jm o ­
w a n iu  m ie jsc. M ie jsca  w o lne  s łu ­
ż y ły  d la  ludności W arszaw y. T ym  
p ie rw szym  tra m w a je m  kon nym  
można b y ło  p rzew ozić bagaż, p rzy  
czym  każdy jadący  m óg ł za 3 k o ­
p ie jk i (6 groszy), p rzew ieźć taką  
sztukę bagażu, ja k ą  un ies ie  jeden  
ro b o tn ik , a 12 groszy od sz tu k i k tó ­
rą  m og ło un ieść 2 ludz i.
S tac ja  te j p ie rw sze j l i n j i  tra m w a ­

jo w e j w  W arszaw ie m ieśc iła  się w  
sąsiedztw ie dzisiejszej, trasy  W  —  Z, 
ko ło  kościo ła św. A n n y , , gdzie nastę­
pow a ła  zm iana k o n i i  przesiadka pa ­
sażerów. W agony k o le i kon n e j m o­
g ły  być w yn a jm o w a ne  przez kupców  
i  p rzem ysłow ców  w  całości na p rze ­
w óz to w a ró w  z k o le i i  do k o le i i  za­
b ie ra ły  ła du nek  do 300 pudów  (1 

pud  —  15 k g ) za op ła tą  3 ru b li.  
T a k i w agon ciągnęło 6 kon i, popę­

dzanych ba tam i przez 4 poganiaczy  
k u  uciesze gaw iedzi i  p rz y  c a łk o w i­
ty m  zata rasow aniu  u l ic y  in n y m  po ­
jazdom . G dy wagon to w a ro w y  sta­
w a ł gdzieś po drodze do w y ła d u n ku , 
pasażerow ie śpieszący się do ko le i i  
jadący wozem  osobowym  m u s ie li 
c ie rp liw ie  czekać, aż zaw a lid roga  nie  
ruszy naprzód.

T ak je źdz iło  się po W arszaw ie om ­
n ibusam i przed 75 la ty  i  n ik t  w ó w ­
czas n ie  na rzeka ł na ich  powolność  
lu b  n ieregu la rność  —  przec iw n ie  
W arszawa b y ła  dum na ze sw e j „n o ­
woczesnej“  k o m u n ik a c ji m ie js k ie j.

A  dz is ia j na rzekam y na tro le jb u s y  
i  autobusy.

K A Z .-P O L .

PR ZE S TA R ZA ŁY  SYSTEM

Zasadnicza regu lac ja  k o ry ta  spro­
wadza się do zam kn ięc ia  k o ry t bocz 
nych i  zwężenia głównego do prze­
w id z ia n e j szerokości. A b y  to osiąg­
nąć bu du je  się tam y regu lacy jne  po 
przeczne do n u r tu  i  brzegu.

D z ięk i n im , środkow y n u r t  rzek i 
jest bystrze jszy, a  w oda pogłębia się. 
Pom iędzy tam am i p rąd  w ody nosi 
piasek i  m u ł. Dno w  ten sposób pod­
nosi, się coraz w yże j i  wreszcie po­
w sta je  coś w  rodza ju  ła chy  k tó rą  —• 
celem  um ocn ien ia  —  szybko zakrze­
w ia  s ię  w ik lin ą .

D o niedawna, tam y te budowano 
wg. systemu holenderskiego. In n y  
n ie  b y ł dotychczas znany. Wychodząc 
z brzegu budowano w  rzece z odpo­
w iedn io  ułożonej i  obciążonej faszy- 
n y  w a ł o p rze k ro ju  trapezow ym . Ta 
m ę w ysta jącą nad pow ie rzchn ią  przy, 
ś redn im  s tan ie  w ody, okładano ka ­
m ie n ie m  celem  zabezpieczenia je j 
przed zniszczeniem przez spływające 
w iosną lody.

System ten  m a tę złą stronę, że ta 
mę trzeba w ykonać odrazu na całej 
je j wysokości. Jeżeli g łębokości są 
duże, zużyw a się p rzy  budow ie  o l­
brzym ie  ilośc i m ate ria łu .

D latego też w  ro ku  1947 Państwo­
we Przedsiębiorstw o Robót K o m u n i­
kacy jnych  n r. 3 zaczęło stosowanie 
m ateraca faszynowego ja ko  bu do w li 
regu lacy jne j podw odnej. M aterace te 
zatapiano w zd łuż osi! tam y  budow la­
nej, używ a jąc ja ko  ba lastu kam ien ia  
polnego. P rzy  ty m  system ie rzeka za 
m u la ła  n ie  ty lk o  przestrzenie m ię ­
dzy tam am i, ale także i  same tam y. 
Szybciej w ięc w ydzierano przestrzeń 
rzece.

Roboty te je dn ak  n ie  m og ły  być 
prowadzone np. p rzy  s iln y m  w ietrze. 
M aterace faszynowe opuszczane n ie ­
równo, a lbo opadały na dno często 
jeden na d ru g i n ie  tworząc zw a rte j 
pow ie rzchn i, albo też — g u b iły  ba­
last i  sp ływ a ły  z prądem.

W Y N A L A Z E K  IN Z . K O RN ACK IEG O

W  tych warunkach, ja k  wykazała 
praktyka, należałoby zatapiać mate­
rac ciągły, jednostajny o dużej po­
wierzchni. I  tu właśnie inż. Kom ac  
ki —  wicedyrektor P P R K  nr. 3 wpadł 
na pomysł skonstruowania p ływ ają­
cego warsztatu, który w ytw arza taś­
my faszynowe dowolnej długości je ­
dnocześnie zatapiając je. Dw a takie 
warsztaty pracują w  tej chw ili ma 
Wiśle.

Na dwu zczcpionych galarach, na 
drewnianych walcach układa się fa- 
szynę którą następnie krępuje koł­
kami. Kiedy wszystko jest już go­
towe, galary powoli odpływają od 
brzegu, a materace csuwającsię pow al 
oach zanurzają w  wodzie. Jednocześ 
nie robotnicy sypią ze stojącej .obok 
barki gruz —  balast na wyproduko­
wany materac.

Dzięki wynalazkowi inż. Kornac­
kiego, produkcja dzienna jednego 
warsztatu wynosi około 360 m. kw. 
tamy. Zyskuje się także dzięki temu 
20 proc. oszczędności czasu, m ateriał 
bowiem jest zwożony w  większej 
ilości na jedno tylko miejsce.

Wynalazek inż. Kornackiego zosta 
nie zastosowany na wszystkich regu­
lowanych rzekach, (wus)

M f â  ............

N ie martroić się!
Ś liczn ie  w yg ląda N ow y Ś w iat, Do­

m y ja k  m a low ank i z ba rw ne j pocz­
tó w k i, sk lepy eleganckie —  w ystaw y 
bardzo ładne i  ciekawe.

A  na jw iększym  sklepem na „N o ­
w ik u “  jest ten, C e n tra li T eksty lne j 
na rogu W areckie j. P ięć dużych ok ien 
w ystaw ow ych — czego tam  n ie  ma?

N ie  w iem  czego n ie  mą, n ie  w iem  
nawet co jest, bo szyby z zew nątrz 
zakurzone, a z w ew ną trz  zapotniałe, 
tak  że zupełnie n ie  w idać co leży na 
w ystaw ie.

D ziw na rzecz, że obok w szystkie 
w ys taw y  czyściu tk ie , szyby aż lśnią. 
N awet zapytałem  w  sąsiedniej spó ł­
dz ie ln i, czy są one z n iepotnie jącego 
szkła.

P op a trzy li na m nie ja k  na w a ria ­
ta, aż wreszcie jakaś panienka poka­
zała m i małą flane low ą ściereczkę 
i  pow iedzia ła , że codziennie trzeba 
w ystaw ę przetrzeć z zew nątrz i  od 
w ew nątrz i  to  wystarcza.

Jeszcze zapytałem, gdzie się takie 
ściereczki kupuje. Odpowiedziano 
m i, że tuż obok w  C entra li T e ks ty l­
nej.

A  znowu szedłem sobie u licą  Z łotą 
ko ło  PDT. Na w ystaw ie  leżą apa­
ra ty  fo tograficzne. Chciałem  im  się 
p rzy jrzeć ja k i m ają  ob iektyw , ale 
cóż pokry te  ta k  grubą w arstw ą k u ­
rzu, że n ic  n ie  w idać. Na stojących 
obok rad ioaparatach nawet ska li spod 
ku rzu  wcale n ie  znać, a f irm y  
nie  można odczytać. T ak i, ładny sza­
r y  ku rz  i w  ta k ie j ilośc i to dopraw ­
dy  aż rzadkość.

A  obok sklepy z ładnym i 
ś c iu tk im i w ystaw am i.

Znow u zapytałem  się w  sąsiedniej 
spółdzie ln i co rob ią  w  walce z k u ­
rzem. Pokazali m i szczoteczkę i  po­
w iedz ie li, że po prostu  codziennie 
czyszczą w szystko ma wystaw ie. W 
c iągu 10 m in u t cała sprawa jest za­
ła tw iona. A  szczoteczkę —  p rzyn a j­
m n ie j tak  pow iedz ie li —  k u p il i  
w  PDT.

N aw et n iedrogo zap łac ili.

czy-

Zwykła glina cennym materiałem
U niw ersa lne  m ieszaniny  

dadzą ogrom ne oszczędności
P rowadzone przez In s ty tu t Technik i Budowlanej doświadczenia nad sto­

sowaniem miesznin g lino  - cementowych w budownictw ie, ukończone zo­
s ta ły  z w yn ik iem  pozytywnym . D ow iod ły one, wysokiej wartości i  dużych 
m ożliwości nowego m ateria łu  w budownictw ie.

N a podwórzu posesji p rzy  ul. Śnia­
deckich N r. 8 sto i n iew ie lk i domek, w y  
konany w  stanie surowym, bez fu try n  
okiennych i  drzw iowych. Tu w łaśnie 
po raz pierwszy po wojnie, in żyn ie r 
L ipow ski, obecnie przewodniczący Ko 
m is ji G liny S tab ilizowanej, uży ł w  
miejsce zw yk łe j zaprawy wapiennej, 
m ieszaniny g lino - cementowej.

Wyścigi konne
Startuje 60 koni

Z osta tn ich d n i sezonu na. S łużewcu 
ko rzys ta ją  s ta jn ie , aiby w ysy łać  na s ta rt 
liczmliejsze s taw k i ko n i. Do sobotn ich w y ­
ścigów  zaipisano przeszło 60 ko n i.

D o g o n itw y  4-ej sprzedażnej stanie na 
s ta rc ie  11 k o n i — ze Splendidem  III, To- 
b ru k ie m  i  N audu na czele. W  tró jce  te j 
na leży szukać kan dyda tów  do  pierwszego 
i d rug iego  m iejsca. W yróżn ia  s ię poza 
ty m  szybka WJdeta, k tó ra  z ro b iła  os ta tn io  
d o b ry  wyścig. 'N iespodziankę może zrob ić  
Potop.

W p ią te j g o n itw ie  d w u la tk ó w  na w y ­
różn ien ie  zasługuje Em ocja. Ubiegać się 
będą o p ierw sze m ie jsce A fe ra  i  Jo lanka. 
Na p ła tn ym  m ie jscu  może się znaleźć 
Groźba.

G on itw ę  8-ą d la  starszych k o n i po w in n y  
rozegrać H irosz im a i  Chaildea. F in iszow a 
je s t Cheronea. Dystans 1.600 m . może się 
okazać dogodny d la  T a rn in y .

Poza ty m  prog ram  p rze w id u je  dwa b ie ­
g i słabszych zespołów d w u la tk ó w  (goni­
tw a  3 i  7>), b ieg a rabów  oraz d w ie  go n i­
tw y  na dystansie 1.400 m e tró w  dla s ta r­
szych kon i.

NASZE TY P Y :
1. H a jnów ka, L ilia n a ; 2. G ruzinka , Me- 

dyna; 3. Ind o l, A  leżanka; 4. Splendid, N an- 
du, Tabiruk; 5. A fe ra , Groźba. E m ocja ; 
6. S ouvenir, Namdu, Izm a; 7. Swatka, Z i­
m n y  D rań, B isco tte ; 8. Ta rn ina . H irosz i­
ma, Chaldea; 9. Proza, Oziiris, B łę k itn a  
Rapsodia.

Prognoza pogody
Dość pogodnie. Tem peratura nocą 

do m inus 5 stopni, dniem m aksym al­
na do p lus 6 stopni. Słabe w ia try  
z k ie runków  zmiennych.

O D K R Y C IE

P łaski dach budynku wykonany zo­
sta ł rów n ież  z te j m ieszaniny, o nieco 
inne j p ropo rc ji składników , częściowo 
nawet z dodatkiem smoły. Inspektor 
nadzoru technicznego nie dow ierzał no 
wemu m ateria łow i i  poprosił IT B  o 
zbadanie jego w ytrzym a łośc i oraz wy 
danie op in ii. Przeprowadzone doświad 
czenia w ykazały, że m ieszaniny g lino- 
cementowe są wartościowym  m ateria  
łem budowlanym, niejednokrotn ie prze 
wyższającym stosowane dotychczas.

—  Po przeprowadzeniu wstępnych 
doświadczeń, użyłem  mieszanin do wy 
konywania w nętrza głównego budyn­
ku, —  m ówi inżyn ie r L ipow ski. W  
k ilk u  pomieszczeniach, nałożono ty n k i, 
k tóre po k ilk u  dniach można było ma 
lować, p rzy  czym, wystarcza ło ty lko  
jednorazowe nałożenie fa rby , bez 
tzw . „b ia łkow ania“ .

M IE S Z A N K A  ID E A L N A

P rzy dzisiejszym budownictw ie szyb 
kościowym, są to więc idealne tyn k i, 
nie wym agające długiego okresu prze

sychania i  k ilkakro tnego  malowania. 
M iesznina g liny , cementu i  sieczki o- 
kazala się doskonałą masą elastyczną, 
k tó ra  użyta  została do nałożenia tzw. 
„ślepej podłogi“  pod pa rk ie ty .

Rzeczywiście ty n k i wykonane z mie 
szaniny g lino - cementowej są ideal­
nie równe, nie popękane i  in tensywnej 
barwy.

—  W  w yn iku  zmian chemicznych, 
jak ie  zachodzą w  mieszaninie g lin y  z 
cementem lub innym i m ate ria łam i ja k  
np. smołą, szkło wodne, sieczka itp . 
uzyskaliśm y możliwość niemal wszech 
stronnego ich stosowania. Obecnie na 
dają się one do wyrobu cegieł i  da­
chówek, k tó rych  nie trzeba wypalać, 
co daje kolosalne oszczędności w  za­
stosowaniu do izo lac ji wodoszczelnej, 
do wyrobu pustaków, ru rek  drenażo­
wych, jako zaprawy i  tynk i.

M E TO D A  Z N A N A  W  ZSRR

M ieszaniny g lino - cementowe nie 
są czymś rewelacyjnym . W  Związku 
Radzieckim ju ż  w  1940 r. wydano u- 
stawę w fo rm ie  in s tru k c ji, polecającą 
stosowanie tego m a te ria łu  w  w ielu 
działach budownictwa.

M ieszan iny g lino  - cementowe otw ie 
ra ją  przed budownictwem nowe moż­
liwości. Obecnie, na terenie osiedla dla 
kurs is tów  ośrodka szkoleniowego ro l­
n ic tw a w  Ursynow ie spośród 25 budo­
wanych domków —  11 będzie wykona 
nych z cegieł z m ieszaniny glino-ce- 
m entowej i p rzy użyciu zaprawy z te j 
że m iesza irny. Równocześnie ceg ie ln ’a 
w Rzemieniu rozpoczęła produkcję ce­
g ie ł z nowego m ateria łu , bez w ypa la­
nia.

W  przyszłym  roku mieszaniny g l i­
no - cementowe zostaną rozpowszech­
nione na terenie całego k ra ju . (O )

Czcigodny D yrekto rze PDT, Sza­
now ny K ie ro w n ik u  C e n tra li Tekstyl­
nej i  W y in n i Zarządzający różnych 
sk lepów  państwowych! W iem  ja k  w  
ciszy Waszych dyrek to rsk ich  gabine­
tów  ca łym i godzinam i gnębi Was 
troska o Wasze brudne i niechlujne 
wystaw y. Nawet w  nocy często traw i­
cie d ług ie  bezsenne godziny nad roz­
w iązan iem  tego zagadnienia. Nie  
m artw c ie  się — dokonano doniosłego 
odkryc ia  — po prostu należy mieć 
ściereczkę i  szczotkę i  rob ić  b nich 
częsty użytek.

I  jeszcze zdradzę Wam jedną ta­
jem nicę. Szczoteczkę ku p ic ie  w  PDT, 
a ściereczkę w  C entra li T eksty lne j.

K L IM

Warszawa tam i z powrotem

U ła tw ien ia  dla turysty
Przyjeżdżające do Warszawy w y­

cieczki z prowincji nie miały dotych 
czas miejsca, gdzie mogłyby złożyć 
zbędne, a tak przeszkadzające przy 
zwiedzaniu miasta, bagaże, ewent. 
umyć się i >vypocząć.

Stołeczne Biuro Obsługi Turystycz 
nej ZM  w porozumieniu z Warsz. 
Biurem Turystycznym PTK postano 
wiły usunąć te niedogodności przez 
uruchomienie dla masowych wycie­
czek punktów wypoczynkowych. Pun 
kty takie zorganizowano w 5 loka­
lach szkolnych:

1. Przy nl. żelaznej 88 —  dojazd 
tramwajam i: 10, 11, 16, 26 i 27 jadą 
cymi w stronę Woli.

2. W  Ogrodzie Saskim —  dojazd 
tramwajam i: 15, 16, 18, 27 i 30, oraz 
autobusami: 100 i 112 jadącymi w 
kierunku Trasy W — Z.

3. Przy ul. Marszałkowskiej 29 —  
dojazd tram wajam i: 10, 11, 14, 15, 
16, 18 i 28, autobusami: 100, 112 i 
117, oraz trolleybusami: 51 i 54 zdą 
żającymi w kierunku Mokotowa.

4. Przy ul. Targowej 86 (na P ra­
dze).

5. Przy ul. Karola Wójcika 27-29 
(na Pradze).

Do dwu ostatnich punktów dojazd 
tram wajam i: 18, 26 i 30, oraz auto­
busami: 110 i 113 w kierunku Pragi.

W  punktach tych można złożyć 
zbędne bagaże. Znajdują się tam u- 
mywalnie i pomieszczenia wypoczyn 
kowe.

Ponadto w Warszawie czynnych 
jest pięć punktów informacyjnych 
obsługiwanych przez przewodników. 
Cztery z tych punktów znajdują się 
na Trasie W — Z:

1. na Rynku Mariensztadzkim,
2. na Rynku Starego M iasta ,
3 . obok  k o lu m n y  Z y g m u n ta ,
4. przy murach obronnych S tare j 

W arszawy.
Piąty punkt informacyjny mieści 

się w Parku Łazienkowskim.
Oddział Warszawskiego Biura Tu­

rystycznego PTK czynny jest w dni 
świąteczne w godz. 8— 15 na Placu 
Zamkowym (obok schodów rucho­
mych).

D rób m rożony  
uj sklepach WSS

W  ostatn ich dniach sklepy WSS o- 
trzym a ły  m rożony drób. P a rtia  20 
ton wysokogatunkowego mięoa je ­
szcze bardzie j polepszy sytuację na. 
ry n k u  m ięsnym , na k tó rym  coraz 
m n ie j można notować niedociągnięć.

W ieczó r pieśni 
i  poezji radzieck ie j

Z o ka z ji 32-ej roczn icy  W ie lk ie j 
R e w o lu c ji P aźdz ie rn ikow e j P o lsk ie  
R adio o rgan izu je  w ieczó r p ieśn i i  poe 
z j i  radz ieck ie j, w  sa li O G N IS K A  
(b. Y M C A ) u l. K o n o p n ic k ie j 6, w  so 
botę dn ia  5 bm., o godz. 19-te j.

W  w ieczorze wezm ą u d z ia ł na jle p  
sze s iły  artystyczne.
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Do p o ko ju  weszła M uza ; zg rzyb ia ła  staruszeczka 
w n ios ła  tuż za n ią  źle wyczyszczony sam owar. P u n in  
zaczął się k rzą tać i  zapraszać m nie do he rba ty . B a b u rin  
us ia d ł za stołem , podparłszy obiem a rę k a m i g łow ę i  p o ­
w ió d ł w o k ó ł znużonym  spojrzeniem . P rz y  herbacie  s ta ł 
się je dn ak  ba rdz ie j rozm pw ny. N ie  b y ł zadow olony ze 
sw o je j sy tua c ji.

To k u ła k , n ie  cz ło w ie k  —  odezw ał się o sw o im  
ch lebodaw cy —  ludz ie  m u p o d le g li to d la  niego n ic  n ie  
znaczące śm ieci, a sam przecież n ie  daw no jeszcze cho­
d z ił w  sierm iędze. N ic, ty lk o  okruc ieńs tw o  i  chciwość. 
G orzej n iż  w  s łużbie rządow ej. Z resztą ca ły  tu te jszy  
hande l sam ym  ty lk o  oszustwem  sto i i  na n im  się trzym a !

S łucha jąc ta k ic h  n ie  w eso łych przem ów ień , P u n in  
w zd ycha ł ze skruchą, p o ta k iw a ł, p o c h y la ł głowę, to  zno­
w u  n ią  k rę c ił. M uza upo rczyw ie  m ilcza ła ... D ręczy ła  ją  
w idoczn ie  m yś l, czy jestem  cz ło w ie k ie m  cichym , czy też 
gadułą? A  je ś li staram  się być cichy, to  czy p rzypadk iem  
n ie  czynię tego z rozm ysłem ? Je j czarne, bystre , n iespo­
k o jn e  oczy b ły s k a ły  w ciąż spod p ó łp rz y m k n ię ty c h  po ­
w ie k . T y lk o  raz jeden spo jrza ła  na m n ie  i  to  ta k  p rze ­
n ik liw ie  n iem a l złowrogo... A ż  się w zd rygną łem . B a ­
b u r in  p ra w ie  się do n ie j n ie  odzyw a ł, ale za każdym  
razem, gdy się do n ie j zw ra ca ł w  jego głosie b rzm ia ła  
sm utna, n ie  o jcow ska b y n a jm n ie j pieszczota.

Inaczej P u n in  — ten co c h w ila  rozpoczyna ł rozm o­
w ę z M uzą, ale ona odpow iada ła m u  niechętn ie . P u n in  
n a zyw a ł ją  śnieżką, śnieżyczką.

—  Dlaczego pan ta k  nazyw a M uzę P aw łow nę? —  
zapyta łem .

P u n in  roześm ia ł się.
w  A dlatego, że taka chłodna

—  Raczej rozsądna —  po d ch w yc ił B a b u r in  —  ja k  
o rzysto i m łode j panience.

—  M ożem y ją  także ty tu ło w a ć  gosposią —  w y ­
krzykną ł P u n in  —  praw da? Param on ie  S iem ionyczu?

B a b u rin  się nachm urzy ł. M uza o d w ró c iła  głowę... 
Jie zrozum ia łem  wówczas te j a lu z ji P un ina.

T a k  m in ę ły  dw ie  godziny... n ie  bardzo ożyw ione, 
choć P u n in  s ta ra ł się ja k  m ó g ł „zab aw ić  wesołą d ru ż y ­
nę“ . M ię dzy  in n y m i p rz y k u c n ą ł przed k la tk ą  jednego ze 
sw oich kan a rkó w , o tw o rz y ł d rz w ic z k i i  zakom endero­
w a ł: —  „N a  kom p u łę ! D a j-n o  k o n c e rt!“  K a n a re k  na ­
tychm ia s t w y fru n ą ł, s ia d ł na kou ipu le , czy li na nag ie j 
czaszce P u n in a  i  p rzestępu jąc z nó żk i na nóżkę, m acha­
ją c  sk rzyde łka m i, zaśp iew ał z ca łych sił. W  ciągu ca­
łego k o n ce rtu  P u n in  n ie  rusza ł się z m ie jsca, z le k k a  
ty lk o  d y ry g o w a ł palcerń i  m ru ż y ł oczy. N ie  m ogłem  się 
pow strzym ać od śmiechu... ale an i B ab u rin , an i M uza 
się n ie  śm ie li.

G dy ju ż  zab ie ra łem  się do odejścia, B a b u r in  zadzi­
w i ł  m n ie  n ieoczek iw anym  pytan iem . Z ap ragną ł m ia no ­
w ic ie  dow iedzieć się ode m nie , ja k o  od cz łow ieka, k tó ­
ry  s tu d iu je  na un iw e rsy tec ie , k im  b y ł w ła śc iw ie  Zenon 
i  co ja  o n im  m yślę. *

—  J a k i Zenon? —  spyta łem  ze zdum ieniem .
—  Zenon, s ta roży tn y  mędrzec. Czyżby b y ł panu 

nieznany?
Ja k  przez m głę m a jaczy ło  m i im ię  Zenona ja k o  za­

ło życ ie la  szko ły  s to ików , zresztą n ic  poza ty m  o n im  nie  
w iedzia łem .

—  T ak, b y ł filo zo fe m  —  rzek łem  wreszcie.
—  Zenon —  ciągną ł z nam ysłem  B a b u rin  —  je s t tym  

w łaśn ie  m ędrcem , k tó ry  uczy ł, że c ie rp ien ie  n ie  jest 
złem, pon iew aż w y trw a ło ś ć  p o tra f i przem óc wszystko, 
dobro zaś na ty m  św iecie  je s t ty lk o  jedno: s p ra w ie d li­
wość; sp raw ied liw ość  je s t w łaśn ie  na jw yższą cnotą.

P u n in  z p o ko rą  n a s ta w ił ucha.
—  Tę sentencję p o w tó rz y ł m i pew ien  ob yw a te l tu ­

te jszy, k tó ry  m a u  siebie m nóstw o s taryeh ks iąg —  c iąg­
n ą ł B a b u rin . —  T o  zdanie bardzo m i się spodobało. A le , 
ja k  w idzę, pana tego rod za ju  sp ra w y  n ie  za jm u ją .

B a b u r in  p o w ie dz ia ł p raw dę. Te sp ra w y  is to tn ie  
aałle nie zajmowały. Od chwili, gdy wstąpiłem na uni­

w e rsy te t, s ta łem  się re p u b lik a n in e m  n ie  gorszym  n iż 
sam B ab urin . O M ira bea u  i  o Robespierze p o m ó w iłb ym  
z rozkoszą. Co ta m  zresztą R obespierre! Nad m o im  b iu r ­
k iem  w is ia ły  lito g ra fo w a n e  p o r tre ty  F o u q ie r -T in v il le ‘a 
i  C ha lie ra ! A le  Zenon? skąd się tu  w z ią ł Zenon?

żegna jąc się ze m ną P u n in  bardzo na legał, żebym 
od w ie d z ił ich  następnego dnia, w  n iedzie lę. B a b u rin  
w  ogóle m n ie  m ie  zapraszał i  na w e t zauw aży ł pó łgęb­
k iem , że rozm ow a z lu d ź m i p ro s tym i, z m ieszczucham i, 
n ie  może m i sp raw ić  w ie lk ie g o  zadow olenia, że zapew ­
ne m o je j babce będzie n iep rzy jem n ie ... W  ty m  m ie jscu 
p rze rw a łem  je d n a k  i  da łem  m u do zrozum ien ia , że bab­
cia n ie  jes t ju ż  d la  m n ie  au to ry te tem .

—  A  w  posiadanie m a ją tk u  jeszcze pan nie  
wszedł? —  spy ta ł B ab u rin .

—  N ie, n ie  wszedłem  —  odparłem .
—  No, więc... —  B a b u rin  n ie  dopow iedz ia ł zaczęte­

go zdania, ale ja  dokończyłem  za niego: „W ięc  jes t pan 
jeszcze m a łym  chłopcem “ . —

—  D ow idzen ia ! —  pow iedz ia łem  głośno i  w ysze­
dłem .

—  W ychodz iłem  ju ż  z podw órza na ulicę... Nagle 
z dom u w yb ieg ła  M uza i  w e tknąw szy  m i w  rękę  zm ię ty  
k a w a łe k  pap ie ru , na tychm ias t zn ik ła . Pod p ierw szą na ­
po tkaną  la ta rn ią  rozw iną łe m  ten pap ierek. B y ł to liśc ik . 
Z  tru d e m  od cy fro w a łem  blade, skreślone o łów kiem  
zdania.

„N a  m iłość boską —  p isa ła  M uza —  niech pan p rz y j­
dzie ju tro  po m szy do O grodu A leksandrow sk iego  obok 
baszty K u ta f i i  będę na pana czekała n iech m i pan nie  
odm ów i n iech m n ie  pan n ie  un ieszczęśliw ia  muszę ko ­
niecznie pana w idz ie ć “ . B łędów  o rtog ra ficzn ych  w  te j 
no tatce n ie  by ło , ale n ie  by ło  także znaków  przestanko­
w ych. W ró c iłe m  do domu, n ie  wiedząc, co m am  o tym  
w szys tk im  sądzić.

G dy na kw adrans  przed oznaczoną godziną zb liża ­
łem  się do baszty K u ta f i i  (rzecz dz ia ła  się w  początku 
kw ie tn ia , p ą k i na drzew ach s taw a ły  się coraz p e łn ie j­
sze, z ie len ia ła  traw a , w ró b le  h a ła ś liw ie  ć w ie rk a ły  i  b i ły  
się ze sobą w śród nag ich  ga łęzi bzów ), k u  n ie  m ałem u 
zdziwieniu ujrzałem Muzę stojącą z boku, niedaleko

parkanu . P rzyszła  przede mną. Ruszyłem  k u  n ie j, ale 
ona sama poszła m i na spotkanie.

t— P ó jdz iem y w  stronę K rem low sk ieg o  m u ru  —  
szepnęła zdyszanym  głosem, obrzucając n iespoko jnym  
spo jrzeniem  z iem ię — tu  pe łno ludz i.

—  Zaczęliśm y iść ścieżką pod górę.
—  M uzo P aw łow no  —  zacząłem. A le  ona n a tych ­

m iast m i p rze rw a ła .
Proszę rze k ła  ty m  sam ym  po ryw czym  i c i­

chym  głosem niech m nie pan źle n ie  sądzi, n iech pan 
nie  m y ś li o m n ie  n ic  złego. Napisa łam  do pana, w yzn a ­
czyłam  panu spo tkanie —  dlatego... że ba łam  się... W czo­
ra j w yd a ło  m i się, że pan ze m n ie  d rw i. N iech  pan s łu - 
cha dodała z nag łym  w y s iłk ie m ; z a m ilk ła  i  zw ró c iła  
się k u  m n ie  tw a rzą  —  niech pan słucha, je ś li pan po ­
w ie, z kim ... je ś li pan pow ie  nazw isko tego u  kogo żeś­
m y  się spo tka li, skoczę do rzek i, u top ię  się, popełnię 
sam obójstwo!

M ów iąc to, po raz p ie rw szy  spo jrza ła  na m n ie  ty m  
zna jom ym  m i ju ż  os trym  i  p rz e n ik liw y m  w zrok iem .

—  A  przecież ona rzeczyw iście  może coś tak iego  
zrob ić  —  pom yśla łem .

—  A le ż  M uzo P aw łow no  —  rzek łem  pośpiesznie — 
ja k  może pan i ta k  źle o m nie  myśleć? C zyżbym  b y ł 
zdo lny zdradzić p rzy ja c ie la  i  pan i zaszkodzić? A  zresz­
tą w  waszej znajom ości, o ile  m i w iadom o, n ie  m a n ic  
godnego nagany... Na m iłość boską, n iech się pa n i uspo­
koi.

M uza w ys łucha ła  m nie, n ie  ruszając się z m ie jsca 
i ju ż  na m n ie  n ie  patrząc.

—  Muszę panu jeszcze coś pow iedzieć —  zaczęła, 
znowu ruszając naprzód — bo inaczej może pan pom y­
śleć o m nie : a to  c i szalona! Muszę panu pow iedzieć, że 
ten staruszek chce się ze m ną ożenić!

—  J a k i staruszek? Ł y s y  Punin?
—  N ie, n ie  ten... drug i... Param on S iem icnycz.
—  B aburin?
—  W łaśn ie  on.
—  N iem ożliw e? Czy się pan i ośw iadczył?
—  Tak.

, (D. e. M


